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PRENUMERATA we LWOWIE 
We wszystkich księgarniach, po oenie : rocznie 14 sir. półrocznie 7  złr. 

kwartalnie 3  złr. 5 0  cnt.
P R E N U M E R A T A  na P R O W I N G Y I :

W e wszystkich księgarniach i urzędach pocztowych: rocznie 17  złr. 
CO cnt. półrocznie 8  złr. 8 0  cnt. kwartalnie 4  złr 4 0  cnt.

W  KRAKOWIE główny skład w księgarni A d . D y g a s i ń s k i e g o .

R edakcya:
U l i c a  A k a d e m i c k a  1. 8. 

Adm inistracya :
Księgarnia Polska 1. 13 ul. Kopernika.

aa W . Ks. POZNAŃSKIEGO (ćłówny skład w księgarni 
J .  K .  Ż n p a ń s k l e g o  w POZNANIU.

PRENUMERATA w PO ZNANIU:
K w artaln ie 7  m. z przesyłką 8  m. 5 0  f.

W e F rancy i, Anglii, Am eryce itd. kw artaln ie 10 franków.

oD P A R C IE  PO T W A R Z Y ,

Liczna a można niegdyś rodzina doznała 
przed laty srogiego losu. Żyzna jej gleba nęciła 
zdawna sąsiadów, bogate chaty obfitą obiecywały 
zdobycz. W ięc zmówili się sąsiedzi, i cały doby­
tek rodziny tej podzielili między siebie, dawnych 
jego właścicieli pozostawiając jako służebnych na 
gruncie niewolników. Żeby zaś utrudnić porozu­
mienie między bracią ku odzyskaniu ojcowizny, 
wysokiemi murami odgraniczyli wzajemnie swoje 
nabytki, i postawili u bram tych murów liczne 
straże, by ani człowiek ani pismo żadne nie po­
strzeżone i bez pozwolenia, na drugą stronę do­
stać się nie mogło.

Uciśnieni jednak nie przestali myśleć o od­
zyskaniu swobody swej i swej ziemi. Znaleźli 
sposoby do zanoszenia skarg swych przed liczne 
trybunały, ale sędziowie głusi byli na głos su­
mienia. Od czasu do czasu zaś zrywali się nie­
wolnicy, ażeby siłą skruszyć nałożone im pęta; 
lecz wszelkie te porywy przez czas długi były 
bezowocne. Owszem, po każdym zapędzie takim 
jeszcze cięższe nakładano kajdany, jeszcze silniej 
krępowano ich powrozem do roboczej taczki, a ci 
którzy główny mieli udział w bezskutecznym po­
rywie, byli zmuszeni do opuszczenia ziemi swych 
ojców, i do bolesnej wśród obcych tułaczki.

I  tak stopniowo marniał dawny dobytek 
owej ziemi. Niewolnemi uprawiona rękami utrą­
cała rola swą żyzność. Poczęły się zapadać chaty 
nie przez właścicieli lecz komorników zamieszkałe. 
Umilkły gwary warsztatów, z których niegdyś 
wychodziło wszystko czego mieszkańcom chat 
tych było potrzeba. Łamał się hart ducha nie. 
szczęśliwych i pamięć dawnej swobody tępiała 
u przywykających do ciężkiego jarzmąp słabły 

. i«h umysły, bo nawet nauki im poskąpiono, w oba­
wie, by z niej się nie stało kiedyś narzędzie do 
rozkucia kajdan....

Ale po jakimś czasie, jeden z nowych pa­
nów tej ziemi przejrzał, że gdy dłużej tak potrwa 
ziemia spustoszeje zupełnie, i żadnego nie da plonu.
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Zwolnił więc nieco z ucisku. Zdjął kajdany z nie­
wolników, pozwolił chaty naprawiać i oporządzać, 
i części plonu używać na przywrócenie roli da­
wnej jej żyzności, i stawiać szkoły dla dziatwy. 
Nie uczynił niewolników panami, ale przynaj­
mniej dozwolił pracować nad tern, by zupełnemu 
zapobiedz upadkowi. Mieszkańcy działu tego jęli 
się pracy, o ile im dozwoliły siły długiem dźwi­
ganiem kajdan złamane, o ile starczyło hartu du­
szy upadlającą niewolą zwątlonego, o ile star­
czyło rozumów długiem zaniedbaniem nauki osła­
błych. I  wysłali wtedy mieszkańcy tego działu 
do braci będących w tułaczce, wieści o polepsze 
niu losu swego, pisząc im: powracajcie! czem 
chata bogata tem rada; potrzeba nam wielu rąk 
do pracy, więc pracujmy wspólnie.

Tłumnie też zbiegli się tułacze, łzami ro­
sząc dawno niewidzianą ziemię swych ojców. 
I  który tylko chciał i umiał pracować, znalazł 
uczciwą pracę, i zamieniał czarny chleb wygnania 
na utrzymanie skromne, ale wśród swoich. Jedni 
zasiedli w biurach rad mających stanowić o pu­
blicznej rzeczy, inni uczyli młodzież, inni budo­
wali gościńce, inni pracowali na roli i w war­
sztatach. A dla starców i kaleków dobrzy ludzie 
składali grosze ażeby ich od nędzy przynajmniej 
ochronić, i podzielić się z nimi własną biedą. 
Byli wprawdzie między mieszkańcami tej ziemi 
wyrodni synowie, którzy o sobie tylko pamięta­
jąc zamykali chaty przed tułaczami, i sarkali na 
to, że się powracającym braciom daje nieraz przed 
innymi pierwszeństwo; ale ogół nie zważał na 
to, i po kilku latach już nie setkom lecz tysią­
com otworzyła się sposobność pożytecznej pracy. 
Że jednak ziemia ta była uboga, że dawny do­
statek zmarniał, że między powracającymi tuła­
czami byli i tacy, którzy nie chcieli pracować, 
i tacy, którzy do żadnej pracy wyższej nie byli 
zdolni a pospolitych robót chwycić się nie chcieli, 
przeto zdarzało się, iż niektórzy nie znalazłszy 
miejsca wśród swoich, powracali znowu na tu­
łaczkę.

Wtedy jeden z dawnych tułaczy a obecnie 
już na ziemi ojców swych zamieszkały, podniósł 
krzyk wielki na mieszkańców tego nieco swobo­

dniejszego już działu, i jął miotać zarzutami, że 
zatracili miłość rodzinną, jął pytać szyderczo: 
co uczyniliście dla tułaczy ? czy pomyśleliście o tem 
żeby im dać chleba? A  z nielicznych przykła­
dów obojętności, rzucił hańbę na cały ogół, za­
przeczył mu nawet prawa używania nazwiska 
wielkiej a rozdartej rodziny, posiał ziarno nie­
zgody i waśni pomiędzy dawnymi tułaczami i resztą 
mieszkańców od dłuższego już czasu wspólnie i 
z zatarciem wszelkich różnic pracującymi. Więc 
zrobiła się wielka radość na zamkach panów tej 
ziemi, i powiedzieli sobie: dobrze że niewolnicy 
nasi w niezgodzie i rozterce ze sobą, bo bezsilni 
będą gdy co przeciw nam zechcą przedsiębrać.

Cóż ma rodzina uczynić z bratem, który 
waśń sieje między braćmi ? który poniża cały ogół? 
któremu nie dosyć rozdziałów stworzonych da 
wnemi klęskami, więc jeszcze nowe czyni rozdziały 
jednemu pisząc na czole: tutejszy — a drugiemu: 
wychodźca, i pierwszego wobec drugiego hańbiąc? 
I  jak na głos ten odpowiedzieć ? Oto wyrodnemu 
powiedzieć najprzód że jeżeli brat brata ser­
decznie w chacie swej przyjmie, to nie ma wpra­
wdzie prawa żądać jakiejś wdzięczności i gło­
śnego uznania, bo tylko obowiązek swój spełnił 
i potrzebie serca zadość uczynił,, ale ma prawo 
żądać, aby mu po spełnieniu obowiązku tego przy­
najmniej nie plwano w oczy i nie okrywano go 
hańbą. I  powiedzieć mu dalej, że gdy tego przy­
najmniej prawa nie szanuje, na ojczystej glebie 
zasiewa chwasty nowych waśni i rozterek, i ro­
zrywa dłonie splecione w serdecznym uścisku i 
we wspólnej pracy, to on jest niegodnym wspól­
nego rodzinnego nazwiska, to on wszelkie prawa 
w rodzinie utracił. A  zaś ci, którzy z tułaczki 
powróciwszy znaleźli w chatach braci swych 
uczciwą pracę, powinni podnieść głos protestu i 
wyrodnemu bratu tak jak niegdyś czyniono, wy­
pisać na czole potw arca!

Takim potwarcą jest bezim ienny  autor fejle- 
tonu zamieszczonego w N. 124 i 125 Gazety Na­
rodowej, pod tytułem „O emigracyi i sprawie le-
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gionów polskich*. Ktoby- nie znal stosunków 
kraju naszego i nie wiedział co się tutaj czyniło 
i  czyni — przeczytawszy fejleton ten mógłby po­
myśleć, że w Głalicyi nie masz Polaków, a emi­
grant gdy tu powróci, po lasach chyba błąkać się 
musi i żywić korzonkami, bo nigdzie przytułku 
ani poparcia nie znajdzie, tymczasem faktem jest, 
że chyba z bardzo nielicznemi wyjątkami, wszyscy 
zresztą wychodźcy, którzy umieli i chcieli pra­
cować, znaleźli tu  pracę, że umieszczono ich na 
różnych posadach przeszło dwa tysiące, i że je 
żeli była jaka niechęć, to nie w patryotycznej 
średniej warstwie, ale wyjątkowo pomiędzy tymi, 
którzy w ogóle dla spraw narodowych są obo­
jętni, A  nie zasłużył kraj nasz na to, ażeby winy 
tych nielicznych wyjątków miały być poczytane 
całemu ogółowi. Zapewnić możemy, że ogół po- 
’wróconych do kraju wychodźców z oburzeniem 
przyjął tę bezimienną potwarz. Autor jej podpi­
sał się „jeden z emigrantów. “ Może być przekonany, 
że jest on nie tylko jeden ale jedyny, który w ten 
sposób przecząc faktom oczywistym i powszech­
nie znanym, hańbi własne swe gniazdo. Nigdy 
zaś i niczem usprawiedliwić się nie zdoła reda- 
kcya, która podobnej napaści na kraj zbyt go­
ścinne otworzyła wrota.

SZKLANNY CZŁOWIEK.
No well a

j_A M .A  I 'jY 'i .O D Z IM IE R Z A  J ,  A G Ó R S K IE G O . 

( Ciąg dalszy.)

Vous vous souvenez mon chcr, że na 
owej konferencyi, na której rozstrzygnięto 
spraw ę starowolskiej sukcesyi, zabierała głos 
także ciocia Pstrzykalska, stawiając skombi- 
nowany wniosek, dążący z jednej strony 
do  załatwienia spadkowych pertraktacyi, 
z drugiej zaś do ożenienia W ładysława 
z córką wnioskodawczym panną Klementyną 
Pstrzykalską. W niosek ten uległ losowi wszel­
kich skombinowanych wniosków, rozbiwszy 
się o znaną ofiarność Ratatyńskiego, który 
rozwiązał kw estyą sukcesyi w sposób już 
panu w iadom y; pozostawała atoli druga część 
tej propozycyi, na razie z porządku dzien­
nego strącona i przez panią Ptaszyńskę en 
lloc skrytykowana, lecz ostatecznie jeszcze 
nie załatwiona. Otóż więc nie należała ciocia 
Pstrzykalska wcale do osób zrażających się 
lada niepowodzeniem, była to bowiem ko­
bieta uparta ,  a program u swego lepiej od 
niejednego z naszych „mężów opatrzności11 
świadoma; program  zaś jej streszczał się w tem , 
ab y  jak najspieszniej za mąż pow ydaw ać swe 
córki, dochodzące właśnie do owych latek, 
które są niejako Rubikonem panien na w y ­
daniu. Po przejściu tego Rubikonu nie ma 
już rad y :  Sile a ja d a  est! trzeba pożegnać 
m atrymonialne marzenia, wstąpić do T o w a ­
rzystw a Św. W incentego a Paulo, i oddać 
się pobożności.

Atoli, jak  to już panu mówiłem, nie 
było uskutecznienie program u cioci Pstrzy- 
kalskiej łatw ą rzeczą, panny bowiem nie 
miały wiele posagu, nadto była panna Ot- 
tylia  trochę rachityczną, panna Klementyna 
trochę skrofuliczną, obiedwie zaś siostry nie 
posiadały onych przymiotów, k tóreby m ogły 
przynęcić mniej wym agających konkurentów.

jEntre nous soit dit —  powiadam to panu 
w sekrecie, bo Pstrzykalscy są z nami blizko 
skoligaceni —  entre nous soit dit istniała p o ­
między obiema siostrami najzabawniejsza ry- 
walizacya, która była ciągłym powodem scen 
bardzo rozmaitych, a częstokroć nawet sk an ­
dalicznych, Mianowicie zarzucała panna O tty  • 
lia pannie Klementynie, że intrygami swemi 
odstręczyła od niej Piłowieckiego z Bączyna, 
podczas gdy  panna Klementyna obwiniała 
pannę O tty lią ,  że tylko jej knowania stały 
się powodem dezercyi Leszczewskiego, k tóry  
u wód według zapewnień tejże panny O tty -  
lii, tyle jej miał okazywać sympatyi, i d o ­
piero przyjechawszy do Lw ow a ni ztąd, ni 
zowąd zaprzestał dalszej konkurencyi.

Niemiłe zajścia te i rekryminacye po ­
wtarzały się, ilekroć młodzieniec jaki zbliżył 
się do którejś z obu sióstr; w ostatnich zaś 
czasach stał się był Szklanny Człowiek ja b ł­
kiem niezgody waśniącem obie rywalki, ob ie ­
dwie panny bowiem były  srodze kochliwe 
i zarozumiałe, niedostawało zaś jednej w ła ­
śnie tyle rozsądku i t a k t u , ile go drugiej 
b rakowało.

Przyjm owany uprzejmie bywał rzeczy- 
v\ iście W ładysław niemal codzień w domu 
cioci Pstrzykalskiej, towarzyszył pannom na 
przechadzkach, przynosił bukiety i cukierki, 
obdarzając obiedwie siostry równą miarą 
kwiatów, słodyczy i grzeczności, nie c h o ­
dziło mu bowiem o zdobycie serca żadnej 
z obydw u rywalek, lecz tylko o spotykające 
go tam owacye, które uważał jako hołd 
wprawdzie miły, ale przyszłym zasługom 
jego słusznie należny. ‘Vous concevez, że te 
zupełnie zresztą niewinne attencye W ła d y ­
sława wystarczały aż nadto, ażeby pannom, 
będącym już most condition*) a posiadającym 
wielką ochotę „przejść się za m ąż“ jak n a j­
spieszniej, zawrócić głowy, już i tak niezbyt 
silne, i rozdmuchać na nowo znaną ich ry- 
walizacyą.

W  oczach cioci Pstrzykalskiej stał się 
był Szklanny człowiek, od czasu jak nań 
spadła wiadoma sukcesya, partyą  dla Klimci 
lub Ottylci a rcypożą ianą ;  jakkolwiek bowiem 
W ładysław , wskutek znanej ofiarności R a ta ­
tyńskiego pozbawionym został w idoków p o ­
siadania tabularnego majątku, i w razie d a ­
nym  m ógłby żonie swej ofiarować tylko ową 
skromną pozycyą, k tórą  w społeczeństwie 
galicyjskiem zajmują żony dzierżawców, to 
z drugiej strony w ynagradzały  ten m anka ­
ment, jego już w świecie ustalona pozycya, 
liczne przymioty, tudzież uznanie powszech­
nie oddawane jego zdolnościom, i przyszłym 
zasługom. Słowem wyszedł był Szklanny 
człowiek u cioci Pstrzykalskiej —  jak m a­
wiał Ratatyński —  „na reg a rd y .11

—  Regardez, comme U est lien —  p o w ta ­
rzała ta zacna m atrona przy każdej sposo ­
bności —  regardez jaką  on sobie w  świecie 
umiał wyrobić  p o z y c y a ; regardez, jaki on dla 
nas u p rze jm y !...

—  Ależ kochana ciociu —  pozwalałem 
sobie z początku reflektować —  czyż m ógłby 
być nieuprzejmym?... Przyjmujecie go panie 
jak udzielnego księcia, prawicie mu grze­
czności, zachwycacie się nim!... Nic wię-

*) Wyraz trenerski oznaczający że koń w trenningu 
będący jest już zdolnym do biegu.

prostszego że się stara odwzajemnić uprzej - 
mość rów ną  uprzejmością.

—  RMais non mon eher, ty  nie wiesz —  
odpowiadała na to ciocia przybierając minę 
tajemniczą —  ty  nie wiesz!... Ja ci pow ia­
dam , że W ładysław  byw a u nas nie bez 
celu...

—  Ależ wiem ciociu; wiem!... O :zy w i­
ście, że nie bez celu ! W ładysław  jest nieco 
próżnym, a że go nigdzie nie spotykają tak 
miłe owacye jak  u cioci, więc oczywiście 
byw a tu częściej niż gdzieindziej...

—  Ach jakiż z ciebie sceptyk niezno­
śny. Przypominasz sobie, jak W ładysław ze­
szłej zimy ostro wystąpił przeciw temu Le- 
szczewskiemu ?

—  Przypominam.
—  A przypominasz sobie, że zmusił potem 

tego Leszczewskiego do pojedynku ?
—  Przypominam.
—  No i cóż z tego wnosisz ?
—  H a  nic ! W noszę że się strzelali, a

potem sobie ręce podali, a potem całą spraw ę 
zapili szampanem.

—  Ależ nie o to chodzi ! Ja się ciebie
pytam, co mogło W ładysław a skłonić do
tego, by narażał życie swoje w po jedynku9

—  Jakto, co go mogło skłonić ?... S trze­
lał się, dlatego że młody człowiek wchodząc 
w świat musi się strzelać. Vous savez, r/ue 
ęa pose lien dans le monde... w tym  świecie,
a czasami w tamtym.

—  2JJlons done!... Ja ci powiadam, że 
powodem, który skłonił W ładysław a do po ­
jedynku była zazdrość.

—  Zazdrość?... A a a a a ! rozumiem, r o ­
zumiem! Ciocia więc przypuszcza, że Szklanny 
człowiek kocha się w  Klimci ?

—  T o  jest!... może nie w Klimci? może 
w O tty lii ?... a może się jeszcze nie zdecydował? 
que sais-je!... W szak wiesz moje dziecko, że 
W ładysław jest nadzwyczaj w sobie zamknię­
tym i nieskorym do powzięcia jakiejś de- 
cyzyi.

—  A więc: Entre deux mon coeur la~ 
lance! Chachacha! Rozumie się, że to nie 
z winy Ottylci, ani Klimci, nie wątpię b o ­
wiem, że kuzynki, każda z swej strony, r o ­
bią co tylko mogą, ażeby Szklannego C z ło ­
wieka odszklannić jak najspieszniej, rozumie 
sią, na korzyść własną.

—  jMauraise langue! mauyaise langue! 
strofowała dobrodusznie ciocia, uśmiechając 
się znacząco. —  jEnfin kiedy już wiesz jak  
rzeczy stoją, to zrozumiesz że ja z mej strony 
kochając Ottylcię i Klimcię jednakowo, i nie 
chcąc żadnej z nich losu zagradzać , nie 
mogę W ładysław a przypierać do muru, ażeby 
się raz zdecydował na tę, lub na owę stronę. 
Zmuszona więc jestem zachowywać neutral­
ność, wyczekując dalszych wypadków* et voiVa. 
ce qui magacc!...

—  Niechże się ciocia tern nie irytuje, 
boby się musiała zagryźć w  końcu z p e ­
wnością. T e  dalsze wypadki nie nastąpią 
n igdy .

—  Dlaczego ?
—  D la te g o , że W ładysław jest Szklan-  ̂

nym  człow iekiem , i że się nie odszklanni 
p rędzej,  aż straci wszystko co do grosza... 
3lvcz~vous entendu o tym  waryacie, który 
sobie w yobraz ił , że ma szklanny brzuch, a 
którego doktor wyleczył z tej fiksacyi, wsa-
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dziwszy go  do doróżki,  i wyt rząs ł szy  go po 
najokropnie jszych drogach ?

—  ~Gui, j a i  entendu cela; ale cóż ztąd ?...
—  Otoż w ten sam sposób wylec zy  się 

i W ł a d y s ł a w  ze swej  manii . . .  D o t ą d  było  
j eg o  życie nadto  g ładkiem,  nadto  potoczy-  
s tem,  dii train qu’il mene jednakże,  wjedzie 
on n iebaw em  na grudę,  i to go  odszklanni.

—  Mówr sobie co chcesz mój  kochany; 
j a  ci p o w i a d a m , że W ład y s ł a w  nie by w a ł  
b y  u nas tak  częs to ,  g d y b y  nie miał  jaki - 
cheś zamiarów^. O n  jest  zajęty,  i to mocno 
zaję ty!. . .

—  O czy w dści e ,  że po międ zy  d w o m a  
takiemi  p łomieniami  jak  Klimcia  i Ot tylcia,  
za ję łaby się każda zapałka.  J?ensez done: nne 
allumctte entre deux, a właściwie entre trois 
feux, bo j ak  w id zę ,  ciocia także kocha się 
w  Szk lan n y m  Władys ław ie .  Ale cóż z tego 
kiedy szkło o ile sobie z fizyki p r z y p o m i ­
nam,  nie jest  wcale  zapalncm ; niech ciocia 
o tern pam ięta! . . .

—  Idz ty,  ty,  ty  lamparcie !  —  s t r o ­
fowała  śmiejąc  się ciocia cjui aim ait le mot 
pour rive. —  Wszakże znam tego chłopca 
nie od dziś dopiero,  a przypat ru jąc  się c ią­
gle  j ego  postępowaniu ,  m o g ę  o tern sądzić !... 
Nie w ype rs w adu jesz  mi w ięc tego nigdy ,  że 
Władysławy by w a ją c  u nas tak często, nie 
ma żadnej arriere-pensee sericusc!

I rzeczywiście,  prędzejby ktoś zdołał  
dziś przekonać re d ak to ró w  jlzasu , że L w ó w  
wcale  temu nie winien,  jeżeli ludzkość t r a ­
p i ą :  tyfus,  dy i leritis, cholera,  podatki ,  o b o ­
w iąz kow a  służba wojenna,  ospa,  kur,  w e ­
ks lowe  długi ,  l i rycy,  for tepiany,  i inne plagi,  
aniżeli w y p e r s w ad o w  ać w ów czas cioci Ps t rzy-  
kalskiej ,  że W ła d y s ł a w  nie żywi  m a t r y m o ­
nia lnych zamia rów wzg lę dem  Klimci  lub 
Ot ty lc i .  Nie m o g ąc  się atoli zoryentować ,  ku 
której  z nich bardziej  się zwracają  d o m n i e ­
m ane  afekta naszego bohatera ,  a nie chcąc,  
jak  pan już wiesz in terwen iować  w serco­
w y c h  sprawcach sw-oich córek,  ograniczała 
się ciocia na  wyczek iw an iu  . .dalszych w y ­
p a d k ó w " ,  i s t u d y o w an iu  sytuacyi.  p r z e p ro ­
wadzając  z córkami  sw7emi po każdej dłuższej 
wizycie  W ład y s ł a w a ,  po każdej przechadzce 
w  je go  tow arzy s tw ie  odbyte j ,  fcrmalną  a n ­
kietę dla sprawdzenia  pos tępów  te go  n igdy 
nie po s tępu jącego  romansu.  Indagacye te 
p iZeprowadzała  ciocia z każdą z panien 
z osobna , ażeby unikąć  p o w o d u  do g w a ł ­
to w n y c h  scen, i nie rozdmuchiwać nienawiści  
ob iedwie  sios try rozdzielającej,  co się jej j e ­
d n a k  nie udawało .

—  Cóż K l im c iu ?  —  pyta ła  ciocia d y ­
plom atyczn ie  sw oję  Benjanunkę.  —  o ś w i a d ­
czył ci się W ła d y s ł a w ? . . .

" g -  Nie  m a m c iu !  — odpowiada ła  pa nna  
Klełnen tyna  zgryźl iwie.  Jakże mi się miał 
ośw iadczy ć, k iedy ta nieznośna Ot ty l ia .  .

— Ależ moje dzie<ko,  nie godzi  się. 
nie godzi !... ~Gcst un peche tak się na  s io­
s t rę  zacinać.

—  Na  s i o s t r ę !... Mama się zawsze za 
nią u j m u j e , bo  m am a  nie wie, jaka to in 
t r y g a n t k a ! Pan  W ł a d y s ł a w  b y łb y  mi się 
z pew no śc ią  dziś oświadczył ,  g d y b y  nie ta 
Ot tyl ia. . .

—  Unosisz się moje  dziecko, unosisz,  
et cest tres mai, zaręczam ci, que cest tres 
m a i!  —  uspakaja ła  ciocia. —  Ottylc ia  temu

niewinna,  wiesz przecie,  że W ł a d y s ł a w  jest  
taki n iezdecydowany.

—  N iez d e cy d o w a n y ?  P o w iad am  mamie 
że p. Podborski  był dziś już na dobrej  d r o ­
dze, ale...

—  N o , jakżeż to by ło  mój aniołku,  
powiedz,  powiedz —  pr ze ry w a ła  s k w a p l i ­
wie ciocia, przeczuwając  now e  re kryminacye .

—  Jak było?. . .  Oto ,  proszę mamci  b y ­
l i śmy chwilę  en tete a tete, bo mamcia  r o z ­
maw ia ła  z księdzem kanonikiem,  a Ot ty l ia  
wyszła  była p rz y g o to w a ć  do herbaty .  P a n  
W ła d y s ł a w  korzysta jąc  z tej sposobności ,  
oświadczył  mi. .

—  Co. co ?  oświadczył?. . .
—  T a k  jes t !  O świadc zy ł  mi, że nade- 

w szys tko  lubi kolor  niebieski (Panna K l e ­
m en tyna  miała niebieskie oczy) g d y  wtem  
w p a d a  Ot tyl ia ,  i mizdrząc się, tak  j a k  to 
ona  umie,  przeryw'a naszę rozmowę,  z a p y t u ­
jąc p. W ład y s ł a w a ,  czy lubi smarzone w i ­
śnie?  ( F a b r y k a c y a  konfi tur  i pasz tec ików 
z kapus tą  była specyalnością  p anny  Ot-  
tylii).

—  Ależ moje  d z i e c k o , to że ci W ł a ­
dys ław,  powiedz ia ł ,  że lubi kolor niebieski,  
nie jest  jeszcze deklaracyą. . .

—  T ak ,  z a p e w n e ! Ale j e g o  we stchn ie­
nia, ale spojrzenie,  k tóre  mi rzucił g d y  to 
m ó w i ł?  Mamcia wie  przecie ,  jakie on m a 
wyrazis te  oczy.. .

—  N ie z a w o d n i e ! T o  była  a luzya do 
twoich oczek.

— Z pewnością! . . .  Ani  wą tpię ,  że miał  
już deklaracyę sur It lou t des levres, ale ta 
Ot tyl ia ,  to czarna gw iazda  mojego żyw ota  !...

„Czarna gwiazda mojego ż y w o t a "  była 
u lubioną lokucyą  p anny  Klem en tyny ,  i lekroć 
mówi ła  o swojej  siostrze.

P o d o b n y  rezul tat  przynosiła zazwyczaj 
indagacya p a n n y  Ot ty lii, z tą ty lko  różnicą,  
że się p o k a z y w a ło ,  iż Szklanny człowiek 
w łaściwie nadewszystko  lubi paszteciki  z k a ­
pustą,  i b y łb y  z tego p o w o d u  przy  zdarza­
jącej się w łaśnie s p o so b n o śc i , n iezawodnie 
złożył serce swoje  u s tóp pann y  Ot tyl ii ,  
g d y b y  panna  K le m en ty n a ,  nadszedłszy ca ł ­
k iem nie w  porę ,  nie była  go zbiła z k o n ­
ceptu,  zapytu jąc  go  zalotnie,  czy też już zna­
lazł r y m  na . świerszcz" ,  bo  t rzeba panu 
wiedzieć,  że j ednozg łoskow y  po em at  naszego 
bohatera  za t rzymał  się był  na wierszu:

„G ra w śród pól świerszcz*

do k tó rego  żadnym sposobem nie można 
było dorob ić  odpow iedn iego  distychu.

‘Pous concevez mon cher, że przy takiem 
usposobieniu  umys łów,  wzras tać musiała 
z dniem każdym animozya obiedwie  siostry 
rozdzielająca,  zwłaszcza że się W ładys ław  
nie oświadczał  ani na  tem at  niebieski,  ani 
na kapuściany,  o bda row ując  j ak  przedtem 
ob iedw ie  rywa lki  r ó w n ą  miarą  kwia tów ,  
s łodyczy i grzeczności.  N ieb a w em  też, g d y  
już  namiętności  doszły b y ły  do kulminacyj  
nego  punk tu ,  nastąpi ł  w y b u c h ,  k tó re go  o s t a ­
teczną przy c z y r ą  b v ł  spór  o pos iadanie 
o g ro m n eg o  bukie tu,  nades łanego przez W ł a ­
dysława o b u d w u  s iost rom w  prezencie.  K a ­
żda z panien chciała umieścić dar  ten w swoim  
p o k o i k u ,  przypisując  wyłącznie sobie aten- 
cyą  naszego bohatera ,  a że nie by ło  w d om u

cioci Pstrzykalskiej  S a l o m o n a , k t ó r y b y  t ę  
sp ra w ę  rozsądzi ł ,  więc  przyszło do os t ry ch  
s łówek,  do s w a ró w ,  do płaczu a nakoniec. . .  
no nakoniec,  il fa u t  lien, que je  vous le dise, 
do c z y n u ! P anna Klem en tyna ,  k tóra  b y ł a  
z n a tu ry  wielce p o p ę d l i w ą ,  rzuci ła pan nie  
Ot ty l i i  w  tw ar z  o n y m  s p o rn y m  buk ie tem,  
w a żącym  przynajmnie j  półt rzecia funta ,  i 
trafiła nim siostrę s w ą  tak  nieszczęśliwie, że 
p r a w e  oko pann y Otyl i i ,  ja kko lw iek  nie d o ­
znało wielkiego szwanku,  zachowa ło  jednakże 
niedające się niczem zaprzeczyć ś l ady  o d ­
bytej  kampani i.

Zrozumiesz p a n , że z okiem au leurre 
noir nie mogła  pann a Oty l i a  pozostać  w e  
L w o w ie ,  gdzie wza jemna niechęć s iós tr  
obo jga  była  powszechnie  znaną,  i t r u d n o b y  
było u k ry ć  skandal iczną tajemnicę.  Cała n a ­
sza rodzina zmartwi ła  się ogro m ni e  t y m  n i e ­
miłym wypa dk ie m,  zajścia teg o rodzaju b y ł y  
bow iem  w ówczas  pomięd zy  paniami  ,,z t o ­
w a r z y s t w a "  jeszcze n iesłychaną rzeczą;  dziś 
n ik tby  sobie już tern g ł o w y  tak  dalece n ie  
suszył. Korzys ta j ąc  tedy ze zdarzającej się 
właśnie  sposobności ,  wy jechała  panna O t t y ­
lia ze s w ą  b r a to w ą  panią  T y m o l e o n o w ą  na  
wieś,  ab y  t am  przepędzie czas swej r eko n-  
walesCencyi,  w e  L w o w i e  zaś pozostała ty lk o  
ciocia Ps t r zykalska  wraz  z p an n ą  K l e m e n ­
tyną,  chor ą  również  z p o w o d u  dopiero  co 
opisanego zajścia, na ból  gardła.

Nie wiedząc  o niczem, pojawi ł  się 
Szk lanny  człowiek nazajutrz po tej a w a n t u ­
rze, a w  dw ie  godziny po wyjeździe p an n y  
Ot ty li i  w domu cioci Pst rzykalskiej  z z w y ­
k ły m  swoim  uśmiechem i d w o m a  paczkami  
karme lków.  Ciocia przyjęła go  z zw y k łą  s w ą  
uprzejmością,  i opowiedzia ła  mu  jed nę a w a n ­
turę  arabską,  na tem at  nagłego  w y ja z d u  
Ot ty lci ,  d r u g ą  zaś na temat  bolu ga rd ła  tej 
biednej Klimci,  której  d ok to r  kazał nie opus z­
czać łóżka przynajmniej  przez dni  t rzy,  i 
k tó ra  n iezawodnie  będzie bardzo  żałować,  że 
j ą  słabość pozbawiła  tej przyjemności ,  itd. 
itd. W ł a d y s ł a w  zapewni ł  ciocię z swej s t ro n y  
o wielkiej  przykrości ,  której  doznaje z p o ­
w o d u  iż nie może złożyć s w eg o  u s z a n o w a ­
nia żadnej z panienek,  i nie zaniedbał  z a p y ­
tać  się o bliższe szczegóły słabości p a n n y  
Kl em en tyny ,  ani też wyw iedzi eć  się, j ak  
d ługo myśl i  na  wsi zabawić panna Ot ty l ia .  
Po  wyc ze rpan iu  ca łego sw eg o  p odrę cznego  
zasobu uprzejmości  i współczucia,  zabierał  
się nasz boha ter  już do wryjścia,  g dy  w te m  
przyszło cioci na  myśl,  że w y jazd  Ot ty l i i ,  
słabość Klimci i wizyta  W ł a d y s ł a w a  t w o r z ą  
sy tuacyą ,  m o g ącą  stać się za rodkiem j e d n eg o  
z tych  „dalszych w y p a d k ó w 44 na  k tóre  z t aką  
n iecierpl iwością czekało jej macierzyńskie  
serce. Zmieniając więc  nagle t a k t y k ę  o ś w i a d ­
czyła ciocia swojemu gościowi ,  iż pójdzie 
zaanon sow ać  wizy tę  je go  „tej biednej Kl imci,  
k tóra  się t am  niezawodnie  nudzić musi  na  
zabój w  swojem łóżeczku14.

—  idar —  dodała ciocia uprzejmie  —  
nie po t r ze bujem y się przecież z p an e m  że­
n ow ać  ! tKje sommes-nouspasbons amis? W s z a k -  
żeście się p ra w ie  razem wychowal i ,  a p ana  
W ł a d y s ł a w a  znałam przecież jeszcze, o t  t ak im  
chłopaczkiem.

Szklanny Człowiek przyją ł  tę p ropo zy-  
cyą  oczywiście z najwyższą  wdzięcznością,  i 
znalazł się po ki lku m inutach  w  sy p ia ln y m
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p o k o ik u  p an n y  K lem en ty n y ,  k tóra , naw iasem  
m ó w iąc  trocha  zarum ieniona w  b ia łym  b a ­
ty s to w y m  negliży ku, et nonchalamment cou- 
chee na łożu boleści, w y g ląd a ła  dosyć inte- 

-  resująco.
N astąp iła  w ięc zw y k ła  w y m ian a  g rz e ­

czności i m eteo ro log icznych  spostrzeżeń, g d y  
w te m  odw o łan o  ciocię do  salonu, gdzie na 
n ią  czekał ad w o k a t  w p ilnym  jak im ś in te ­
resie W idząc  to  chciał już W ład y s ła w  poże­
g n ać  chorą  panienkę, lecz ciocia, rada wielce 
że się nakon iec  zdarzył jeden z tak  d ługo  
oczekiw anych „dalszych w y p a d k ó w 1' zape­
w n iła  go, że się spieszyć w cale  nie po trze ­
buje. I tak im  to sposobem  został nasz b o ­
h a ter ,  sam na sam, z p an n ą  K lem entyną ,  
w  pośród  dziewdczych m u ró w  jej syp ia lnego  
poko ju .  (C. d. n.)

0  A R C H I T E K T U R Z E
O D C Z Y T  

J^ r o f . J u l i a n a  ^ a c h a r i e w i c z a .

Budownictwo i architektura są tak  ściśle 
połączone z codziennemi wymaganiami naszego  
życia, że znawstwo tej sztuki powinnoby się 
wydawać najnaturalniejsze.

A to li w rzeczywistości tak nie jest.
N iedostateczne uwzględnienie stosunku a r ­

chitektury do naszego życia, nieznajomość pod 
staw , zapoznanie znaczenia jej wpływu, zan ie­
dbanie teraźniejsze tej sztuki w naszej piowin- 
cyi, są zapewne powodem tego zjawiska, iż jedna 
z najstarszych sztuk pięknych jest u nas naj­
mniej popularną.

Obrałem sobie dlatego zadanie mówić dzi­
siaj, o ile  mi czas na to pozwoli, o stosunku  
społeczeństw a do tej sztuki. O jej rozwoju 
i o podstawach tego  rozwoju.

Człowiek w alczący z przyrodą buduje sobie 
schronienie od wrogich mu wpływów natury. 
W  budowie tej, stara się zadosyć uczynić pier­
wszym wymaganiom potrzeb powszednich, dochodzi 
do pewnej rutyny, udoskonala sposob użycia mate- 
ryałów do takiej budowy, która atoli nie 
je st jeszcze przedmiotem sztuk i a zatem nie 
będzie stanow iła podstawy naszej pogadanki. R ó­
wnież rozpatrywać się nie będziemy w sposobach 
budowania —  zamierzamy mówić tylko o sztuce 
w  budownictwie, to jest o architekturze.

Sztuka w budownictwie zaczyna się od tej 
chwili, kiedy przez układ pojedynczych części 
w całość, albo przez sposób zdobienia jej, stara się  
człow iek oznaczyć cel lub znaczenie tego utworu.

K iedy przez takie zewnętrzne ozdoby lub układ, 
symboliczny, na nasze zm ysły działając, przez 
um ysł naszę faatazyą pobudza i pewne wrażenie na 
nasze uczucie sprawia. W tedy otrzymuje taki 
z potrzeby wynikający utwór, niejako swoje na­
maszczenie, staje się przedmiotem sztuki.

Doznajemy przeto przez oglądanie tego  
architektonicznego u tw o ru , za pośrednictwem  
naszych zm ysłów w rażenia takiego samego, jakie  
sprawiają, lub sprawiać mogą, utwory innych sztuk  
pięknych.-, to je s t , oddziaływa na nasze zm ysły  
i uczucie, pobudzając naszę fantazyą.

W yrzecby zatem m ożna, że sztuka jest  
tylko jedną i jedyną, a objaw tego ducha ludzkości 
i  czasu, który się w sztukach pięknych maluje, 
przedstawia się nam w różnych sztukach, tylko  
różnymi środkami.

K ażd a  ze sztuk pięknych posiada odmienne 
środki do wyrażenia myśli, a granice jej dzie­
dziny, są właśnie określone przez naturę tych środków.

Jedne z nich, jak malarstwo i rzeźbiarstwo, 
naśladują przedmioty w naturze się znajdujące 
i działają na nasz umysł i uczucie przez stoso­
wne z góry obmyślane zestaw ienie tych odtw o­
rzonych, w naturze się znajdujących przedmiotów.

D rugie, jak muzyka i architektura, posłu­
gują się przedmiotami natury do układu utw o­
rów swojej fantazyi, nie znajdujących pierwowzoru 
w naturze.

A rchitektura układa je na pewnych zasadach  
z całą świadomością do osiągnięcia swego celu.

Zrozumienie przedmiotu architektonicznego  
jest zatem zaw isłe od znajomości warunków, zasad  
i podstaw  jego istnienia, to je s t,  od znajomości 
stylu.

Przypatrzmy się w jaki sposób w utworze  
architektonicznym styl się objawia.

Przeznaczenie utworu, odpowiadającego po­
trzebie, jest uświęcone przez tradycyą i zwyczaj.

W  znajomości m ateryalu i jego użycia, 
przedstawia się nam znajomość sił p rzyrod y; 
a pojęcie piękna, jest obrazem idei ducha ludz­
kiego.

Utw ór architektoniczny musi przeto odpo­
wiadać wymaganiom przez potrzebę dyktowanym ; 
ma zadosyć uczynić wyższym poglądom, tak zw a­
nym estetycznym ; a w uwzględnieniu materyalu, 
z którego się składa, ma jeszcze służyć jako 
wyraz idei ducha ludzkiego i odpowiadać tego- 
czesnemu pojęciu piękna.

J eże li tym  wymaganiom odpowiada, wtedy 
mówimy, że jest w stylu  wykonany.

Stylem  architektonicznym nazywamy przeto: 
ten harmonijny układ  utworu, który odpowiada w y­
maganiom przeznaczenia swego i zwyczaju, uwzglę 
dnia m ateryał i odpowiada tegoczesnem u pojęciu 
piękna.

W  rozwoju stylów architektonicznychnieza- 
przeczenie jest wola, objaw siły  ducha ludzkiego  
najważniejszym czynnikiem.

D la  wyjaśnienia tego twierdzenia przypa 
trzmy się, jakim zadaniom architektura ma od­
powiadać i w jaki sposób z tego w różnych epo­
kach się wywiązuje.

Jej zadanie jest zaw sze jedno i to samo —  
czy ołtarz ofiarny budują D ruidowie z eraty- 
cznych głazów  w symbolicznym układzie, pośród 
cienistych drzew odwiecznych la só w ; czy też  
Grecy stawiają przybytek dla posągu swego  
Boga, tę św iątynię wynosząc po nad poziom oto ­
czenia jako ofiarę Bogom poświęconą ; czy budują 
dom rodzinie poświęcony, oddając go opiece swo­
ich larów; czy wreszcie ustaw ić mamy ołtarz 
w św iątyni chrześciańskiej, zaw sze chodzi tu  g łó ­
wnie tylko o założenie i wybudowanie obszaru do 
ustaw ienia tego ogniska które jest symbolem prze­
znaczenia budowy, je j ołtarzem.

Jśposób wywiązania się z tego zadania, c e ­
chuje właśnie styl, bo jest odzwierciedleniem ducha 
ludzkiego, je st wynikiem jego w oli, jego potęgi, 
określającej tak jego ideę, jak i jego siłę fizyczną 
w użyciu materyałów.

Inaczej przedstawia się nam dom 1’odzinny 
Pelazgów  z czasów Iliady, inaczej z czasów Ce­
zarów rzymskich, inaczej z epoki średniowiecznej. 
A  jakiż odstęp w pojęciu potrzeb i w wykonaniu, 
dzieli te budowle od pałaców złotej epoki rene­
sansu lub teraźniejszych.

Jak i odstęp jest między Bazyliką z czasów  
K onstantego W ielkiego, a tumem gotyckim, lub

wspaniałem godłem potęgi hierarchii katolickiej 
w  kościele św. P iotra w Rzym ie!

Zaw sze jedno i to samo zadanie, a w jak  
odmienny sposób temu zadosyćuczyniono!

Jak ie  przejście w pojęciu wymagań — jakie  
przekształcenie idei założenia i wykonania — jaki 
rozwój ducha ludzkości się w tern przebija!

W idzim y, że inteligencyą ducha ludzkości, śle­
dzić  możemy w  utworach architektonicznych.

Ta wola, ten duch ludzkości przedstawia, się  
W nich albo jako wynik wyobraźni, pojęcia i woli 
wspólnej całych narodów, pojedynczych k a st, lub 
osobistości.

W  miarę tego, która z nich w społeczeń­
stw ie przeważała, w miarę te j przewagi, sty l ar­
chitektoniczny był albo wyrazem pojęcia całych  
narodów, albo był wyrazem organizacyi pewnych  
kast, lub daje nam poznać obraz panującej tw ór­
czej idei każdego czasu.

W  egipskich i w azyatyckich stylach przed­
staw ia się nam sztuka, jako wyobrażenie i symbol 
m ożnow łaicow  i hierarchii, którzy społeczeństwem  
owładnęli. L ecz pomijamy je dzisiaj i zaczynamy  
od stylu Greków.

W stylu greckim, dopiero, w świątyni g r e ­
ckiej wyraża się idea narodu wolnego. W tej 
świątyni, widzim y ile a ł  doskonałości w a r ­
chitekturze. chociaż jeszcze nie jest ona jej celu 
urzeczywistnieniem . (C. d n.)

POWSTANIE POLSKIE
nad

B A J K A Ł E M .
Z  pamiętników naocznego świadka Z. O.

(Ciąg dalxzy.)

Z ałatw iw szy się tak z jedną Osadą spieszy  
do innych bałaganów, powtarzając wszędzie toż  
samo i zostawiając we krwi własnej nurzających 
się, pokłutych więźniów. Jak  rozżarta hyena 
wpada nareszcie do szpitala, w którym leżało  
kilkunastu chorych a krzycząc na kozaków „bij, 
kłój“ zabija własuą ręką jednego z chorych, a 
dwóch innych rani śm iertelnie.

K ozacy nie dali się nigdzie wyprzedzić 
swemu walecznemu wodzowi; nadziewając na ba­
gnety chorych wyrzucali ich z legowisk a bijąc 
najzapalczywiej pletniami i kolbami przepędzali 
przez szeregi soldatów. Spędzonych razem w ię­
źniów, odarto z okrycia i obuwia poczem zabrano 
im jeszcze ostatk i pożywienia, mianowicie: cu­
kier, herbatę i suchary, któremi uraczyło się żoł- 
dactwo po ciężkiej pracy.

Major L isow ski uporządkował zdobycz, uło­
żył jeden stos z cukru a drugi z herbaty, kazał 
przynieść ogromny kocioł żołnierski napełniony  
wodą i wrzuciwszy w nią nagromadzony cukier 
i herbatę w law szy kilka garncy wódki, którą 
M oskale mieli w zapasie, rozebrał się do koszuli 
wraz z innemi oficerami i przy dymiącym kotle, 
z którego ulatywała miła woń wódki i herbaty 
rozpoczęli tany, wychylając do dna blaszanki woj­
skowe, któremi czerpali czaj kipiący.

Pijana ta zgraja, trzymająca w jednej ręce  
baty kozackie, w drugiej naczynie z czajem, w y­
skakiwała w dzikich zwrotach „kozaka z pry- 
siudam i“ śpiewając przy tern najwszeteczniejsze  
piosnki ochrypłemi gardłami i powtarzając chó­
rem „dla Palakow, niet paszczadyP B ankiet 
trw ał przez całą noc aż do rana. W ięźniow ie  
tymczasem poranieni, chorzy, powiązani, otoczeni
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buryatami i kozactwem, odarci ze wszystkiego 
równie jak i miejscowi żołnierze do drzew po- 
przywiązywani wyczekiwali w milczeniu ostate­
cznego końca.

Z nadeszłym dnia rozświtem major Lisowski 
zbierać się nakazał do pochodu; pozostałe rze­
czy i drobiazgi więźniów powkładano do pak rzą­
dowych, pieczęcią carską opieczętowano i upa­
kowano w przywiezione kibitki.*)

Zanim jednakże z miejsca ruszono, przy­
pomniał sobie Lisowski o przywiązanych do drzew 
sołdatach, a rozważywszy po ochłodnięciu z animu­
szu  wojnnnego, że strzelając najniewinniej swo­
ich, mógłby stracić zebrane łatwo wawrzyny i 
zostać do odpowiedzialności pociągniętym, zanie­
chał postanowienia i odwiązawszy pokostniałych 
i  z przestracha prawie na wpół żywych Moskali 
wcielił ich do swego oddziału.

Tymczasem Szac straciwszy swego towa­
rzysza brodiagę, który do niego więcej nie po­
wrócił, z mozołem przedostał się do Lisowskiego 
a właśnie w chwili gdy ten z kozakami już wy­
ruszał. Pozostał więc przy jego oddziale towa­
rzysząc mu odtąd do końca.

Prawie tuż pod Murymem spotkali nadcią­
gający oddział majora Ricka, przy którym znaj­
dował się Czeiniajew, zabrany przez niego w cza­
sie  przemarszu ze stacyi Miszyszyńskiej. Oby­
dwa te oddziały złączone, niemając po co dążyć 
do Kulkuku pomaszerowały do Pussolska, jako 
do głównego punktu przeznaczonego na zbiór po­
łapanych więźniów.

Transporty więźniów do Irkucka, odbywały 
się codziennie. Pomimo, że widok obdartych i po­
kaleczonych powstańców nawet najmniej ludzkiego 
człowieka mógł przerazić i litość wzbudzić, za­
jadłość pospólstwa, w miejscach przez które ich 
prowadzono, była tak wielką, że kozacy chronić 
musieli więźniów od rozjątrzenia tego poczciwego 
moskiewskiego ludu; z czem mogli występy wali 
mieszkańcy aby choć kijem uderzyć słabo trzy­
mającego się na nogach jeńca a kamienie co chwila 
dolatywały do nich wśród złorzeczeń.

Przyjęcie więźniów w Irkucku, podobnej było 
natury.

Mieszkańcy tego miasta od pierwszej wieści 
z za Bajkału o powstaniu Polaków, żyli ciągle

*) Choć rozbój dokonany  został na  b iednych  n ie ­
w o ln ik ach , kozactw o n iep rzep u śc iło  i te j sposobności aby 
Ł raść  zap am ię ta le , co ty lk o  się  dało . P a k i z rzeczam i 
w ięźn ió w  popieczę tow ane  rządow em i p ieczęc iam i, sołdaci 
ro z b ili  w te n  sposób, że p oodryw ali d n a  n ie  n a ru sza jąc  
p ieczęc i a w yk raz łszy  z n ich  b ieliznę, b u ty , odz ien ie , sło ­
wem  w szystko to  co m ogło im  się na co przydać , w y p ró ­
żn ione p o a ap y c h a li śm ieciam i, zab ili d n a  n ap o w ró t i ta k  
■oddali je  n a  s ta tk i  do d a lszeg o  tran sp o rtu . Po p rzybyciu  
do  Irk u c k a , w ięź  dow ie p rosili o dozw olenie im  w zięcia 
sw ych rzeczy . W y d an o  im  p ak i poznaczone, a le  oczy­
w iście bez rzeczy . N ajw ięcej n a  t e r n  u c ie rp ia ł jed en  z w ię ­
źniów  n a tu ra lis ta  ch em ik  M. H artu n g . D osta ł on od G u­
b e rn a to ra  E rn a  jeszcze p rzed  w yjściem  za B a jk a ł carte- 
blanche do w ycieczek w góry  i okolice  w celach  n a u k o ­
w ych a to  z pow odu o d znaczen ia  się sw em i p ra ca m i i 
•ofiaram i w ie lu  bogatych  zbiorów  owadów- sybery jsk ich  
d la  T o w arzy stw a  G eograficznego w I r k u c k u ; m iał on ze 
so b ą  w ie le  kosz tow nych  dz ie ł, a tla só w , całe  L b o ra to ry u m  
ch em iczne, in s tru m e n ta  an ato m iczn e  i t .  d. G dy to  w szystko 
zobaczy ła  kozaczyzna rzu c ili się n a  zb io ry  z m ałym  wy­
ją tk ie m  in s tru m e n tó w , k tó re  m ogły  być sp rzed an e  i k tó re  
d la  sieb ie  z ab ra li, re sz tę  w rzucili do B a jka łu , n ie  szczę­
d ząc  p rzy tem  spore j ilości n a h a je k  uczonem u w łaśc ic ie lo ­
w i. Sp raw ę z ło d z ie jstw a  teg o , w ięźniow ie p o d n ieś li w ś led ­
czej k o m isy i; w yznaczono do tego  iu n ą  o d rę b n ą  kom isyą 
a,le n a tu ra ln ie  d la  oka  ty lk o  a L isow skoj tym czasem  o d e ­
braw szy  u stn ą  p o chw alę  od jen . gub. K orsakow a zo ­
s t a ł  n a d to  p rzed staw io n y  do k rzy ża  za waleczność!

pod naciskiem panicznego strachu, który obecnie 
przerodził się w zwierzęcą chęć zemsty. N a zwię­
kszenie tego przerażenia wpłynęło i to, że pod­
ówczas znajdowało się w Irkucku 300 Polaków 
swobodnie w mieście mieszkających, których część 
miała tam stale pozostać, część zaś po jakimś 
czasie wyjść na osiedlenie do wołości okolicznych. 
W skutek tego zaprowadzono natychmiast stan 
oblężenia a nie wiedząc czy przypadkiem do tego 
ruchu nie należą malkotenci Moskiewscy na wzór 
nihilistów, rozciągnęły władze moskiewskie stan 
oblężenia i do najlojalniejszycli Moskali*) Zam­
knięto zupełnie miasto, wypuszczając i wpuszcza­
jąc do niego tylko tych, którzy z policyi otrzy­
mali odpowiednie karty; odbierano broń a ogólny 
płacz i jęk mieszkańców, był tak straszliwy, jakby 
to wszystko za krótką chwilę pod ziemię zapaść 
się miało. Burmistrz Irkucka Kałaszewcow mi­
lioner sybirski wraz z innymi podobnymi krezu- 
sami błagał gubernatora wojennego jenerała Sza- 
łasnikowa aby bez wyjątku wszystkich Polaków 
zamieszkałych w Irkucku poaresztował i w wię­
zieniach osadzi! i zagroził nawet jenerałowi Sza- 
łasnikowi pamiętnym zwrotem „jeśli Palaki asta- 
nutsa w Irkuckie to gołowy nasze, wy guberna­
tor waźmiotie na waszu gołowu“. Gubernatoro­
wie (do tego należał i gubernator cywilny Ern) 
zapewnili, że do czasu, dopokąd się niezdecyduje 
powstanie Polaków, dopotąd potrzeba nie dra­
żnić ich nie wie lżąc gdzie są straszniejsi; po­
mimo tego polieya zaraz ze 150 zamknęła do 
tiurmy a na drugi dzień cichaczem rozwiozła po­
między mużyków moskiewskich dając im nakaz 
najsurowszego nadzoru. Chwila zanim rzeczy­
wiście Moskale powrócili z za Bajkału zwycięz­
cami, była dla Polaków tak w mieście jak i po 
włościach straszliwie przykrą. Jedni tylko wła­
ściciele Tatarzy lub Buryaci okazali się więcej 
ludzkimi dla Polaków. Nędzną chatę zamieszkałą 
przez polskiego posieleńca otaczało chłopstwo 
zbrojne przez noc a w dzień straż niepozwalała 
ani na krok oddalić się od sadyby. Pożywienia 
nie można było ani uzyskać, ani też na nie za­
robić, słowem Moskale robili wszystko aby P o­
laków tanim kosztem wygubić. W jeneralnym 
sztabie, którego naczelnikiem był jenerał K u ­
kieł*) panował nadzwyczajny ruch i czynność. 
Rozsyłano manifesta, wzywające do opołczenia, 
czyli pospolitego ruszenia, wojska zciągniono z ró­
żnych punktów. Tak zwani czynownicy do aso~ 

lych  poruczenij, oficerowie jeneralnego sztabu od­
komenderowani jako feldjegry, kibitkami spieszyli 
za Bajkał. Wysłano także wozy naładowane łań­
cuchami i kajdanami.

Gdy już nareszcie sprawa, a jak Moskale 
ją nazywali „wojna z Polakami" ukończoną zo­
stała i Moskale opamiętali się w bojaźai, wów­
czas smutek i strach zamienił się w szaloną ra­
dość! Kozaków wracających przyjmowano jak bo­
haterów.

*) Podów czas o d k ry to  m iędzy M oskalam i z a m ie sz ­
ku jącym i om ską G ubern ią  ro d za j sp isku  nazw anego  
Omskim. D o k ład n ie  n ie  b y ła  n am  P o lak o m  zn an ą  d o n io ­
słość tego  sp isku  pow sta łego  o p a rę  tysięcy  w io rst bliżej 
g ra n ic  E u ro p e jsk ich . Z fak tów  jed n ak że , zd a je  się, że 
n a leże li do n iego  lu d z ie  zw ani Wolnodumcami; w ielu  
z n ich  uw ięziono a le  sp raw a ta  n ie  b y ła  ów cześnie sk o ń ­
czoną. Poniew aż zaś w spółcześnie  i ru ch  za  B ajka łem  
n a s tąp ił, rz ą d  by ł pew nym , że on  m a zw iązek  z m o sk ie ­
w ską ag itacyą.

* ) J e n e ra ł  K ukieł, P o la k , m ia ł b ra ta  c io tecznego
O lszew skiego w k a to rd z e , pom im o tak ieg o  s tau o w isk a .
n io w ah ał się przy jm ow ać osta tn ieg o  u  sieb ie  ja k  b ra ta . 
B yła  to  osob istość  w ca lem  słow a znaczen iu  sz lach etn a . 
Szlify m oskiew skie n ie  spod liły  go.

Pod Miszyszyehą zabitego Porochowa**) 
przywieziono tryumfalnie do Irkucka, zwłoki jego 
wystawiono na widok publiczny dla większego 
podrażnienia ludności, a tłumy chcąc oddać mu 
cześć od rana do późnej nocy przeciągały ulice 
w stronie domu w którym leżał przepołowiony 
bohater, otoczony oficerską strażą w żałobie.

Po parudniowej wystawie ciała Porochowa, 
całe miasto wyruszyło na wspaniały pogrzeb p a ~  
kojnika, a gdy na cmentarzu złożono trumnę, w y­
stąpił z pośrodka tłumów publicysta moskiewski 
Milutin,***) i przemówił do zgromadzonych w te 
słowa:

„Rossyanie! odprowadziliśmy lu zwłoki bo­
hatera, który poległ w obronie wiary i całości 
wielkiej zjezyzny naszej. Ręka polskich bunto­
wników, która już tyle krwi wytoczyła z piersi 
naszych braci nad W isłą i tutaj zapragnęła je­
szcze ofiar! Lecz Bóg jest wielki a bunt zale­
dwie podniesiony wnet stłumionym został odwagą 
takich żołnierzy, jak ten, którego w tej chwili 
żegnamy na zawsze! Dzisiaj Irkuck niech się po­
dwójnie nazwie szczęśliwym, raz, że przyszła 
dlań chwila w której ofiarami mógł dowieść jak 
bronić umie całości ojczyzny, i okazać swą wier­
ność carowi, powtóre, że ziemia tutejsza, zyskała 
na świętości przyjmując do łona swego relikwijne 
zwłoki Porochowa. Tutaj to wy matki rosyjskie 
prowadźcie dzieci swoje, aby na grobie świeżym 
bohatera namaścić je na prawych obywateli na 
szego wielkiego atieczestwa, tutaj nauczcie ich jak 
się umiera za wiarę, kraj, i za eara“ etc. etc. etc. 
Pogrzeb Porochowa, chociaż użyto wszelkich 
sprężyn podjudzających lud moskiewski przeciw 
Polakom, nie wywołał jednakże innych excessow. 
W rażenia zaczynały się powolnie zacierać, na­
wet w gminie, a wszelkie najfałszywsze rozsie­
wane pogłoski pomiędzy pospólstwem, widocznie 
traciły na znaczeniu. Postępek Polaków z Sza- 
cem i Ozerniajewem, których powstańcy mogli 
byli dziesięć razy poćwiertowaó jako głównych 
prześladowców swoich był zanadto wymownym 
czynem szlachetności polskiej, jasno przekonywa­
jącym, że nawet w najwyższej rozpaczy była da­
leką od więźniów chęć zemsty i że nie ona to 
ruchem ich kierowała. (O. d. n.)

*■*) P o ru czn ik  inżyn ierów  P o ro c h o w , oficer je n e ­
ra ln e g o  sz tab u  był u lu b ień cem  p a ń  z pow odu p o w abnej 
pow ierzchow ności ; zg in ą ł pod M iszyszyehą w sk u tek  
sw ej odw agi i zby tecznego  an im uszu . C iało jeg o  w y­
w ieziono później do P e te rs b u rg a  n a  żąd an ie  m a tk i i za- 
p rzyzw olen iem  cara . Z an im  w ybuch ł ruoh  zab a jk a lsk i 
m ia ł m iejsce zam ach  w P e te r s b u rg u  n a  życie cara , o tóż  
w sk u tek  szczęśliw ego ocalen ia  życia d rogo cen n eg o  m o ­
n a rch y  m ieszkańcy  Irk u ccy  złożyli w  sam em  mieści© 
(28.000 m iesz .) 50.000 ru b li n a  w ystaw ien ie  m o n u m e n ­
ta ln e j k ap licy , o d p o w iedn ie j okaza łością , w ie lkości w y­
d a rzen ia . Ogłoszono k o n k u rs  na  p lan  a pom iędzy in ż y ­
n ie ra m i i a rc h ite k ta m i, do  k tó ry ch  i Po lacy  w ięźniow ie 
przypuszczen i byli, s ta n ą ł tak że  i P o rochow  do k o n k u - 
rency i. Gdy p lan  jeg o  p ra w ie  był n a  uko ń czen iu , o trzy ­
m uje  rozkaz P orochow  u d a n ia  się za  B a jk a ł z o d d z ia łem  
R ic k a ; zd ąży ł jeszcze p rzed  chw ilą  sw ego w yjazdu  p rz e ­
słać  p la n  do k o m ite tu  konk u rso w eg o  a sam  u d a ł się n a  
po le  a lk i z k tó re j ja k  w iadom o n ie  w róc ił żyw ym . 
C złonkow ie k o m ite tu , zes taw ia jąc  fak t, ze te n  co z g in ą ł 
za  c a ra , o sta tn ie  swe ch w ile  pośw ięcił na  w y p ro jek to w a- 
n ie  pom nika  na  cześć u ra to w a n ia  życia carow i, p rz y ję li 
jeg o  p lan  i n iebaw em  ro zp o częto  budow ę. Sw oją d r o g ą  
p lan  w ysłany  d la  z a tw ie rd z e n ia  do P e te rsb u rg a  zo sta ł 
ta m  zm ien iony  do  n iep o zn an ia , ta k  w zew nętrzne j o rn a ­
m en tyce  ja k o  też  w  ro zk ład z ie  m urów , budow a ty m c z a  
sem  ju ż  b y ła  ro zp o częta . M usiano w ięc niszczyć m u ry  i  
na  now o je  w znosić w ed le  fo rm y  n arzuconej o fia ro d aw ­
com  irk u ck im  przez cara .

***) K rew ny b lisk i m in is tra  sp raw  w e w n ę trz n y c h  
r e d a k to r  Irk u ck ic h  W ied o m o sti.
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Z  D Z I E J Ó W  U N I I
przez

jTu l i a n a  ^ a r t o s z e w i c z a  .

(W yjątek z niedrukowanego dzieła.)

RO ZDZIAŁ X X .
(Ciąg dolny.)

W  tem nastąpił pierwszy rozbiór Polski 
i Małoruś z Koniskim dostała się pod panowa­
nie Moskwy. Najuroczystsze zaręczenia, sto razy 
powtarzane, zrobiła carowa Polsce, Austryi i 
Rzymowi, Europie całej, że zachowa w swoim 
zaborze nietykalność dwóch katolickich obrząd­
ków. Ależ Moskwa w Polsce, Rzplitej, w nie­
podległym , wolnym kraju, nie mogła znieść 
rzymskiego, a prześladowała, wytępiała unicki, 
i miałaż być względniejszą dla nich teraz u sie­
bie? W szakże nie dla tego zagarnęła Białoruś, 
ażeby ją zachowała dla Polski w czystości na­
rodowej, plemiennej. W zięła ją całą unicką, 
wzięła na wskróś katolicką. Kościołów łacińskich 
było na Białorusi tyleż co i ruskich unickich. 
Lud zarówno do jednych jak i do drugich tłumił 
się na modlitwę, Polska nie wierzyła, wierzyć 
nie mogła w tołerancyą Moskwy, boć miała czas 
poznać od lat czterystu Iwanów, W asylów, Pio­
trów, Katarzyny. Polska jedna w Europie znała 
Moskwę na wylot, dla tego, jeżeli przyjmowała 
do zbioru praw swoich zaręczenia moskiewskie 
o całość wiary katolickiej, chciała jedynie zacho 
wać dla Europy w archiwach własnych nowe 
dowody niesłychanej przewrotności. Polska wie­
działa, że biedni oderwańcy od ojczyzny, ci któ 
rzy przeszli w ręce moskiewskie, będą natychmiast 
ofiarami barbarzyńskiego gwałtu pod wszelkim 
względem. W szyscy Polacy tracili wiele, zostaw­
szy łupem czy Prus, czy Austryi, ale w zaborze 
moskiewskim tracili wszystko: cześć, majątek, 
wiarę, język, narodowość, prawo bycia człowie­
kiem, światło. Polska płakała nad dziećmi swo- 
jemi. A  kościół czyż wierzył Moskwie? Po 
Rzpospolitej kościół najwięcej, najczęściej bywał 
oszukiwany przez Iw anow i Wasylów. Z kościoła 
katolickiego natrząsała się zawsze Moskwa, już 
nie ta nawet i jedynie, co była całkiem dziką, 
lecz ona niby cywilizowana Moskwa cara Piotra, 
który przypominamy, wydrwiwał publicznie pa­
pieża. Kościół nie wierzył, tylko zmuszony oko­
licznościami przyjmował rękojmie traktatów i 
wymagał zaręczeń. Cóżkolwiekbądź, jeszcze nuu- 
cyusz w Polsce Garampi, który układy w imieniu 
kościoła zawierał, nie wyjechał z granic Rzplitej, 
kiedy zaczęły się okropne prześladowania kościoła 
katolickiego na Białej R usi, prześladowania 
trwające do dziś dnia.

Ze smutkiem wyznać potrzeba, że rząd 
moskiewski znalazł w duchowieństwie łacińskim 
przewrotne narzędzia swojej polityki. Takietn 
narzędziem był ów sławny potem archeolog i arcy­
biskup Stanisław Bohusz Siestrzencewicz, dyssy- 
dent z ojca i z matki, a nawrócony katolik, dla 
dostojeństw przyszłych, które mu obiecywano; 
człowiek którego Moskwa postawiła w zaborze 
za pasterza katolikom. Pierwszy zaraz krok jego 
nacechował się odszczepieństwem. Stolica Apo­
stolska prekonizowała go biskupem in p a r t ilu s ,  
sufraganem wileńskim na Białej Rusi. Siestrzen- 
cewicz słuchając Moskwy, w duchu jej działając, 
związek kanoniczny, który tamte strony łączył 
od wieków z kościołem wileńskim zerwał i lat 
dziesięć prowadził to odszczepieństwo, aż Stolica

Apostolska musiała bunt zuchwały uprawnić 
w ten sposób, że osobne arcybiskupstwo dźwi­
gnęła w Mohilewie. Siestrzencewicz i Koniski 
byli więc kolegami, spółpasterzami, kochali się, 
popierali jeden drugiego. Siestrzencewicz zdradził 
ojczyznę, zdradził i największego swego dobro 
czyńcę biskupa Massalskiego, któremu rzeczy­
wiście wszystko był winien.

Moskwa tak już wtedy była pewną siebie, 
że nawet nie ukrywała się więcej. Traktaty 
z Polską zawarte w latach 1768 i 1775 przedru­
kowała u siebie dla użytku swoich wiernych 
poddanych, których pomocy chciała użyć w dal­
szych robotach. W  przedruku tym opuszczony 
artykuł, że wiara panująca w Polsce, katolicka, 
będzie wiecznie panującą. W yraz grecko oryen- 
talny, wszędzie w przedruku tym wyrazem grecko 
rossyjski zastąpiono. Koniski pisze z radością, 
wydając polecenia do wiernego wykonawcy, takie 
np. wymowne w prostocie swej ustępy: „minął 
ten czas dla duraków chełpić się i straszyć; nie 
masz teraz czego lękać się; pozew niech durak 
daje, możecie i leżąc na ten pozew odpowie­
dzieć" (Annexa do części pierwszej Relacyi w ma- 
teryi o buntach str. 16 i 17). Durak to szlachcic, 
to Polak w języku Koniskiego. Polak pozywał 
o gwałt wyrządzony sumieniowi. Dla mądrego 
władyki fraszka prawo. Można i leżąc, twierdzi, 
na ten pozew odpowiedzieć. Kiedyindziej pisze: 
„nie ma się czego lękać tych sądów (ziemskich), 
ponieważ te, jak  mówią, są pod olu.chemu‘ (Annexa 
str. 17). Skoro tylko Moskwa zajęła Białą Ruś, 
już się znaleźli tacy, co chcieli się złączyć „ze 
świętą p raw ow iern ościąp ojaw ił się naprzykład 
gorliwy pop Sadkowski, Koniski siedział w P e­
tersburgu, w synodzie, i ostrożniejszy hamował 
nierozsądne porywy Sadkowskiego, które mogły 
sprawę piekielnego spisku skompromitować. M o­
skwa chce zawsze, przed dwustu i przed stu 
laty i teraz, żeby mniemano, iż przyjmuje tylko 
tych do swojej prawowierności świętej, którzy 
się sami pod skrzydła jej opiekuńcze garną. 
Moskwa udaje, że żąda tylko miłości. W ięc kiedy 
Sadkowski nie zrozumiał tego, wielki mentor 
strofował go: „przyczyny pożytku powszechności 
tyczące się, wy powinniście komunikować na 
piśmie, niczego się nie lękając." Pożytek po­
wszechności, to nawracanie na prawowierność, 
mniej krzyczące, ale skuteczniejsze, niż wszelki 
gwałt, bo zwolna trujące. „Poprawi wszystko 
niezadługo czas przyszły -  mówi Koniski — S id- 
kowski coprędzej chciał wynagrodzenia za wierną 
służbę. Pocieszał go mądry mentor: „świat wam 
obaczyó jeszcze czas będzie" (Annexa str. 1 6 )
I  te łotry pisywały do siebie po polsku!

Koniski ustępując z Polski, godnego wy­
brał sobie następcę, w zdrajcy Rzpospolitej i jej 
poddanym, w tym W iktorze Sadkowskim. Czło- 
wiek to tak nikczemny, że trudno mu znaleść 
równego. Koniski go uczył, przysposabiał i na­
trafił na dobrego ucznia. Naprzód go pomieścił 
jako popa przy poselstwie moskiewskiem w War­
szawie. Tam Sadkowski był szpiegiem i złodzie­
jem. Koniski straszył go wiecznem wygnaniem 
za rozszafowanie bezprawne jakichś pieniędzy 
seminaryjskich zebranych z kollekty i przezna­
czonych na jakąś fabrykę.*) Ale Sadkowski, 
człowiek sprytny, który przez lat 17 przeszło 
siedział u Koniskiego wiedział, że go Koniski

*) Annexa str. 17—18. W szystkie fakta, k tóre po­
dajemy s:y na zasadzie tych A nnexow, ważnego bardzo 
źródła dla wyrozumienia in tryg  schizmatyckich Moskwy 
w Polsce za panow ania Stanisław a Augusta.

potrzebuje, że z tego powodu i jemu coś wolno. 
Gróźb się nie b a ł; Koniski też nie szczerze gro­
ził, tylko że tak wypadało. Sadkowski zgłębił 
cały systemat, nauczył się środków działania, 
mógł więc kraść jak każdy mąż konieczny wiel­
kim ludziom Rossyi. Zresztą wszelki deficyt po­
krywał swojemi zasługami i gorliwością dla sy­
nodu petersburskiego. W  istocie na Sadkowskim 
spoczywały teraz wielkie nadzieje Moskwy. Ca­
rowie nie żałują rubli. Miałże taki mąż ginąć 
marnie dla tego, że ukradł jakie kilkaset, a może 
kilka tysięcy carskich rubli? Przecież to moda 
pospolita u czynowników kraść, a czynownikiem 
tylko duchownym był Sadkowski. Rząd wie o tem 
dobrze, że kradną wszyscy po cichu, nawet uczeni, 
badacze, literaci. A leż Sadkowski i tego nie 
potrzebował, tak był pewny sieb ie; kradł jawnie 
i narażał swego dobroczyńcę Koniskiego. Mo­
skwa potrzebuje zawsze zręcznych ludzi, chociażby 
i złodziejów; już do tego przywykła. Dla tego 
przy protekcyi autora „Historyi Russów," Sad­
kowski zostanie wkrótce patryarchą moskiewskiej 
schizmy w Polsce, bo carogrodzkiej już nie ma, 
najwyższym jej kapłanem, i doskonale się utrzy­
ma na swojem stanowisku, a tymczasem jako 
ajent polityczny siedząc przy poselstwie mo­
skiewskiem w Warszawie, studjuje coraz lepiej 
przedmiot, bada grunt, uczy się od Repninów i  
Stackelbergów narzucania się i zuchwalstwa.

(Dok. nast.)

ZE W S PO M N IE Ń
R A S Z E W S K I E G O .

( Ciąg dalszy).

i i .
3)olhe.

Jedną może z najmniej znanych okolic krajrn 
naszego, jest Prużańskie i Kobryńskie. Oprócz 
wojen napoleońskich, w czasie których pono 
gdzieś w tych stronach strzelano do siebie, żaden 
znaczniejszych rozmiarów fakt nie zapisał tych- 
cichych miejscowości na kartach  historyi. Jak  
ludzie szczęśliwi, Prużańskie  historyi nie ma. 
K ą tek  to  mający swą szczególną, odrębną, własną^ 
fizyognomią. Płaszczyzna trochę piasczysta, po­
siana kamieniami nie tutejszemi, k tóre  przed ty ­
siącem lat wody jakiegoś kataklizmu przyniosły, 
gdzieniegdzie gaj brzozowy, gaj olszowy, gaj so­
snow y; a za moich czasów szerokie błota i m o­
czary, na których tysiące czajek, batalionów i be­
kasów  żyło i rozmnażało się swobodnie, nie licząc 
kaczek  na wyżarach. Jak  spojrzeć, płaszczyzna, 
równa, jednostajna, a wśród niej folwarczki, wio­
ski, kościolki drewniane, c e rk ie w k i .. Drogi się 
wiją brzegiem pól i łąk, często w kształcie k a ­
miennych grobelek, czasu roztopów  p rzyprow a­
dzających do rozpaczy. W śró d  błot brody, kę- 
piny, kośnice, trzciny, gdzieniegdzie ów prastary 
kam ień wędrowny, który zasnął i mchem się 
okrył,  a ledwie już czubek jego widać nad 
ziemią.

T ych  kamieni wędrownych, znanych mi oso­
biście, ileż to tam było po nad drogami i po la ­
mi! Z mniejszych robiono ploty malownicze i owe 
śmiertelne g ro b e lk i ; większe, jak  możnowładzcy, 
zabezpieczone były od wszelkiej zaczepki i stały 
spokojne. Bardzo proste  żywioły, z k tórych się 
składa kra jobraz  tych nizin nad Jasiołdą i Szczarą„ 
nad P ru d tm  i innemi wodocieczami tutejszemi^



—  631  —

bardzo  naw et zdają się one niewdzięczne, a mimo 
to  tw orzyły się z nich, wierzcie mi, cudne obrazk i, 
coś wdzięcznego bardzo i tęsknego w sobie m a­
jące. W śród  takiej równiny wilgotnej leży ojcow ­
skie D olhe, w ioska nie wielka w okolicach Pru- 
żany . Ojca rodzice odum arli dzieckiem  na U k ra ­
inie, w pieluchach został siero tą , na opiece p rzy ­
jaciół dziada i dalekich krew nych. N aprzód więc 
ó w  piękny ukraiński m ajątek , dla ułatw ienia s ie ­
rocych spraw  i uproszczenia, sprzedano tanio, aż 
•do ruchomości. S ierotę zabrali krewni, w ychow y­
w a li— ja k  sierotę. Ze znacznej dziadow skiej spu­
ścizny, mimo że się z nią obchodzono rezolutnie 
bardzo , parę  kroć sto tysięcy się zostało. P u łko ­
w nik Bogusław, opiekun ostatni, miał je  do ro zp o ­
rządzenia. K upiono za nie naprzód m ajętność 
B orow ę w zapadłym  kącie Polesia, ale obszerną 
ja k  niem ieckie księstw o. Potem  opiekun doradził 
zam ienić te obszary dzikie na dw ie w ioski już 
nieco na św iat boży wysunięte : D ołhe i Szerun- 
dowicze. O statnia wieś, na nieszczęście, przylegała 
d o  dóbr przem ożnego spekul m ta i po trzebna była 
do zaokrąglenia. W yw iązał się proces, z k tórego 
w ypadło , że ojciec Szerundow icze utracił. I osiadł 
w  Dołhem . Jak  ty lko doszedł do pełnoletności 
n ik t się już  o niego nie troszczył. Sam w szystko 
winien był sob ie: a że nie przepadł rzucony tak  
n a  pastw ę losom  i własnej m łodości, to  za cud 
-opatrzności uw ażać m ożna.

W  m aleńkiem  Dołhem , z m aleńkim  nizkim 
dom kiem , z m ałą kapliczką na w zgórzu m aleń­
k iem , z ogródkiem , z odrobiną zarośli, k tó ra  cały 
las sk ładała, z jedną sosną na polu pozostałą po 
szczęśliwszych czasach (na której zaw sze mi p rz e ­
pow iadano obw ieszenie za swawolę), w D ołhem  
tern ojciec i m y przeżyliśm y spokojnie długie lata. 
Ojcu z pierw ocin obyw atelskiego zaw odu pozo­
s ta ł ty tu ł chorążego pow iatu Prużańskiego i był 
ta k  sam o ostatnim  pew nie chorążym , jak  dziad 
ostatnim  Ł ow czym  T rębow elskim . —  Ja mam 
szczęście bodaj być ostatnim  Sędzią Granicznym 
tegoż pow iatu Prużańskiego, choć żadnej nigdy 
granicy n ikom u rektyfikow ać już nie miałem spo ­
sobności. Jak  widzicie, dygnitarstw am i się pochlu­
bić w ostatniej epoce żyw ota rodzin nie możem y. 
D aw niej pono siadało się i wyżej, ale fortuna 
kołem  się toczy. D opóki rodzina siedziała na 
M azow szu, zk ąd  pochodzi —  było lepiej — potem  
się  rozproszy ła  po świecie za chlebem  — i ro z ro ­
dziła i na skrom nym  zagonie P a n a  Boga chwaliła. 
W ędrow ały  ta k  u nas zbyt potom stw em  p o b ło ­
gosław ione familie po wszystkich ziemiach R ze­
czypospolitej, szukając dla siebie krescytyw y.

P an  Chorąży, gdy chciał trochę św iata z o ­
baczyć, rozsłuchać się, odżywić, jechał do rodzi­
ców  m atk i na Podlasie do Rom anow a, niekiedy 
do Grodna, w  ogólności jednak , wyjąwszy u rz ę ­
dow anie, na  k tó rem  m u nie zbywało, w domu 
siedzieć lubił, ogrodem , książką, niekiedy skrzypką, 
g aw ęd k ą  i gospodarstw em  się zabawiał. Sąsiedztwa 
m iłego było dosyć, nie pam iętam  istotnie, żeby 
k iedykolw iek  z k tórym kolw iek  z sąsiadów  naj­
m niejsza kw estya  zaszła, coby pogodne niebo za ­
chm urzyła. W  sąsiedztw ie najbliższem  były domy 
pokrew ne Szw ykow skich i M oraczewskich, a dalej 
■dużo innych, Bułharynow ie, Trębiccy, W red t’owie. 
P rzez  groblę długą w Sapieżyńskich Bogusław cach 
m ieszkał G rabow ski, k tóry  je  dzierżaw ił szczęśli­
wie. Na grobli tej p rzypatryw ałem  się szalonym  
zapasom  batalionów , k tó re  się tu  po całych dniach 
śm ierte ln ie  tłuk ły .

W  Połonnym  H rudzie, nieopodal m ieszkał 
kap itan  Sobolewski. Była to  jedna z najoryginal­

niejszych postaci w okolicy. M ężczyzna dobrze 
stary, łysy tak  że mu brwi zupełnie wypełzły, 
tw arz szeroka i blada, spokojna, dziwnie spo ­
kojnego, nieco szyderskiego w yrazu, czoło wiel­
kie, postaw a żołnierska, ubiór starośw iecki. Naj 
częściej frak  szaraczkow y, a raczej m akow ego 
koloru . Na pierw szy rzu t oka poznać było w nim 
m ożna żołnierza. K apitan Sobolew ski czasem 
przyjeżdżał wózkiem , a niekiedy, jeżeli bród w y­
sechł m iędzy Połonnym  H rudem  a D ołhem , przy­
chodził i pieszo, z fajeczką na kró tk im  cybuszku 
w ustach, na boku  oryginalnym  sposobem  um ie­
szczoną, z kapciuchem  na guziku. Grywali z ojcem 
w m aryasza, a kap itan  opow iadał swe dzieje, bo 
był za R zeczypospolitej w w ojsku Irancuzkiem  
i za N apoleona. R epublikanin, żołnierz, niedo­
w iarek  Boży, daw ał m atce naszej powód do n ie­
ustannej trosk i o zbawienie, ale nawrócić go nie 
było  środka. Nie chwalił się on ze swą niew iarą, 
nie popisyw ał z nią, ale przyparty do pow iedze­
nia co myśli, m ówił bez ogródki. Jakim  sposobem  
znalazł się Sobolewski we Francyi w czasie w y­
buchu wielkiej rew olucyi, gdzie papiery  swe legi­
tym acyjne szlacheckie spalił, idąc za przykładem  
F ra n c u z ó w — nie m ogłem  dojść nigdy. Z czasów 
szczególniej kam panij pierw szych w obronie g ra­
nic Francyi, potem  z w ypraw  w łoskich miał ty ­
siące szczegółów do opowiadania. D ziś mi trudno 
przypom nieć, gdzie czasu oblężenia jad ł szczury, 
ale potraw a ta wbiła mi się w pamięć.

Posądzałem  m ocno k ap itan a , mimo jego 
prostoduszności i dobroci ż e — pływał. O pow iadał 
z w ielką prosto tą  i przejęciem  te dzieje lat p a ­
miętnych, najczęściej stojąc, w postaw ie żo łn ie r­
skiej, z głow ą podniesioną i nieodstępną fajeczką 
w ustach, k tó rą  tak  umiał trzym ać w kątku , że 
mu do m ówienia nie przeszkadzała. Człek był 
spokojny, skrom ny, ubogi, a nigdy się nie ska­
rżący na n iedostatek, naw ykły do wszystkiego, 
na duchu uspokojony. Gdyśmy go, co się często 
zdarzało, wyciągnęli na jak ie  opow iadanie o woj 
nach Rzeczypospolitej, ożyw iał się, rozgadyw ał 
i z nadzw yczajnem  bogactw em  szczegółów, op i­
sywał nam  co w ycierpiał w czasie oblężeń, w po ­
chodach i bitwach. Nie mogę go sobie inaczej 
przypom nieć, ja k  stojącego i w yprostow anego, 
w  m akow ym  fraku, z fajką w ustach i kapciuchem  
na guziku. Pom im o służby w w ojsku francuzkiem  
i długiego pobytu za granicą, mówił źle po fran 
cuzku. M iałem, słuchając go, podejrzenie, że chyba 
kom ponow ał opisy bitew , ta k  dziwną w nich o k a ­
zywał pam ięć. Byłem więc bardzo szczęśliwy, gdy 
mi się raz  udało dostać pam iętniki D um ouriera, 
pod którym  kapitan  służył, i z pom ocą ich p o ­
stanow iłem  uczynić p róbę. O dczytałem  z uw agą 
jednę z tych bitw, o k tórych Sobolew ski opow ia­
dał i przy pierwszej zręczności zagadnąłem  go 
znowu o nią.

Jakież było zdziwienie moje, gdy stary  k a ­
pitan począł opowiadać słowo w słowo cały p rz e ­
bieg walki, tak  jak  ją  jenerał opisuje. O dtąd m ia ­
łem dlań tern w iększe poszanow anie i zaw stydzi­
łem się n iedow iarstw a mojego. W  późnym  bardzo  
wieku, do końca krzepki, zm arł wreszcie nasz 
sąsiad i pam ięć o nim  z nim razem . Matce naszej, 
pom im o jej s tarań  i podsuwanych mu książek , 
nie udało  się naw rócić zakam ieniałego n ie d o ­
w iarka. G rzecznie bardzo przyjm ow ał książk i, bo 
czytać lubił, lecz w pływ u nań nie w yw ierały. 
Umysł jego  zatrzym ał się na jak iem ś stanow isku, 
k tórego  już  przekroczyć nie miał ani siły, ani 
ochoty.

Były to jeszcze czasy, gdy na ekscentry­
cznych figurach na świecie naszym  nie zbyw ało. 
P ieszo przyw ędrow ał czasem o kiju stary  D ołu- 
bowski z w ierszam i osobliwem i i tryw ialną w eso­
łością swoją. Rodzaj D iogenesa to  był, k tórem u 
równie ja k  kartuzow i O. G rądzkiem u w głowie 
się nieco zamąciło. D ołubow ski praw ił im prowi- 
zacye w rodzaju  R ozbickiego, k tó re  pow tarzano . 
Zabaw ny pan kom ornik  D enisko należał też ze 
swą poczciw ą naiwnością, łatw ow iernością i dzi- 
wacznemi pom ysłam i do tej grom adki, ożyw iają­
cej okolicę. Nadzwyczaj dowcipny, oczytany, nie 
bez zdolności, ale niespokojnego ducha dziedzic 
Czachca B. mógł się też liczyć do ekscen tiyków . 
Na typach w ybitnych tem u zakątkow i nie zb y ­
wało, nie m ogę dziś ich wyliczyć w szystkich. — 
Żyło się tu  bardzo spokojnie, w esoło i zgodnie. 
Społeczeństw o ów czesne, od górnych sfer poczy 
nająć, do najniższych, w yrabiało się ja k o ś  daleko 
indywidualniej, niezależniej od przyjętego p ro to ­
typu, swobodniej i zyskiw ało na tern z w ielu 
względów. Nie raziły te  cechy odrębne, niezw y­
czajne, k tó re  starano się poszanow ać i z w yro­
zum iałością się z niemi obchodzić. Co za nie­
zm ierny zapas w spom nień przeszłości, opowiadań,, 
tradycyj, anegdot k rąży ł w tych kółkach —  wy­
liczyć niepodobna. M ieszkający w Połonnym  H ru ­
dzie, obok Sobolew skiego, pan de L arzac, k tó -  
rego ojciec był kom endantem  w Nieświeżu u k-cia 
Radziw iłła Panie K ochanku, przynosił nam p o ­
wieści o Księciu W ojew odzie. Żyły o nim trady- 
cye i w spokrew nionym  z Radziw iłłam i domu. 
Trębickich w L inow ej, gdzie jeszcze ostatnich k a r­
łów nadw ornych, po polsku strojnych, oglądaliśm y. 
N idaleko od Prużany  zaczyna się puszcza B iało- 
w iezka, na k tórej sk ra ju  jakiś czas m ieszkał F ra n ­
ciszek K arpiński, z k tórym  ojciec był blizko zna­
jom ym , i, jeśli się nie mylę, w yznaczony p rzez  
niego na w ykonaw cę testam entu. Ze w spom nień
0 K arpińskim , któreśm y niegdyś już  spisali, zo ­
stało mi w pam ięci sm utne w rażenie zrezygnow a­
nego, ale zwichniętego i nieszczęśliwego człowieka,, 
nie um iejącego się z losem i życiem pogodzić. 
C horobliw a czułość przerodziła się w nim w ro ­
dzaj m izantropii, znośniejszej w szakże niż cyni­
czne dziw actw o T rębeckiego .

Pow ielekroć przejeżdżałem  w różnych k ie ­
runkach tę  B iałow iezką puszczę, k tórej o lbrzym ie 
drzew a i m alow nicze gąszcze jeszcze mi sto ją p rzed  
oczyma. Nie wiem, czy w całej E urop ie  znajdzie 
się gdzie las ta k  p ierw otnej jak iejś epoki, n ad ­
zwyczajnej siły w zrostu  noszący cechę. N iezm ie­
rzone b ło t obszary, rozległe puszcze B iałow iezka
1 K obryńska nadaw ały tej okolicy charak ter p rz y ­
pom inający daw ne wieki, gdy się te kraje za lu ­
dniać dopiero poczynały. Dziś on już w znacznej 
części się zmienił. Lasy przerzedzone i pow yci­
nane zostały, b ło ta  osuszone i zm ienione na  łąk i 
żyzne. T am  gdzie m iędzy Sapieżyńskiem i B ogu- 
sławcami, a Dołhem  była tak  zw ana dyferencya, 
i granica nieoznaczona na niezgruntow anych g rzę - 
źnicach i kęp iastem  błocie, dziś wybity kanał 
ściągnął wody i manna, k tó rą  na nich zb ierano , 
a k tórąśm y się karm ili z upodobaniem , pew nie 
rosnąć przestała. K to  wie, ucichły m oże owe s tada  
czajek i batalionów , owi b ło t m ieszkańcy, k tórych  
głosy znaliśmy ta k  dobrze, bo stanow iły m uzykę 
sm ętnego k ra job razu  tego zapadłego kątka....
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7 NOC C Z E R W C O W Ą .

Wo mojej celi, czarnej od m roku,
Księżyca prom ień zakradł się biały,
(Pew nie go kw iaty , co w  oknie stały,
N a pocałunki zw iodły z obłoku).
P o  ścianach rozsnuł hafty  bogate,
P ło w e od kurzu przejrzał obrazki,
T w arz mi osrebrzył, potem  kom natę 
W  u rok  F au sto w y  ubrał i w  blaski.

R zadko przychodzi ten strażnik nieba 
Śród m urów  ognie palić s reb rzy ste ; 
Zw ierciadła w o d y  kocha on szkliste,
Poezyą stro jnych miejsc m u po trzeba.
Gdzie zdrój się wije szarfą błękitną,
Gdzie jod ły  z szum em  gną harde czoła,
Gdzie w  k lom bach róże płom ieniem  kw itną  
I  gdzie szkła kw itną  w  oknach kościoła, 
Gdzie mgła z m orskiego w staje odm ętu  —  
T am  on zawiesza sw ój sierp z dyam entu.

Zkądże m u dzisiaj przychodzić do m nie?

Miłośnie gw arząc, w  oknie mem sta ły  
K w iaty  pól naszych, przybrane skrom nie. 
(R w ałem  je rankiem , na łączce małej 
Za m iastem ). Był tam  b ław at niebieski,
L ilia, perłow e konw alii łezki,
Maki i m odrych  pęk niezabudek.
O kno płonęło  w ięc jak  ogródek 
N a grzędach, kw iatków  pełen ubogich,
Ale, w  ubóstw ie  tern, sercu drogich 
N ad w yraz wszelki...

Bo choć w  purpurze 
U w ielbiam  k w ia tó w  k ró lo w ą, różę,
Choć, gdy mnie duszny zapach obwieje 
M iącej śród  tańca w  gazy ob łoku ,
Z źrenicą pełną  łez ja  się śmieję ;
Choć lubię wszystkie cieplarni kw iaty ,
T e dzieci zbytku  w  szacie bogatej,
Co farb harm onią w dzięczą się o k u ;
Choć po k ró lew sku  nie skąpię serca 
I tym , co przyszły z za m orza blade —
N ad tłum  ten przecie, pysznemi szaty 
G odny sultanki śniadej kobierca,
Czucia m e w am  są  najchętniej rade,
W am , dzieci słońca, piosnek i rosy,
Z alo tne w  sp lo tach  dziewiczej kosy,
Nocam i śpiące, rozśmiane w  ranki,
Ciche, gdy ołtarz w am i ubierą.
Głośne, gdy w ep n ą  za gors kochanki,
U  narzeczonej w  łzach uśm iechnięte,
U  dziecka z tw arzą  w  uśm iechu szczerą,
A  u  m łodziuchnej żonki rozum ne;
Sm utne, gdy w am i obsypią trum nę,
A  gdy w as sztuki nie tknął grzech —  św ięte !

Z m odrych, św ia tłam i tkanych przestrzeni, 
W yście to , szepcząc, w  kom natę lichą 
Marzeń przyw iodły gwiazdę —  i cicho 
Snów  zeszedł anioł w  szacie z prom ieni,
I  chórem  dzw onić począł sk rzyd laty  
P ta k ó w  czy duchów  tłum ...

D rżąc klęczałem ,
Z roskoszy duchem  senny i ciałem ,
A  fala niosła śpiew , ognie, kw iaty...

Oczym a duszy cuda w idziałem :

W ioskę, co w  w odzie stopam i pluszcze.
D ym u kolum ny i ognie w  chatach ...
A ltanę w  srebrne odzianą bluszcze 
I ją  w  altanie, śp iącą  na kw iatach ...

Ciemność przejrzystą, szepty i łkan ia ,
Ciszę i w  ciszy —  pocałow ania ...

W  szpalerach parku  białe m arm ury,
F on tannę, drżące akacyi liście,
D w ó r, po nad dw orem  gołębi chm ury ,
I  księżyc, z tw arzą  lśn iącą ogniście...

C iszej.. w e dw orze pianino śpiew a,

O tw artem  oknem , przez m rok i ciszę, 
B urzliw ych to n ó w  rw ie się u lew a ;
Pieśń jak o  raca, pęka  i świeci.
Skram i n a  w odę sypiąc i drzew a,
A ż zgasła... teraz liśćmi kołysze 
M elodya słodka, ja k  szczebiot dzieci,
Jak  o południu brzęk rzeszy pszczolnej,
Jak  pacierz, kiedy do Boga leci,
Jak  deszcz na w iosnę. Z nów  w iatr sw aw o ln y  
P o rw a ł ją  —  skłócił. W  taneczne koła 
Sp lątana, śmiechem ciska i w rzaw ą,
W m oc rośnie, szału! tonam i w oła,
I  mdleje, chm urą zakryta k rw aw ą  ..
T o  Szopen! nerw ów  śpiew ak i se rca ;
A ta pieśń w rząca, co krzepnie law ą,
T o  b ry lan tow y  deszcz jego Scherza.

W idziałem potem  lasu gąszcz ciem ną.
D rzew a pokłony  biły przedem ną,
N iby w zruszony w ichrem  tłum  k łosów ,
I  m yśl mnie tknęła  dziw na (przez czary 
C hochlików  pew nie), że las kościołem 
Jest, a brzóz białe pnie, to f ila ry ;
Że jo d ły  pełne tajem nych głosów,
T o  ofiarnicy, a  z drżącem  czołem 
Osina —  trw o ż n e  narodu  fale ;
Że pełzające po  krzew ach pary,
T o  dym  kadzidła, a chór słow ików ,
T o  głos organu podczas ofiary...
I  tu m ych widzeń kres był.

K om natę.
I  kw ia tó w  polnych pęk i obrazki,
N oc zalew ała —  było w  niej parno 
I  głucho —  ale źrenice w  blaski,
A  myśli w  rozkosz miałem b o g a te ;
W ięc mi nic brakło na noc tę  czarną 
Św iatła  i gw aru. Ugiąwszy czoła,
S łow a m odlitw y m ówiłem  św ięte 
G łośno —  choć usta  miałem zamknięte.

W  noc tę jam  Ciebie sercem  czcił, B oże!
I kiedy ziemi hym n brzmiał dokoła,

•M ów iłem  szczęścia pacierz, w  pokorze 
M yśląc: W szechm ocny! sługą T w ym  jestem ...

P an ie! T w ój anioł przyszedł z szelestem 
Ł abędzich  skrzydeł i lichą celę 
W  raj zmienił. Św iateł wzniósł w  nią po tok i, 
Zapachu tum an, gw ar i w esele...

Panie ! T yś w  gw iazdy ubrał obłoki,
A niołów  w  skrzydła, a  w  zapach ró ż e ;
T y  głuszy leśnej dałeś słow ika,
Przepaściom  orła, a orłom  burzę;
Słońce, gdy gasnąc drzwi dnia zam yka,
T w ą  w o lę  pełniąc, gaśnie w purpurze ;
Maj się kw iatam i pyszni, a kw iaty  
M otylów  rzeszą; noc m a sny złote,
Ju trzenka pacierz; zdrój ciche łkania,
Boleść nadzieję, co upaść w zbrania;
B ór paproć, dziewczę śmiech i pieszczotę,
A  ludzkość —  Ciebie...

Przed T w era obliczem 
P an ie! ja , sługa T w ój, jestem  niczem,
A przecie dłoni T w ych  dar w spaniały 
I m nie cichego znalazł na boku...

D ar ten, to w ładza w  duszy mej w zroku 
D ziw na, że mogę raj widzieć cały 
W  m ojej kom natce czarnej od  m roku,
Gdy w  nią księżyca snop wejdzie biały.

"Wiktor '-Qomv.liclii.

Gabryel Conroy.
R o m a n s  

B R E T  H A  R T A .
T o m  c z w a rty .

ROZDZIAŁ VII.
(Ciąg dalszy.)

X u d  contra dolinowi 3)oe, alias Gabryelowi "-Conroy i 
Joannie 3)oe, alias flu lii "Conroy, -przed, sędzią 

‘Tjoompointer.

Dzień rozprawy publicznej wzbudzał wielkie 
zajęcie w One horse gulch. Na długo przed dzie­

siątą sala sądowa, a nawet korytarze i przedpo­
koje napełniły się ciekawymi. Należy tu nadm ie­
nić, że główne punkta wypadku, w skutek czasu 
rozdzielającego rozprawę od faktu, były zapo­
mniane. Pamiętano tylko o tern, że pierwsze 
znakomitości kraju zebrały się dla wysłuchania 
rozpraw ; że jeden z najzdolniejszych adw okatów  
z San P rancisco, pozyskany został dla oskarżo­
nego za honorarium, k tó re  obliczano na pięć­
dziesiąt a nawet stotysięcy dolarów i że zn ak o ­
mity pułkownik Starbottle z Siskiyou popierać 
będzie skargę.

O godzinie dziesiątej wszedł Gabryel do 
sądowej sali w towarzystwie swego adwokata, a 
za nim pułkownik Starbottle. Sędzia Boompoin- 
ter, który także wszedł w tej chwili, ukłonił się 
wyrachowanie Arturowi i poufale pułkownikowi 
Starbottle. Czuł się nieco zmięszanym pod spoj­
rzeniami sławnego młodego adw okata  z San 
Francisco. A rtu r  był za mądry by w sądzie w y­
stępow ać ze zwykłą swą dum ą; pomimo to sę ­
dzia Boompointer nie jasno domyślał się, że A r­
turowi przyjemnie byłoby gdyby siedzący pod 
nim sekretarz sądowy przy tej sposobności przy­
wdział świeżą koszulę, a on sam (sędzia Boom ­
pointer) także na ten raz nie zaniedbał pom y­
śleć o kołnierzykach i mankietach.

Ubolewam, że nie posiadam in extenso 
świetnego wystąpienia pułkownika Starbottle, 
k tó re  dziennik „Banner11 scharakteryzował jak o  
klejnot prawniczej wymowy.

Między innemi nadmienił p u łk o w n ik , że 
obwiniony sam się postawił po za  obrębem  
współczucia uczciwych ludzi przez swą przeszłość, 
a powtóre w skutek  sposobu, w jaki ostatni swój 
czyn popełnił. Zapowiedział, że przedstawi jako* 
pewna niekunsztowność —  pewne... hm!... hm!... 
niewykształcenie, niekrzesanie, całkiem obce g e n ­
tlemanom, leżą w samym sposobie wykonania- 
zbrodni. W ystępek  zarzucany obwinionemu... 
mógłby... h m ! h m !... być popełniony tak  samo- 
przez Chińczyka lub murzyna. Chcę w ykazać  
hm!... h m !.,  że ta  namiętność, ta hm! hm!... ta  
nieoceniona... hm! hm!... niebezpieczna słabość, 
panująca... tak, hm! hm!... w dumnym pałacu ja k '  
i w hm ! hm!... w chacie nisko zrodzonego niewol­
nika... nie dotknęła zimno kalkującego umysłu 
Gabryela Conroy! Spojrzyjcie na niego i powiedz­
cie, oparci na waszej przysiędze, na waszem do­
świadczeniu, czy jest on człowiekiem, k tó ry b y  
poświęcił się dla kobiety? Spojrzyjcie na niego i 
powiedzcie mi pod słowem honoru, jak o  ludzie 
osobiście odpowiedzialni za swe zdan ie ,  czy 
jestto  człowiek, k tóryby podchlebstwami... h m ! 
hm! pięknych ust... dał się wciągnąć w niebezpie­
czne położenie, albo też... hm! hm!... składać 
ofiary na hm! hm!... ołtarzu W enery!

Oczy wszystkich zwróciły się ku Gabryelo­
wi, który, co prawda, w tej chwili nie był po ­
dobny ani do słodkiego Amaryllisa, ani do n a ­
miętnego Otella. Pow ażna twarz jego, na której 
zaległ odcień smutku, zarumieniła się przy tym 
bezpośrednim zwrocie oskarżenia, a długie nie­
zgrabne nogi, k tóre  starannie chował był pod 
krzesło, jeszcze głębiej tam  się wsunęły. Gdy 
zaś przekonał się, że podczas retorycznej pauzy 
pułkownika, był przedmiotem powszechnej uwagi, 
wyjął grzebyk z kieszeni i począł z obojętnością 
rozczesywać sobie włosy.

Następnie przystąpił pułkownik do nak re ­
ślenia niezmiernie poetycznego obrazu zam ordo­
wanego R am ireza —  „Krajowiec, ten wzbudzał 
sympatya w każdym  człowieku z Południa, dziecko-
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p o d zw ro tn ik o w e , czynny, ogn isty  i w  w ysok im  
s to p n iu  w rażliw y, ta k  ja k  m y w szyscy , panow ie , 
n a  słabości serca . T e n  cz łow iek  — ciągnął p u ł­
k o w n ik  dalej —  re p re z e n ta n t jednej z naszych 
na js ta rszy ch  h iszpańsk ich  rodzin ,... hm ! hm !... 
k tó re  s ią g a ją  czasów  C yda i don  Ju an a  —  c z ło ­
w iek  te n  p a d ł o fiarą  m ściw ości i p o d stęp u  pan i 

C o nroy  i n iegodnych, tchórz liw ych  o b aw  tego  
G ab ry ela  C o nroy  —  złośliw ości tej k o b ie ty  i noża 

te g o  m ężczyzny . “
P u łk o w n ik  S ta rb o ttle  u d o w o d n i, że  pani 

C onroy , daw nie j w  rzeczyw istości pan i D evarges, 
s ta ra ła  się  o  p raw n ą  o p ie k ę  teg o  ogn istego  i 
sz lach e tn eg o  R a m irez a , d la  p o p arc ia  sw ych pre- 
ten sy i do  g ru n tó w  będących  w ów czas w  p o s ia ­
d an iu  obw in ionego . R am irez , k tó ry  opow iadan ie  
pan i D ev a rg e s  p rzy ją ł z sym patyą , w łaściw ą n a ­
m ię tn y m  n a tu ro m , p o d aw a ł je j pom oc, d o p ó k i 

je j  zam ążp ó jśc ie  za G abryela  n ie  w y kry ło  oszu- 
k ań s tw a . O p an o w aw szy  w e w spó lnym  in teresie  
g ru n ta , p o trz e b a  było , jedynego  św iadka, R a m i­
re z a , z  d rog i u sunąć. Z o n a  zna laz ła  w  m ężu  p o ­
w olne n arz ęd z ie . A  ja k  czyn zo s ta ł d o k o n an y ?  
C zy o tw arc ie  i w  obecności św iadków ? Czy zecbce 
G ab ry el za c h o w rć  choć cień cnoty  i pod  p o z o ­
rem  o b raż o n eg o  m ęża  w yzw ać ofiarę  do w alk i? 
N ie, n ie ! m oi p an o w ie ! S po jrzy jc ie  n a  m o rd ercę ! 
zau w ażcie  k rzyczącą  sp rzeczność m iędzy  jego  
o g ro m n ą  m asą  ciała i... hm ! hm !... delika tną , 
w dzięczną, m łodoc ianą  p o stac ią  jeg o  ofiary! a 
p o w eźm iec ie  w y o b rażen ie  o... hm ! hm !... o o g ro ­

m ie  zb rodn i.
P o  te j w stęp n e j m ow ie, n as tąp iły  zeznan ia  

św iadków , t. j. fak ta  bezw iedn ie  m niej lub w ięcej 
u b arw ian e , sto sow n ie  do  o tw arto śc i i uczciw ości 
zeznających , ich uzdo ln ien ia  do  p o jm ow an ia  w i­
d z ian eg o  fak tu  i u sp o so b ien ia  do p o d aw a n ia  w ię­
cej sw ego w łasn eg o  zdania, an iżeli is to ty  rzeczy. 
G dy tym  sposobem  ślepi zezna li co w idzieli, a 
k u law i gdzie  b iegali i sk ak a li, sk a rg a  u trzy m ała  
s ię  p o d  n ad m iarem  pew ności zw ycięstw a i t r y ­
um fu.

Ś w iad k o w ie  ze z n a li, że  R am irez  um arł 
w s k u te k  ra n y  nożem  z a d a n e j; że p rzed tem  G a­
b ry e l m ia ł z nim  sp rzeczk ę  i n a  k ilk a  godzin  
p rze d  m o rd erstw em  w idziany b y ł n a  w zg ó rzu ; 
że  b e z p o śre d n io  p o tem  uciek ł i że  żo n a  jego 
d o tą d  n ie  je s t o d szu k an a .

W ie le  z tych zezn ań  osłab iły  zezn an ia  im 
p rzeciw ne. L e k a rz , k tó ry  dop ełn ia ł og lędzin  trupa , 
n ie  m ógł sum ienn ie  oznaczyć, czy zab ity , k tó ry  
w  w y so k im  stopn iu  m iał ro zw in ię te  suchoty , nie 
by łb y  p ad ł teg o  sam ego  w ieczo ra  o fia rą  pom ie- 
n ionej cho ro b y . T e n  św iadek , k tó rem u  zdaw ało  
się, że  w idział ja k  G abryel zab iteg o  po p ch n ą ł 
n a d ó ł śc ieżk i, n ie  m ógł z pew nością  pośw iadczyć 
czy czasem  zab ity  nie pociągną ł za so b ą  G abry­
ela. P o m im o  to  s taw ian o  za k ła d y  za  S ta rb o ttlem  
p rzec iw  P o in se tto w i.

P . P o in se tt  n ie  zg ad za ł się z uczonym  
sw ym  p rzy jac ie lem  w  tern by  obecny  w y p ad ek  
p raw n y  by ł b a rd z o  w ażny , lub szczególny. B ył 
o n  raczej zu p e łn ie  zw yczajny ... k u  w ielk iem u 
sw em u  ubo lew an iu , m usi dodać, nadzw yczaj p o ­
spo lity , w  K alifornii.

C hcia łby  on  p o p ie rać  te o ry ą  u ta len to w an eg o  
o sk a rż y c ie la , a m ianow icie, że  pan i C onroy  p o ­
p e łn iła  czyn, o k tó ry  k lie n t je g o  je st obw in iony—  
i z teg o  p o w o d u  żą d a  b y  obw in iony , b e z  dalszych  
w yb ieg ó w , p o w o łan y  zo s ta ł n a  św iadka.

N agłe w rażen ie  p o w sta ło  p o  tych  słow ach 
w  sali. G ab ry el zw o ln a  w yciągnął w gó rę  o lb rzy ­
m ią  sw ą p o s ta ć  i p o sz e d ł sp o k o jn ie  i m ie rz o n jm  
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k ro k iem  W idzow ie , k o ło  k tó ry ch  p rzech o d ził 
w  tłum ie, zauw ażyli, że  oddech  m iał p rzysp ieszony . 
Gdy je d n a k  doszed ł do ław y , tw a rz  jeg o  u sp o k o ­
iła  się i b łęd n e  oczy  ześro d k o w a ły  s tanow czo  na 
tw a rz y  p u łk o w n ik a  S ta rb o ttle . S e k re ta rz  sądow y  
o d e b ra ł p rzysięgę .

—  Ja k ie  je s t  n a z w isk o  p an a ?  z a p y ta ł A rtu r.
—  S ądzę, że  p an  chcesz znać w łaściw e 

m o je  n az w isk o ?  za p y ta ł G abryel z całą sw oją 
słodyczą.

—  N atu ra ln ie , rzeczyw is te  n azw isk o  p an a  — 
o d rz e k ł A rtu r , n ieco zniecierp liw iony .

P u łk o w n ik  S ta rb o ttle  nad staw ił uszu, a oczy 
je g o , gdy  po d n ió sł je , sp o tk a ły  się z ponurem i 
oczy m a G abryela, k tó ry  po tem  o b o ję tn ie  zw rócił 
je  n a  sufit.

—  R zeczy w iste  m o je  n azw isk o  —  m oje 
n az w isk o  p raw dziw e je s t Johnny  D um ledee. J-o  h-n- 
n-y Jch n n y , D -u -m -b i I d e, D um bleede , Jo h n n y  

D um bledee.
D re szc z  p rze sze d ł obecnych, po tem  z a p a ­

n o w a ło  głuche m ilczenie. A rtu r  i M axw ell je d n o ­
cześn ie  zerw ali się n a  nogi.

— Johnny  D um bledee , p o w tó rzy ł G abryel p o ­
w o li, —  Johnny D u m b led ee  je s t m oje n azw isk o  
rzeczyw is te . O k o ło  w ielk iejnocy  —  dodał, z z a ­
u fan iem  zw raca jąc  się do  zdum ionego  sędziego  
B o o m p o in te r  —  ko ło  w ielk ie jnocy  m ów iłem  i 
u trzy m y w a łem , że je s te m  G abryelem  C onroy, 
g d y  to  w cale p ra w d ą  nie było . A  k o b ie ta , k tó rą  
p o ś lu b iłe m  —  tej im ię by ło  G racya C onroy. 
A ca ła k u p a  k łam stw , k tó re  tu  ten  b ezb o żn y  
s ta ry  łg a rz  w y p o w ied z ia ł (palcem  w sk az a ł n a  
m ężn eg o  p u łk o w n ik a  S ta rb o ttle ) —  p rze k ra cza  
m ój h o ry z o n t!  T a  k o b ie ta  —  m o ja  żona , by ła  i 
je s t G racyą C o n ro y ! (Z  po w ag ą do p u łk o w n ik a ) 
s ły sz y sz  pan !... i jedynym  oszustem , w ierzcie  mi 
p an o w ie  i w y so k i sądzie  —  je s tem  ja !

R O Z D Z IA Ł  IX.

^arzuty.

O grom ne zdum ienie, ja k ie  odpow iedź  G a­
b ry e la  w yw ołała , ta k  op an o w ało  w ogóle w szy s t­
k ich  obecnych, że  n a w e t oko liczność, iż sam i jego  
ob ro ń cy  podzielali je ,  p o zo s ta ła  n iedostrzeżoną . 
M axw ell zam ierza ł w s ta ć ; ale A rtu r  p o ło ży ł m u 
rę k ę  n a  ram ien iu .

— T e n  cz łow iek  o sta teczn ie  oszala ł! to  w i­
d o czn e  sa m o b ó jstw o ! szepną ł M axw ell obu rzony . 
M usim y w ycofać go  z ław y  św iadków .

—  T s !  o d rz e k ł A rtu r  p ręd k o , ani słow a 
w ięcej. Jeżeli o k aż em y  zdum ienie, zg inęliśm y.

N astępnej chwili oczy w szystk ich  zw róciły  
się  n a  A rtu ra , k tó ry  p o w ierzch o w n ie  zupełn ie  
sp o k o jn y , s ta ł n ieruchom y. Jed n a  ty lk o  m yśl p a ­
n o w a ła  w śród  obecnych . Jak ie  w yjaśn ien ia  p rz y ­
niesie  n a jb liż sze  zapy tan ie?  C isza b y ła  p raw ie  
p rzy k rą , gdy A rtu r  pow iód ł w zro k ie m  po  sali i 
p rzysięg łych , ja k  gdyby  chciał w ym ierzać w ra że ­
n ie , w yw ołane  s ta ran n ie  u łożonym  dram atem . D o ­
p ie ro  gdy w szy s tk ie  g rzb ie ty  n ap rzó d  się w ychy­
liły  i k aż d e  ucho  w y tęży ło  się, zw rócił się ze 
sw o b ed ą , ale i z  p ew n ą  za ro zu m ia ło śc ią  k u  
sądow i.

—  N ie m am y żadnych  w ięcej py tań  do s ta ­
w ienia, p rze św ie tn y  sądzie, rz e k ł sp o k o jn ie  i p o ­
w oli —  i usiadł.

W ra ż e n ie  w yw ołane tern  p ro s tem , n a tu ra ln em  
i obfitem  w  sk u tk i zachow an iem  się, by ło  n ie ­
zm ierne. Z ak ład y  s tan ę ły  te ra z  ja k  dw a p rzec iw  

je d n e m u  za  A rtu re m .
S ędzia  B o o m p o in te r sp o jrza ł n a  p u łk o w n ik a

S ta rb o ttle . G en tlem an  ten , zupe łn ie  zb ity  z tro p u  
zachow an iem  się  ob rońców , p rze rz u ca ł sw e p a ­
p iery , k asz la ł, w ydym ał p ie rś  —  w  k o ń cu  za c z ą ł 
p rzesłu ch an ie .

— P o w ied z ia łe ś  pan , że  n azw isk o  je g o  je s t...  
h m ! h m ! Johnny ... hm  ! hm  ! Jo h n n y  D u m b led ee . 
Ja k i m ia łeś pan  zam iar... h m ! p rzy b ie ra jąc  n a z ­
w isko  G abryela  C onroy?

°Qabryel (z p rzeb ieg ło śc ią , je d n a k  i z zau fa ­
n iem , nachy la jąc  się  n a  p o ręc z  sw ego  k rz e s ła )  
Jak  się p an u  zd a je?

W ś ró d  p o w sze ch n e g o  śm iec h u , św iad ek , 
su ro w o  po in fo rm o w an y  z o s ta ł p rze z  sąd , że  s ta ­
w ien ie za p y ta ń  n ie n a le ż y  do  czynności św iad k a . 
Ż e  św iad ek  m a ty lk o  odpow iadać.

—  cQ alryel: H a ! G abryel C onroy  by ło  to  
p ię k n e  nazw isko ,... n az w isk o  cz łow ieka, k tó re g o  
n iegdyś zna łem  i k tó ry  u m a rł w  g łodow ym  o b o ­
zie. T y m  sposobem  ła tw ie j m i by ło  p rze d s taw ić  
się  je g o  siostrze... p o jm u jesz  pan , p an ie  sę d z io !... 
s io s trz e  G racy i, k tó ra  by ła  m o ją  żoną .

P u łk o w n ik  S ta rb o ttle  ośw iadczył, że  n ie  
m a innych  p y ta ń  do  s taw ien ia  i G abryelow i p o ­
leco n o  usunąć się.

T e ra z  zak ład y  s ta ły  ja k  je d e n  p rzeciw  p ię ­
ciu za  P o inse ttem . R ę k ę  G abryela, gdy  p o w ra c a ł 
n a  m iejsce se rdeczn ie  śc iskano . N astąp iła  p o sp ie ­
sz n a  n a ra d a  ob rońców . P u łk o w n ik o w i S ta rb o ttle  
w ręczo n o  k a r te c z k ę . C iekaw ość w ie lk a  p o w sta ła , 
z p o w o d u  g ru b o  zak w efio n ej dam y, k tó ra  w  p a rę  
chw il po tem  w esz ła  i z n ad m iarem  g rzeczn o śc i 
p rze z  p u łk o w n ik a  S ta rb o ttle  do  k rz e s ła  z o s ta ła  
d o p ro w ad zo n a . P o w sz ec h n a  n iec ie rp liw ość  z a p a ­
n o w a ła  m ięd zy  słuchaczam i i n a  ław ie  p rz y s ię ­
głych.

P u łk o w n ik  S ta rb o ttle , p raw d o p o d o b n ie  p o d  
w pływ em  ożyw ionej i e leganck ie j rozm ow y  z za- 
k w efio n ą  dam ą, o d z y sk a ł św ieżość  um ysłu , p o d ­
n iósł się n a  sw ych k ró tk ic h  n ogach  i w y d o b y w ­
szy  z k ieszen i ch u stk ę , p o ło ż y ł ją  p rz e d  so b ą  
n a  s to le . P o lem  w sp a r łsz y  d w a sw e pu lchne p a lce  
n a  k o lan ach  i w ychy liw szy  się n ap rz ó d  całym  
c iężarem , zw rócił się z g rzeczn o śc ią  k u  z a k w e ­
fionej dam ie i za w o ła ł:

—  gracya  '-Conroy!
P o s ta ć  p o d n io sła  się  le k k o , z w d z ię k ie m , 

zaw ah a ła  się n a  chw ilę, a p o tem  p rz e su n ę ła  się  
ja k  cień, lub  ja k  zw inna ry b a  p rz e z  g łęb inę .
I n im  jeszcze  ro zk o ły sa n y  tłum  z d o ła ł u sp o k o ić  
się, s ta ła  ju ż  p rzy  ław ie  św iad k ó w . N atenczas 
szy b k im  i zręcznym  ruchem  od rzuc iła  n a  b o k  m a n ­
ty lę , k tó ra  w ed ług  zw ycza ju  h iszp ań sk ieg o  b y ła  
za ra z e m  n ak ryc iem  głow y i u k a z a ła  tw a rz  ta k  
n iep o sp o lic ie  p iękną , iż n a w e t M anuela i S al 
o n iem ia ły  z podziw u . Z łoży ła  p rzy s ięg ę  ze  spu - 
szczonem i oczym a, k tó ry ch  długie rz ę sy  by ły  ta k  
cudne, iż spuszczenie to , w yn ik łe  z p ro s te j s k ro m ­
ności, p rzez  d w ó ch  niew ieścich  k ry ty k ó w  po czy ­
ta n e  zo s ta ło  za  n a d e r  u m ie ję tn ie  o b m y ślan ą  k o - 
k ie te ry ą . P o tem  po d n io sła  te  ciem ne oczy i u tk w iła  
je  w  G abryela.

P u łk o w n ik  S ta rb o ttle  w yciągnął rę k ę  z n ie ­
zm iern ą  g a lan te ry ą  i z a p y ta ł:

—  Jak ie  jest... h m ! hm !... n az w isk o  p an i?
— G racya C onroy.
—  C zy m asz  pan i b ra ta  nazw isk iem  G abryel 

C o nroy  ?
— Mam.
— S po jrzy j pan i p o  sali, czy go  n ie p o ­

znasz  !
K ob ie ta , ciąg le m ając oczy u tk w io n e  w  G a ­

b ry e la , w sk az a ła  n a  n iego  rę k ą  w  ręk aw iczce .
—  P o zn a ję  go, r z e k ła ;  o to  on.
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—  O bwiniony przed sądem  ?
— T a k  jest.
— Gabryel Conroy ?
—  T ak .
—  Jak  daw no pani go nie w idziałaś ?
—  Od sześciu lat.
—  Gdzieś go pani w idziała po  raz ostatni 

i  w jak ich  okolicznościach?
—  W  głodow ym  obozie w Sierrah. O pu­

ściłam  go tam, by postarać się o pom oc dla niego 
i dla mojej siostry .

—  I od tego czasu nigdy go pani nie w i­
d zia łaś?

— Nigdy.
— A  czy wiesz pani, że między... hm ! hm!... 

nieszczęśliw ym i, k tó rzy  tam  zginęli, spraw dzono 
trupa, k tórego  uznano za trupa  pani.

—  W iem .
—  Czy m oże pani wyjaśnić tę  okoliczność?
—  Mogę. Gdym odchodziła, m iałam  na so ­

b ie  ubranie chłopca. Suknie m oje pozostaw iłam  
d la  pani P iotrow ej Dum phy, należącej do naszego 
tow arzystw a. Jej to  trupa, w m oje suknie u b ra ­
nego, poczytano za trupa mojego.

—  Czy m asz pani jak ie  inne dow ody na 
potw ierdzenie tego faktu, oprócz swego zeznania?

— Mam. P an  P io tr  Dum phy, m ąż pani 
D um phy ; b ra t mój, G abryel C onroy i...

— R aczy w ysoki sąd... (ozw ał się głos 
A rtu ra  Poinsett, zimny, spokojny i powolny)... 
raczy  wysoki sąd przyzwolić, żeby ten dowód 
tożsam ości naszego klienta ja k o  G abryela C on­
ro y  został przyjęty  w raz z zeznaniem  św iadka 
bez dalszych potw ierdzeń. Szanow ny sąd i p a ­
now ie przysięgli nie om ieszkają w ośw iadczeniu 
naszego klienta co do w łasnego jego  nazw iska 
i pochodzenia, dopatrzeć tylko pośpieszne, n iedo­
rzeczne i wcale nie w łaściw e usiłow anie osłon ię­
cia reputacyi swej żony, ku której g łęboką m i­
łość  czuje.

T w arz  Gracyi dotąd blada, oblała się ży­
wym  rum ieńcem , gdy zw róciła oczy na A rtu ra  
Poinsett. A le ten  u trzym ał sią w swem  zimnem 
zachow aniu, gdy Gracya Conroy, na bardzo u p rze j­
m e na ten raz skinienie sędziego Boom pointer, 
opuściła  ław ę świadków. Na zapytanie sądu, puł­
kow nik  S tarbottle  dał do zrozum ienia, że niem a 
do przytoczenia żadnych więcej dowodów.

(C. d. n.)

C Z A R N E  I N D Y E .
(W  przepaściach ziemi).

przez

JU L IU S Z A  V E R N E .

p r z e ł o ż y ł  z f r a n c u s k i e g o  

^ R K A D T U S Z  J C L E C Z E W S K I .

(Ciąg dalszy).

III.
p o d z iem ia  'Królestw  zjednoczonych.

D la dokładniejszego zrozum ienia naszego 
opow iadania, niezbędnem  jest przypom nieć sobie 
w  kró tkości w  jaki sposób pow stały kopalnie węgla.

W  epoce geologicznej, kiedy kula ziem ska 
znajdow ała się jeszcze ua drodze przeobrażeń, o ta ­
czał ją  pew ien rodzaj atm osfery zgęszczonej, p o ­
w stałej z wyziewów wodnych i przesyconej kw a­
sem  węglowym . Zw olna wyziewy te  przem ieniły 
się  w potopy deszczów tryskających jak b y  z m i­
liona m iliardów butelek  selcerskiej wody. W  sa­

mej rzeczy; płyn ten przeciążony kw asem  w ęglo­
wym, wylewał się nawalnem i potokam i na grunt 
grzęzki jeszcze, źle ukształtow any, sktonny do 
powolnych lub gwałtownych przem ian, a u trzy ­
m ywany w naw pół płynnym  tym stanie, działaniem  
podw ójnego ciepła, to  jest prom ieni słonecznych 
i ognia w ew nętrzego, nieskoncentrow anego jeszcze 
w  głębi ziemi. C ienka jeszcze i niezupełnie stw ar­
dniała skorupa ziem ska, ułatw iała przesiąkanie wody 
i ztąd pow stała ow a fenom enalna roślinność, bez 
w ątpienia tak a  sam a, ja k a  praw dopodobnie w y ­
tw arza się obecnie na powierzchni planet d rugo­
rzędnych (W enery  albo M erkurego), więcej od n a ­
szej ziemi zbliżonych do słońca, a tern samem b ar­
dziej w ystawionych na działanie życiodajnych p ro ­
mieni jego.

L ąd  stały przeto, jakko lw iek  niedostatecznie 
jeszcze wzmocniony, pokry ł się olbrzymiemi la­
sami ; że zaś kw asu węglowego, tak  sprzyjającego 
rozw ojow i w państw ie roślinności, było nad m iarę, 
rośliny wybujały w drzewa, właściwych zaś ro ­
ślin w formie ziołowej nie było wcale. Na wsze 
strony rozciągały się massy drzew  niebotycznych, 
pozoru  jednostajnego, bez kw iatu  i bez owocu, 
niezdolnych do wyżywienia żyjącego stw orzenia. 
Ziem ia nie była jeszcze podów czas przygotow aną 
na zjawienie się kró lestw a zw ierzęcego.

D rzew ostan  owych lasów przedpotopow ych 
był następujący: kalam ity tj. skrzypy drzew iaste, 
lepidodendrony, rodzaj olbrzymich w idłaków, w y­
sokich na dw adzieścia pięć do trzydziestu m etrów, 
o pniu średnicy jednego m etra, asterofile,"paprocie 
kolosalnych rozm iarów *), jednem  słowem  same ro ­
śliny skrytopłciow e, im ponujące nie tyle ró żn o ro ­
dnością gatunków  ile olbrzymim swym w zrostem , 
gdy dziś też same rodzaje odszukać m ożna jedy­
nie wśród najskrom niejszych odm ian roślinności 
ziołowej.

Stopy tych olbrzym ów  nurzały się w bez- 
m iernem  bagnisku, utw orzonem  z połączenia wód 
słodkich z m orskiem i, a niebotyczne konary  ich 
chciwie nasycały się kw asem  węglowym  przepeł­
niającym  podów czas atm osferę n ieprzydatną jesz­
cze do organicznego życia i m ożna wyrzec n ie ­
jako , że przeznaczeniem  ich było skupienie i n ag ro ­
m adzenie tego kw asu pod postacią węgla we w nę­
trznościach naszego globu.

W  samej rzeczy, była to  epoka trzęsień ziemi, 
owych gw ałtow nych przew rotów , spow odow anych 
działaniem  ognia w ew nętrznego, a zmieniających 
nagle nieustalone jeszcze p rzestw orza lądów  na 
powierzchni. Tu, z nieznacznych w ypukłości tw o­
rzyły się pasm a g ó r; tam, w bezdennych p rze ­
paściach w ystępow ały now e oceany lub m orza; 
a jednocześnie całe lasy zapadały w głąb ziemi 
przebijając się p rzez cienką jej skorupę i ruchom e 
pokłady , dopóki nie napotkały  gruntu pierw otnego 
jak i stanow ią naprzykład skały granitow e, lub też 
dopóki sam e przez się nie w ytw orzyły p rzez osia­
danie dostatecznego punktu  oparcia.

Że tak  w istocie być musiało a nie inaczej, 
przekonyw a nas o tern geologiczny rozkład w arstw  
wew nętrznych zam ieszkałej p rzez nas z iem i; na 
gruncie pierw otnym  mieści się pierw szy pokład 
osad o w y ; dalej idą w arstw y drugorzędne, k tórych 
niższą część zajm ują pokłady w ęgla; następnie 
w arstw a trzeciorzędna, a powyżej dopiero po ja­
w iają się w arstw y napływ ow e dawniejsze i naj- 
naj nowsze.

W  odległej owej epoce, po toki wód nie k rę-

*)  W ytłoczone odbicia ich znaleziono w  kopalniach 
Saint-E tienne.

powanych jeszcze żadnem i łożyskam i, toczyły się 
ze wszystkich punktów  ziemi, a zabierając w swym 
biegu z zaledwie ukształtow anych skał dostateczny 
m ateryał na w ytw orzenie łupku, piaskow ca i w a­
pienia, spływały na torfiejące lasy, znosząc obficie 
pierw iastki z k tórych złożyć się m iała w n astęp ­
stw ie w arstw a pokryw ająca uprzednie pokłady 
roślinne. Z upływem  czasu — a m iarą czasu są 
tu  miliony lat — w arstw y ułożyły się, stw ardniały 
i pod grubą pow łoką z łupków , zbitego lub k ru ­
chego piaskow ca, żw iru i krzem ieni, zam knęły 
całą m asę zagrzebanych lasów .

Cóż dziać się m ogło w tym  olbrzym im  ty ­
glu, w którym  nagrom adziła się tak a  m asa ciał 
roślinnych, w niejednostajnej zanurzonych g łębo­
kości? Jak  w praw dziw em  labora to ryum  odbyw ał 
się tam, w głębi ziemi, pew ien rodzaj chemicznej 
dystylacyi. W szystek  kwas w ęglow y zaw ierający 
się w drzewach, skupiał się w jednę masę, i zw olna, 
pod podwójnym  wpływem niezm iernego ciśnienia 
i w ysokiej tem peratury , wywołanej blizkiem  s ą ­
siedztw em  ognia śródziem nego, zm ieniał się w p o ­
kłady węglowe.

T a k  więc, siłą pow olnego lecz nieprzerw a­
nego działania, następow ała we w nętrzu ziemi zu ­
pełna reakeya. K rólestw o roślinności ustępow ało 
praw  swych kró lestw u m inerałów . W szystkie ro ­
śliny owe żyjące niegdyś tak  pełnem  życiem, k a ­
mieniały. N iektóre z okazów  tego bezm iernego 
zielnika, nie ze w szystkiem  zm ienione, p o zo sta ­
wiły ślady swoje na innych, wcześniej skam ienia­
łych, a przytłaczających je jak b y  prasa  h y d rau ­
liczna o niepodobnem  do obliczenia ciśnieniu. J e ­
dnocześnie m uszle, drobne zw ierzątka m orskie a 
naw et ryby i jaszczurki naniesione wodą, zo sta ­
wiały na m iękkim  jeszcze węglu dokładne i w ierne 
swe odbicia.*)

Siła ciśnienia, zdaje się, nie m ałą odgryw ała 
rolę w formacyi pokładów  w ęglow ych; od niej 
bowiem  zaw isłą je s t w artość różnych gatunków  
węgla, używanych w przemyśle. I tak, w najniż­
szych w arstw ach pokładu, znajduje się antracyt, 
k tóry  jak o  najm niej posiadający cząstek lotnych, 
zaw iera w sobie najw iększą ilość w ęgla; kiedy 
przeciw nie, warstw y najwyższe, wydające lignit i 
drzew o kopalne, m ieszczą w sobie bez porów na­
nia m niejszą ilość cząstek  palnych. Pom iędzy zaś 
temi dw om a pokładam i, w m iarę w iększego lub 
m niejszego ciśnienia, napotykam y żyły grafitu i 
węgla mniej lub więcej jałow ego. M ożna naw et 
praw ie na pew no utrzym ywać, że jedynie z braku  
dostatecznego ciśnienia, istniejące dotąd bagniska 
torfow e nie zam ieniły się w pokłady w ęgla k a ­
miennego.

W szystkie zatem  kopalnie węgla, bez w zglę­
du na to w jakim  punkcie ziem i znajdują się, 
pow stały w jeden i ten sam  sposób ; a m iano­
wicie, z lasów  zapadłych w epoce formacyi geo­
logicznej, a następnie skam ieniałych pod w p ły ­
wem ciśnienia przy jednocześnem  działaniu ogni 
w ew nętrznych i kw asu w ęglow ego.

Przyroda jednakże, tak  rozrzutna zazwyczaj, 
nie zagrzebała tyle lasów, aby w ystarczyć mogły

* ) W ypada tu  zresztą zauw ażyć, że wszystkie rośliny, 
k tó rych  odbicia znajdują się w  skam ieniałościach, należą do 
gatunków , napotykanych  dzisiaj jedynie w  strefie rów nikow ej. 
M ożna w ięc ztąd w nosić, że w  owej epoce, na całej kuli ziem­
skiej panow ał ten sam  stopień ciepła, czy to w skutek  przypły­
w ających w ód gorących, czy też działaniem ognia w ew nętrznego, 
w ydobyw ającego się na pow ierzchnię ziemi przez niedostatecz­
nie zasklepioną jej skorupę. Okoliczność ta  tłóm aczy nam  za­
razem istnienie pok ładów  w ęglow ych pod każdą szerokością 
jeograficzną
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na lat tysiące. Nie ulega wątpliwości, iż przyjdzie 
chwila, w której węgla zabraknie  i jeśli nie da 
się on zastąpić innem jakiem paliwem, wszystkie 
maszyny całego świata znajdą się w ostateczno­
ści przymusowego bezrobocia. W  epoce mniej 
lub więcej odległej, pokłady węglowe istnieć może 
jeszcze  będą jedynie ty lko w Grenlandyi, pod 
pokryw ą wieczystych lodów, gdzie eksploatacya 
ich jest prawie niemożliwą. L os  to nieunikniony. 
Nadzwyczaj bogate kopalnie amerykańskie, w K a­
lifornii, Oregonie i w okolicach jeziora Słonego, 
zostaną w yczerpane; toż samo nastąpić musi 
z kopalniami na przylądku Bretońskim i Sw. 
W aw rzyńca, w P ensy lw an ii , Wirginii, Illinois, 
w Indyanie i Missouri. Jakkolwiek bowiem p o ­
kłady węgla w Ameryce północnej dziesięćkroć 
przewyższają  wydajnością swoją wszystkie k o ­
palnie innych części świata, przed  upływem je ­
dnak stu wieków, przemysł, ów po tw ór o milio­
nie nienasyconych paszcz, pochłonie i zużyje do 
ostatniego kaw ałka  cały zasób węgla ukryty 
w  łonie naszego globu.

Rozumie się samo przez się, że b rak  węgla 
najprędzej da się uczuć na naszej półkuli. Jest 
wprawdzie  dość jeszcze pokładów niezbędnego 
tego paliwa w Abisynii, Natal, Mozambiku i na 
Madagaskarze; ale eksploatacya ich połączona 
jest z największemu trudnościami. Pokłady w Bir- 
manie, w Chinach, w  Kochinchinie, w Japonii i 
Azyi środkowej dość wcześnie zostaną wyczerpa­
ne. Gdy Anglia zagrożona brakiem  węgla w k ró ­
lestwach zjednoczonych, znajdzie jeszcze nader 
obfite pokłady w Australii, reszta Europy  zm u­
szoną już będzie porzucić swoje kopalnie, nie- 
znajdując w nich ani odrobiny paliwa.

Z następujących cyfr p rzekonać się można 
j a k ą  ilość węgla spotrzebowano już od czasu 
odkrycia pierwszych jego pokładów. Kotliny w ę­
gla kamiennego w Rosyi, Saksonii i Bawaryi 
za jm ują  przestrzeń szcśćkroćstutysięcy hektarów ; 
hiszpańskie stopięćdziesiąt tysięcy. Kotliny w Bel­
gii tejże samej również rozległości, długie na mil 
czterdzieści a szerokie na trzy, rozciągają się 
pod  miejscowościami Liege, Namur, Mons i Char­
leroi. Kotlina francuska, mieszcząca się pomiędzy 
L o a rą  i Rodanem, jak o to :  Rive de Gier, Saint - 
E tienne, Givers, Epinac, Blanzy, Creusot, Gard, 
Alais. Grand’ Combe, Aveyron, Carmaux, Bassac, 
Graissessac, Anzin, Valenciennes, Lens, Bethune, 
obejmuje przestrzeni około  trzy k ro ć  pięćdziesiąt 
tysięcy hektarów.

Krajem najbardziej obfitującym w węgiel 
jest  bezwątpienia W ie lk a  Brytania. Z wyjątkiem 
Irlandii, k tóra  prawie wcale nie pesiada paliwa 
kopalnego, istnieją w Zjednoczonych królestwach 
niezmierne skarby węgla kam iennego , które  
wszakże jak  w szystk ie  skarby wyczerpać się mu 
szą. P ierwsze miejsce pod względem bogactwa 
żył, zajmują tam  kopalnie w Newcastle, rozcią­
gające się pod hrabstw em  Northumberland i do­
starczające corocznie do trzydziestu miljonów 
beczek węgla, to  jest prawie trzecią część ilości 
zużywanej p rzez  Anglią a przeszło dwa razy 
więcej aniżeli wynosi produkcya Francyi. Księ­
stwo Walii, zatrudniające całą prawie ludność 
miejscową w kopalniach swych w Cardiff, Swan­
sea i Newport, dostarcza  rocznie dziesięć m iljo­
nów beczek węgla, wielce poszukiwanego i zna­
nego  w handlu pod nazw ą „ węgla walijskiego."—  
W  środku kraju  znajdują się również znakomite 
chociaż już nie tyle wydajne kopalnie w h rab ­
stwach Vork, Lancaster, D erby i Stafford. W  Szko- 
cyi wreszcie, pomiędzy Edym burgiem  i Glasgo-

wem rozciągają się pokłady węgla zaliczone do 
rzędu najbogatszych w całej W ielkiej Brytanii, 
ogólny zaś obszar kopalni węgla w królestwach 
Zjednoczonych obejmuje prawie milion sześć 
kroć stotysięcy hektarów, wydających rocznie do 
stu milionów beczek kamiennego paliwa.

Nic to jednak  nie pomoże! Konsumcya w ę­
gla na potrzeby przemysłu i handlu wzmaga się 
z każdym dniem tak  dalece, że wszystkie te b o ­
gactwa wyczerpać się m uszą i jeszcze przed upły­
wem  trzeciego tysiącolecia chrześciańskiej ery, 
opróżnione zostaną owe podziemne śpichrze E u ­
ropy, w których, ja k  wykazaliśmy powyżej, s k u ­
piło się n ie jako  ciepło słoneczne z epoki pier­
wotnej *)

Otóż w epoce właśnie, w której rozpoczyna 
się nasze opowiadanie, jedna  z najważniejszych 
kopalni szkockich, była już  zupełnie wyczerpaną, 
skutkiem  zbyt pospiesznej eksploatacyi. N admie­
nić tu jeszcze wypada, że kopalnia Aberfoyle, 
zostająca od lat wielu pod zarządem inżyniera 
Starr, zajmowała przestrzeń dziesięciu do dw u­
nastu mil **) pomiędzy Glasgowem i E dym bur­
giem, w zakątku  Szkocyi oblanym dwoma m o­
rzami, najbardziej sprzyjającym rozwojowi p rze­
mysłu górniczego.

Wspomnieliśmy już, że od lat dziesięciu 
kopalnia musiała być opuszczoną. Pomimo że so n ­
dowanie doprowadzono do głębokości tysiąca 
pięciuset a nawet dwóch tysięcy stóp, nie zdoła­
no odkryć nowych pokładów, i inżynier Starr 
usunął się z głębokiem przekonaniem, że wszyst­
kie istniejące żyły wyeksplotowane zostały aż do 
ostatniego kaw ałka  węgla.

Przy takich warunkach, aż nadto jest wi- 
docznem, ja k  ważnem byłoby odkrycie nowych 
pokładów  węglowych. Czy wiadomość zapow ie­
dziana przez Szymona Forda, miała związek z po- 
dobnem odkryciem ? Oto pytanie jakie zadawał 
sobie bezprzestannie inżynier, a nie mając nań 
żadnej odpowiedzi, pocieszał się nadzieją, że 
musi być tak  a nie inaczej.

Ł udząc  się miłem m arzen iem , doszedł 
wreszcie do przekonania, że wzywają go jedynie 
po to, aby objął w posiadanie nowy bogaty za ­
k ą tek  Czarnych Indyi.

Na jednę chwilę tylko zawahał się po prze­
czytaniu drugiego listu; teraz jednak zapomniał 
już o nim zupełnie : syn starego obermana czekał 
na umówionem miejscu, list bezimienny więc nie 
miał już  żadnej w jego  oczach wartości.

Podczas gdy inżynier wysiadał z wagonu, 
młody człowiek podszedł ku niemu.

— Jesteś Henryk Ford? —  zapytał go p o ­
śpiesznie pan Starr.

— T a k  jest, panie inżynierze.
— Nie byłbym cię poznał nigdy. Bo też 

przez te dziesięć lat wyrosłeś na dzielnego m ęż­
czyznę.

— Ja poznałem pana od razu — odpowie­
dział młody górnik, trzymając kapelusz w ręku. 
Nic się pan nie zmienił od owego dnia, w k tó ­

*) Najnowsze obliczenia, oparte na ilości spotrzebowa-
nego węgla kamiennego wykazują, iż kopalnie tego nieoszaco- 
wanego paliwa wyczerpane zostaną : 

we Francyi w ciągu 1-140 lat.
w  Anglii „ 800 „
w Belgii „ 750 „
w Niemczech „ 300 „
Kopalnie amerykańskie, licząc konsumcyą węgla na

500 milionów beczek rocznie, wystarczyć jeszcze mogą na
6.000 lat.

**) Angielskich.

rym pocałowałeś mnie pan przy pożegnaniu 
w kom orze Dochart. Tak ie  rzeczy pamiętają się  
całe życie!

—  Nakryj głowę, H enryku ; deszcz leje j a k  
z cebra, a grzeczności nie należy posuwać aż d o  
narażania  się na katar.

—  Może pan życzy sobie schronić się przed  
deszczem ?

—  Nie, Henryku, nie mamy czasu do s t r a ­
cenia. Zresztą deszcz ten będzie padał p rzez  
cały dzień, a mnie pilno. Chodźmy zaraz.

—  Jestem na pańskie rozkazy.
—  Powiedz mi, Henryku, jak  się ma twój 

ojciec ?
—  Dziękuję  panu, bardzo dobrze.
—  A m atka?
— I m atka  zdrow a zupełnie.
—  Czy to twój ojciec pisał do mnie, że ­

bym przybył do szybu Yarow?
—  Nie, panie, to ja  pisałem.
— A h ! więc Szymon napisał drugi list, od­

wołujący tę  schadzkę? —  zapytał inżynier z wi­
docznym niepokojem.

—  Ojciec mój nic nie pisał — odpowie­
dział młody górnik.

—  T o  dobrze —  zakończył inżynier i już  
nie wspominał o bezimiennym liście.

Po  chwili zagadnął z n o w u ;
— Czy możesz mnie objaśnić czego chce 

odemnie stary Szymon?
—  Ojciec mój pragnie sam udzielić panu 

inżynierowi tę wiadomość.
—  Ale ty wiesz o co idzie?
— W iem.
— W  takim razie nie będę cię już więcej 

badał. Dalej w  drogę, bo mi pilno rozmówić się 
z Szymonem. Ale prawda, gdzież mieszkacie?

—  W  kopalni.
—  Jakto!  w kom orze D ochart?
-  T a k  jest, panie inżynierze.

—  Czy podobna! Jakto! i nie wydalaliście 
się ze starej kopalni od czasu zamknięcia robót?

—  Ani na dzień jeden. Pan znasz mojego 
ojca: tam się urodził i tam chce umrzeć.

—  Pojmuję to, Henryku... pojmuję!... K o ­
palnia jest jego gniazdem rodzinnem... nie chce 
więc jej porzucić! — 1 dobrze wam tam jest?

—  Bardzo dobrze panie inżynierze, bo k o ­
chamy się wzajemnie i potrzeby nasze są nader 
ograniczone.

—  T o  pięknie, mój H enryku — rzekł w zru­
szony inżynier. —  A  teraz chodźmy już!

Młody człowiek przeprowadził gościa przez 
ulice miasteczka Callander.

W  kilkanaście minut byli już po za mia­
stem. (C. d. n.)

0 twórczości poetyckiej
przez

Juliana Ochorowicza.

(Ciąg dalszy).

W  ustępie tym poeta wziął za symbol mo­
ralnej pracy Chrystusa, fizyczną pracę żniwiarza, 
który zbiera swe dojrzałe kłosy, za symbol du­
chowego przewodnictwa ku doskonałości, uzmy­
słowioną drogę przez niebiosy, i wreszcie poję­
ciowy wyraz znikomości stworzenia wobec Boga, 
zastąpił obrazem zmysłowym, w którym Chrystus 
„wysypuje ze swej szaty, jednostki, narody i  
światy. “

*



W idzim y jak w iele poeta za pomocą tych  
kilku w ierszy osiągnął. Zam ieniwszy język  po­
ję ć  na język wyobrażeń, n ietylko jaśniej przed­
sta w ił swą myśl, chociaż jej wcale w słowach  
n ie  w yraził, ale nadto przez skupienie wyobrażeń 
rozleg łych  przedmiotów (narody i św iaty) w dro­
bnym obrazku brania w połę i wysypywania  
przed obliczem Boga osiągnął cel podwójny: obu­
d z ił w nas z jednej strony poczucie w ielkości 
boskiego dzieła, z drugiej poczucie małości rzeczy  
ludzkich i widzialnych ogromów, wobec Boga.

Im więcej jasnych pojęć i wyrazistych a 
sym patycznych uczuć autor w duszy czytelnika  
obudzi, tym silniejsze uczyni na nim wrażenie. 
U rok  zaś tego wrażenia polega właśnie na tern, 
ż e  autor nie wypowiada wprost m yśli, któreby  
tylko biernie czytelnik przejmować musiał, lecz 
że  owszem rozbudza różne władze duszy, zmu­
szając je do ożywionej a jednak niemęczącej 
praey— do odczucia duchowej treści symbolów. D la  
te g o  to mówimy, że czytając dzieła wielkich poetów  
możemy w nich coraz to nowe odkrywać p ię­
kności, pozwalając ich symbolom poetycznym w y­
w oływ ać i rozbudzać coraz to nowe łańcuchy 
m yśli, uczuć i wspomnień. A żeby się zaś prze­
konać jak w iele takiej treści może poeta zakląć 
w  kilku wierszach, zastanówm y się nad jednym  
z  najpiękniejszych sonetów M ickiew icza: „Stepy  
Akermanu." Poeta sżkicuje nam barwistemi sło­
w y, cichy stepowy krajobraz i zdaje się zrazu 
nie mieć innego celu prócz opisu; ale w miarę 
czytania  zaczynamy uczuwaó, że to nie je st pro­
sty  opis —  że tam jest nierównie więcej myśli i 
uczuć, utajonych tylko pod przejrzystą gazą  
obrazu:

Wpłynąłem na cichego przestwór oceanu —
W óz nurza się w zieloność i jak łódka brodzi, 
Wśród fali łąk szumiących, śród kwiatów powodzi 
Omija koralowe ostrowy burzanu.

Już zmrok zapada —  nigdzie drogi ni kurhanu; 
Patrzę w niebo, gwiazd szukam, przewodniczek łod zi: 
Tam zdała błyszczy obłok, tam jutrzenka wschodzi, 
To błyszczy Dniestr, to weszła lampa Akermanu!

Stójm y!... Jak cicho! Słyszę ciągnące żórawie 
Którychby nie dościgły źrenice sokoła;
Słyszę kędy się motyl kołysze na trawie,

Kędy wąż ślizką piersią dotyka się zioła...
W  takiej ciszy tak ucho wytężam ciekawie,
Że słyszałbym głos z Litwy... Jedźmy, nikt nie w oła !

Oczekiwanie głosu z L itw y  na stepach aker- 
mańskich jest niedorzecznością, jeśli uważać je 
będziemy ze stanowiska zewnętrznego prawdo­
podobieństwa. A le  też poezya na takiej prawdzie 
poprzestawać nie może, a często nawet musi jej 
być niewierną. Niewierność tę zawdzięcza fan­
ta z ji. A le  z diugiej strony gdyby fantazya tylko  
to zrobiła, że wyłam ała się  z pod prawideł ze­
wnętrznych zależności — toby jeszcze przez to 
uic poetycznego nie stworzyła. Poezya leży  tu  
nie w lekceważeniu prawdy zewnętrznej, ale 
w  potężnem uwydatnieniu prawdy wewnętrznej, 
psychologicznej. Zobaczmy tylko, ile w tych kilku 
wierszach autor umiał zrobić:

1. D a ł nam poznać piękności obcej strony.
2. D ał dowód siły  swego rodzinnego uczucia.
3. I  nareszcie uwydatnił kontrast pomiędzy 

swem  gorącem pragnieniem a rzeczyw istością: 
„jedźmy, n ikt nie w oła!“

K ażdy z tych tem atów wystarcza sam 
przez się do wywołania efektu artystycznego —
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jakże więc nie mamy odczuć piękności utw oru, 
który w kilku wierszach tak wiele treści poety­
cznej zawiera?

A  m o że .. może tam jest jeszcze więcej za ­
klętego uroku, niż powyżej wskazałem —  uroku, 
któremu tajemną siłę  daje nierównie jeszcze  
głębsza i szersza prawda psychologiczna?

N ie  jestże bowiem ten misterny układ mo­
tyw ów  odbiciem całej roli jaką poezya wobec 
rzeczywistości odgrywa ?

Te stepy Akermanu —  to droga naszego 
życia — droga przeplatana „kwiatami41 i „koralo- 
wemi ostrowami burzanu," które łudzą, ale które 
omijać potrzeba. N igdzie wyraźnego gościńca ni 
kurhanu; podróżny wznosi oczy ku niebu, szuka­
jąc przewodniego św iatła gw iazd lub blasku  
jutrzenki. A  tymczasem w około cicho i pusto; 
tylko to co żyje obojętnie bieży swoją drogą, 
żurawie ciągną po niebie, płochy motyl kołysze 
się na trawie, a chytry wąż ślizką swą piersią 
rozsuwa wonne zioła... To w szystko życie rzeczy­
w iste. A le  w piersi podróżnego budzi się tęsknota  
za czemś lepszem —  w ytęża ucho, by w tej ciszy 
usłyszeć coś więcej niż obecną rzeczywistość, by 
usłyszyó echo z drogiej krainy wspomnień; staje 
się poetą, żąda od życia czegoś więcej, niż ono 
dać może, z bijącem sercem wstrzymuje się na 
drodze swojej, słucha, i po chwili... odczuwa prze­
paść, jaka dzieli jego fantazyą od rzeczywistości, 
czuje, że musi dalej iść w świat bez tych z łu ­
dzeń... „Jedźmy. N ikt nie w o ła !“

*  *
*

Jakim że sposobem poeta tak wiele efektów  
nagromadza, tak w iele treści pod obrazy swe 
podkłada? Czy on to wszystko świadomie obmy­
ślać potrzebuje ? Bynajmniej; poeta nie jest w mo­
żności przewidzenia tego w szystkiego co słowa 
jego w duszy czytelnika obudzą; a nieraz, nawet 
budzą one myśli zupełnie obce jego własnym  
intencyom. W idocznie więc udział świadomej 
rozwagi nie stanowi jeszcze o całej twórczości; 
poeta nie zastanawia się nad wszystkiem i wyra­
zami i zwrotam i jakich w pisaniu używa, on 
tylko przejmuje się przedmiotem, uprzytomnia 
sobie punkta głów ne, a resztę zrobi za niego — 
f a n t a z y a .

F antazya — to właściwe imię siły , bez któ­
rej nie byłoby poezji. N ie  pomoże wrażliwość, 
nie pomoże żywa pamięć, nie wystarczy poczucie 
estetyczne i współczucie psychologiczne, gdy  
brak fantazyi. W szystko co z pominięciem fan- 
tazyi przemawia tylko do uczucia albo tylko do 
rozumu, będzie kantyczką, rozprawą albo kaza­
niem, ale niekoniecznie jeszcze poezyą. Ona to 
wprowadza do sztuki ten pierwiastek nadzmy- 
słowy, ten pierwiastek prawdziwie poetycki, który 
jej nadaje lotność, bujnośó i eterycznośó. J e ś li 
mamy wierzyć poetom, czasy czarów i zaklęć 
nie minęły jeszcze. Istn ieje bowiem dotychczas 
„najpotężniejsza z czarodziejek ziem i.“ W  szacie  
z blasków i barw zachodzącego słońca, z gwiazdą  
srebrzystą na czole, rozsypuje ona dokoła siebie 
promienie uroków, którym dusza ludzka z rosko- 
szą ulega:

Do niej szalenie drży młodość radosna,
Z  nią się nadzieja wiecznie zaprzyjaźnia,
U  niej poezya tę czuje swe krosna!
— Tą czarodziejką cóż jest? —  ‘Wyobraźnia.

W yobraźnia ta, a ściślej mówiąc fantazya, po­

siada najpotężniejsze na ziemi magiczne zw ier­
ciadło, w którem

co kto pragnie, ujrzy za kryształem :
Skarby co nigdy nie giną ; sumienia 
Co nigdy drogą nie zdążają błędną;
Serca, gdzie stałość nigdy się nie zmienia,
Itóże i laury, co nigdy nie więdną;
I  wszystko, wszystko co jest doskonałem,
Bo to źwierciadło zwie się: ideałem.!

(Deotyma.)

To czego nam dostarczają wrażliwość i pa­
mięć, to tylko kamyczki kolorowe do tej mozajki 
duchowej, którą fantazya układa. Skądżeby po­
wstała ddoska i  tNj-eboska komedya, <3)ziady, ^Anhelli, 
Srydion  i ty le innych utworów poetyckich, gdyby 
nie ten cudowny dar fantazyi, mocą którego ten  
nasz „świat rzeczywisty, tysiąc innych rodzi?"

Przypatrzm yż się bliżej tej potędze.
J eżeli pamięć jest martwą wyobraźnią, to 

fantazya jest wyobraźnią w stanie czynnym. 
W rażenia pochodzące z otoczenia, od przyrody, 
od ludzi, od książek, z własnych przejść wreszcie, 
pozostają w umyśle pod postacią wyobrażeń, 
zawsze powiązanych ze sobą, zawsze zlewających  
się częściowo, już to na zasadzie tego, że współ­
cześnie powstały, już też że miały w sobie jakieś 
pierwiastki wspólne, czy w prostem podobień­
stw ie czy w kontraście. Grdyby cały  ten bogaty  
materyał pozostawał w umyśle tak jak powstał, 
mielibyśmy wierną pamięć i zdolność żywego  
przedstawiania sobie wrażeń dawniejszych — nic 
więoej. Lecz nowe w pływy, nowe wrażenia w ci­
skają się między ogniwa dawnych, przyłączają 
się do nich, zlewają, rozrywają i przemieszczają 
ogniwa —  a w tej ruchliwej czynności pomagają 
im i wpływy wewnętrznych uczuciowych pobu­
dzeń i wreszcie sama lotna natura wyobrażeń, 
z których żadne nie może trwać czas dłuższy  
bez zmiany, lecz musi słabnąć, zacierać się, m ie­
szać z innemi, jeśli go pierwotna pobudka zm y  
słowa na nowo nie ożywi i nie wyosobni. Zcąd 
to powstaje owa bezustanna gra wyobrażeń, 
którą nazywamy fantazyą senną, jeśli się odbywa 
całkiem luźnie i bezładnie — a fantazyą poetycką, 
jeśli kombinacyom przewodniczy jeden układ  
główny, jedna nić przewodnia — rozumowa. F an ­
tazya więc poetycka będzie stała  pośrodku m ię­
dzy myśleniem senaern czyli m arzeniem — a my­
śleniem ścisłem czyli rozumowaniem. R óżni je 
tylko stosunek wyobrażeń do pojęć, obrazów do 
wyrazów, różny stopień szybkości, różna łatw ość  
zmian i różny stosunek do rzeczyw istości. F a n ­
tazya senna bowiem miesza i przekształca rze­
czy tak, że odbiera im wszelki prawidłowy układ 
zależności w czasie i przestrzeni, tymczasem fan­
tazya poetycka układu tego naturalnego nie n i­
weczy, nadaje mu tylko inny charakter. To co 
poeta w życiu doś wiadczył wplata się jako treść  
do jego obrazów, przyczem jednak nie ma chaosu, 
tak jak w czysto sennem następstwie wyobrażeń, 
lecz jest jak gdyby skupianie się żelaznych okru­
chów życia około magnesu, którym jest panująca 
postać, idea, uczucie. (C. d. n )

Wojna na morzu.
Sztuka niszczenia doszła w ostatnich cza­

sach do nadzwyczajnego stopnia rozwoju; m ie ­
liśmy tego przykłady w niedawnych wojnach, 
a i obecna walka na wschodzie da zapewne
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jeszcze jaskraw sze dowody. W szak minęło już 
la t kilka od wielkiej ostatn iej wojny, a kilka la t 
pod koniec dziew iętnastego wieku znaczy w po­
stępie wynalazków ty le , co dawniej całe wieki. 
Z resztą , chwila jeszcze, a usłyszymy o „cudo- 
wnem“ działaniu kartaczow nic, nowych systemów 
karabinowych, arm at dalekonośnych itp.

Lecz te  wszystkie udoskonalenia broni lą­
dowej nikną w porównaniu z tern, co przygoto­
wano do walczenia na morzu. Geniusz wyna­
lazców jakby się wysilał dla stworzenia nowych 
środków zniszczenia, które oprócz straszliwej 
doskonałości pod tym względem i pod względem 
swej doskonałości mechanicznej, uważane być m u­
szą za arcydzieła rozumu ludzkiego.

J e s t  dziwna ironia w tem zestawieniu. 
A rcydzieła rozumu i arcydzieła pod względem 
niszczenia b liźnich! I  nic dziwnego, że tak  się 
dzieje, bo najpożyteczniejszy wynalazek pokojowy, 
najdoskonalsza machina walczyć muszą długo 
z różnemi przeszkodami zanim wejdą w życie, 
a tymczasem o broń nową ubiegają się wszystkie 
rządy, wynalazcę obsypują złotem, imię jego po­
w tarzają  usta  całych wdzięcznych narodów.... 
Homo homini lupus!

Żleby sobie zrobić pojęcie jak  walka morska 
obecnie wyglądać może, cofnijmy się wstecz i 
rzućmy okiem na rozwój okrętów wojennych 
i broni morskiej. W  dawnych czasach okręty 
były drewniane i niczem niebronione od kul nie­
przyjacielskich. Były wprawdzie próby obijania 
ścian ołowiem (wyprawa K aro la  V  na Tunis), 
lecz nie doczekały się one obszerniejszego zasto ­
sowania. P ierwszy projekt fregaty  opancerzonej 
wyszedł od pana Dupuy de Lome w r. 1845. 
Od tego czasu zaczyna się zacięta walka między 
arm atą a pancerzem. Im  grubsze budowano ściany 
pancerników, tem  potężniejsze odlewano lub kuto 
arm aty. Dziś ta  w alka jes t prawie u szczytu i 
ju ż  niepodobna, jak  się zdaje, robić ścian grub­
szych i rzucać cięższych pocisków. O kręty stały 
się tak  ciężkiemi, że trochę więcej, a niemożli- 
wemby się stało ich manewrowanie. Jedna wielka 
burza, a zaledwie się trzym ający na powierzchni 
wody statek , może stać się ofiarą morza i na 
nic miliony wyłożone na jego budowę. To też 
widać, że postępowanie w tym  kierunku doszło 
do punktu kulminacyjnego i znać już zw rot w ma­
rynarkach całego św iata. O kręty małe, kanonierki 
zwinne i żwawe, zaczynają przeważać nad po- 
tężnemi pancernikam i; lecz o tem później.

Opis paru  nowszych dział wielkiego kalibru 
w ystarczy do zrobienia sobie pojęcia, do jakich 
rozmiarów dochodzą te  narzędzia zniszczenia. 
P rzed  kilku miesiącami ukończono w W oolwich 
działo, według systemu pana R oberta F rase ra . 
W aży ono około 160.000 funtów. Jednakże zaraz 
po pierwszych próbach okazało się, że trzeba 
w tym dziale wprowadzić kilka zmian nowych, 
i dopiero na początku bieżącego miesiąca robiono 
próby ostateczne w Shoeburyness. S trzelano tam  
do celu, k tóry  był w następujący sposób zbudo­
wany : Ustawiono pionowo jedna za drugą cztery 
płyty walcowanego najlepszego żelaza, z których 
każda m iała 8 cali grubości. Pomiędzy temi pły­
tam i ustawiono trzy  w arstw y pięciocalowe naj­
twardszego drzewa. Cel więc składał się z siedmiu 
warstw  żelaza i drzewa następujących po sobie 
na przemian. Te 32 cale żelazne i 15 drewniane 
były ześrubowane bardzo mocno za pomocą śrub 
trzech-calowych. W szystko to było tak  mocno 
i niew zruszalnie ustawione, jak  tylko sztuka 
inżenierska na to  pozwalała. Aby cel jeszcze

bardziej zabezpieczyć, przybito płyty żelazne 
u góry i z boków i podparto go z boku i z ty łu  
potężnemi podporami.

W  odległości stóp 360 od tego celu u sta­
wiono działo. L aw eta jego mogła się poruszać 
po krótkim  torze kolejowym, nieco się z tyłu 
w górę podnoszącym. Włożono nabój 425 funtów 
prochu i pocisk ważący 1.700 funtów, i wypalono 
za pomocą iskry elektrycznej. Działo odskoczyło 
w ty ł i pojechało 55 stóp po szynach kolejowych 
do góry; następnie zbiegło na dół do miejsca 
wystrzału. Pocisk nie tylko że przebił pierwsze 
trzy  warstw y żelaza i pokłady drzewa, lecz też 
odepchnął na 15 cali w ty ł płytę ostatnią, k tóra 
pękła w poprzek i rozw arła się tak , że było w i­
dać kulę wystającą. W  całości kula przebiła 
w arstw ę 47 mio-calową i połamała wszelkie pod­
pory umieszczone za celem. Pocisk biegł z po­
czątku z chyżością 1.600 stóp na sekundę, a 
w chwili uderzenia 1.585. Średnie ciśnienie g a­
zów na działo wynosiło 40.000 fantów .

K ru p p  zbudował działo równie potężne 
jak  to, któreśmy wyżej opisali. Działo F razera  
zbudowane było z żelaza kutego, a K ruppa, 
z jego sławnej lanej stali. W ażną zaletą działa 
pruskiego jest to, że jes t odtylcówe. Nowe to 
działo ma 29 i pół stóp długości, a średnica po­
cisku wynosi cali 153/4. Pocisk ten waży 1.650 
funtów i trzeba 396 funtów prochu do jego wy­
rzucenia. Działo u swego tylnego końca ma na 
zewnątrz średnicę równą wysokości człowieka 
bardzo wysokiego. W ynosi ona 5 stóp i 10 cali. 
U  przodu średnica ma 2 stopy i 3 i pół cale.

Działo składa się właściwie z jednej ru ry  
owiniętej pierścieniami, których ilość coraz się 
zwiększa, idąc w kierunku od przodu ku tyłowi. 
C iężar całego działa wynosi około 160,000 fu n ­
tów. Pocisk wylatuje z szybkością 1,552 stóp 
na sekundę. Lecz jeszcze to nie jest o tatn ie 
słowo K ruppa. Przygotow ał on projekt nowego 
działa, k tóre ma ważyć 250,030 funtów i czeka 
tylko na zamówienie któregokolwiek rządu. 
Działo to ma być zrobione według dawnych 
K ruppow skich wzorów. Pocisk będzie miał 18 
cali w średnicy i będzie ważył więcej niż 2,000 
funtów! Trzeba będzie 500 funtów prochu do 
jednego wystrzału.

Te k ilka cyfr wystarczają do zrobienia 
sobie pojęcia o potędze nowej arty leryi.

Oddawna używano na lądzie min, podko­
pów i innych forteli przy zdobywaniu fortec lub 
ich bronieniu. T aktykę tę przeniesiono obecnie 
i na pole walki morskiej. 0 1  pewnego czasu 
weszły w użycie to rp ed y , których działanie 
wszystkim jes t znane. Dzielą się one na dwa 
rodzaje: stałe i zaczepne. Pierwsze od dość da­
wna już są używane, drugie są zdobyczą la t 
paru ostatnich i nie są jeszcze na polu walki 
wypróbowane.

Torpedy stałe  służą do obrony brzegów. 
Są to cylindry żelazne napełnione m ateryą wy­
buchającą, prochem, bawełną strzelniczą lub też 
dynamitem. Używają ich w sposób bardzo roz ■ 
maity.

N ajprostszy z nich jest następujący: to r­
pedy układają się w pewnych odstępach na dnie 
morza, w blizkości brzegu; od każdej idzie 
w górę drążek prawie do samej powierzchni 
wody. Skoro się zbliży okręt nieprzyjacielski i 
uderzy o ten  drążek, wybucha od uderzenia 
przeniesionego przez drążek, zapalnik, a od n ie ­
go i cały nabój torpedowy. N astępuje k atastro fa  
dla o k rę tu ; olbrzymia masa wody wylatuje w górę

z przerażającą siłą, porywa z sobą o k rę t i d ru z ­
gocze go w pow ietrza.

Ten sposób zakładania torped okazał się 
jednak w wielu razach niepraktycznym . N ie 
było bezpieczeństwa dla własnych statków , które 
koło brzegów pływać m usiały, to też zastosowano 
niedługo nowy sposób, k tóry  kierow anie wybu­
chem torped oddawał w ręce oficerów na wy­
brzeżu się znajdujących. K ażda  na dno zapu­
szczona torpeda połączoną była ze stacyą drutem  
elektrycznym. Skoro okręt nieprzyjacielski wpły­
nął po nad torpedę, oficer przyciskał na stacyi 
torpedowej guzik, prąd przebiegał po drucie do 
torpedy, rozpalał tam drucik platynowy, k tóry  
z kolei zapalał nabój. Staeye torpedow e u rz ą ­
dzano w sposób następujący.

N a mapie odpowiednio wykreślonej, w s ta ­
łem miejscu znajdującej się, czarnemi punkcikam i 
oznaczone są miejsca, w których spoczywają na 
dnie torpedy. W ielka ciem nia (cam era obscura) 
rzuca na tę  mapę, jak  na ekran, obraz powierz­
chni morza, razem z okrętam i. W idzi się jak  
w ciemni używanej przez fotografów, wszystkie 
szczegóły widoku. Skoro na obrazku okręt po­
suwając się, stanie na czarnym punkcie ozna­
czającym torpedę, oficer pilnujący naciska guzik, 
przesyła po drucie prąd elektryczny do torpedy 
i następuje wybuch.

Lecz i to urządzenie nie jes t pewnem; 
nieprzyjaciel zbliżający się do brzegu, ma i na 
to środki. W ysy ła  naprzód łodzie i nurków, 
którzy wyszukują na dnie torpedy, przecinają 
dru ty  ze stacyą je  łączące i czynią nieszkodli­
wemu Nie zawsze się to udaje i wpada się n ie­
raz mimo wszelkich ostrożności w łapkę, jednak 
w każdym razie, je s t to środek zmniejszający 
doniosłość tych stałych torped. (G. d. n )

YDZIEŃ LWOWSKI.
X IX .

W ycieczki i festyny zaczynają się udaw ać! 
N ie do uw ierzenia a jednak prawdziwe — deszcz; 
przez cały tydzień nie padał, i nietylko n ik t nie 
zm arzł na ulicy ale owszem mógł się spalić na 
węgiel. Niech więc żyje czerwiec, niech żyją 
czerwcówki! Niedzielny festyn Towarzystwa H a r ­
monii na strzelnicy, sprowadził tłumy oddawna 
łaknące letniej rozrywki i trzeba przyznać nie 
zawiódł ogólnych oczekiwań; oprócz bowiem in ­
nych przyjemności dał nam poznać, wielce obie­
cującą młodzianą o rk iestrę  miejską, której g ra  
zjednała gorące oklaski należące się nietylko m ło­
dym artystom  ale tak że  panom profesorom i dy ­
rektorowi M arkowi, k tó ry  ulubiony swój projekt 
z takiem  powodzeniem do skutku doprowadził, 
Tegoż dnia odbyła się odłożona z zeszłego tygo­
dnia wycieczka do tunelu  Łupkowskiego ku ogól­
nemu zadowoleniu uczestników. Z naszej strony 
brało udział około 500 osób, W ęgrów  zaś p rzy­
było około 400. Okrzykom „E ljen!“ i „Niech 
żyją!" nie było końca. K apela cygańska g ra ła  
„Boże coś Polskę" nasza zaś marsz Rakoczego 
itd . na przemiany. W ieńce kwiatów i chorągwi 
narodowych węgierskich i polskich w itały gości 
na każdej stacyi a za przybyciem do Mezo La- 
borcz rozpoczęła się uczta  połowa przeryw ana 
toastam i i okrzykam i, a zakończona mazurem i 
czardaszem na wspaniałej murawie. O zmroku 
zajaśniały św iatła na drzewach i górach wśród 
dźwięków narodowych „Jeszcze Polska nie zg i-



nęla" „Tysiąc walecznych" i „W ęgier Polak dwa 
bratanki". Jednem słowem daliśmy nowy dowód, 
że umiemy na równi z Węgrami, pić, śpiewać i 
sejmikować; w potrzebie okazałoby się, że i bić 
się niezgorzej umiemy, jednej wszakże rzeczy mo­
glibyśmy się jeszcze od W ęgrów nauczyć: trochę 
trzeźwiejszej polityki. A  oni... oni mogliby się je­
dnej rzeczy oduczyć — mianowicie gnębienia JSło- 
rvaków } które wcale nie licuje z toastami na cześć 
narodowej wolności.

*
*  *

I  znowu, wieko trumny, zamknęło się nad 
jednym z zacnych pracowników niwy literac­
kiej... 'K arol Jowidziński, poeta, żołnierz z r. 1863 

profesor szkoły polskiej w Batignolles, pułkownik 
wojsk francuskich z czasów inwazyi pruskiej, 
zmarł pó długich i ciężkich cierpieniach, w dniu 
4 b. m. Jako poeta, oddarzony niepospolitą siłą 
i  obrazowością stylu, brał udział w wielu pismach 
literackich, jak w „Mrówce", „Strzesze", „Tygo­
dniku Wielkopolskim" i w kilku czasopismach 
warszawskich. Znany jego wiersz „Do pracy", 
stał się niemal hasłem młodzieży warszawskiej 
i zniewolił dla jjwidzińsjciego serca wszystkich co 
idą z postępem a imieniowi jego szeroki dał roz­
głos. Jako żołnierz w powstaniu z r. 1863 do­
brze i zaszczytnie spłacił dług swej ojczyźnie; 
jako nauczyciel biednych dzieci emigrantów zje­
dnał sobie wysoką wdzięczność i poważanie... Jako 
wreszcie Polak, kochający wolność nad wszystkie 
powaby świata, poszedł walczy ć za wolność Fran- 
cyi, a następnie w strasznych dniach komuny pa­
ryskiej, stał obok szwagra swego jenerała 3)ą-  
Irom kieyo  i obok niego, padł ciężko ranny. Po w y­
leczeniu się z ran przybył do kraju przed pięciu 
laty. Pracował tu, jako przedsiębiorca przy tra­
sowaniu linii kolei żelaznej w Stanisławowie, 
tam się ożenił, i tam, po krótkiem pożyciu mał- 
żeńskiem, po krótkim odpoczynku po ciężkiej 
pracy, po strasznem łamaniu się z losem r prze­
ciwnościami, zasnął na wieki. Pokój tobie zacny 
pracowniku!

•*
*  *

Zbliża się per a wyjazdu na wieś, do wód 
mineralnych i miejsc kąpielowych. Tysiące osób 
rozporządzających czasem jedzie na świeże po­
wietrze; słabi jadą szukać pomocy środków le­
czniczych, które sama przyroda dostarcza. Źró­
dła lecznicze w które nasza prowineya tak jest 
bogatą niedługo się ożywią; Szczawnica, K ry­
nica, Iwonicz i inne roić się będą gość mi z ca­
łej naszej ziemi. Dawniejsza moda jeżdżenia do 
dalekich i drogich wód zagranicznych straciła 
już wiele na popularności i z prawdziwą radoś­
cią widzimy rok rocznie wzrastającą liczbę gości 
w naszych własnych zakładach.

Miasto nasze posiada w okolicy swej, rzec 
można prawie na przedmieściu źródło, które pod 
względem swej siły leczniczej godne jest zająć 
jedno z miejsc najpierwszych. Mówimy tu o L u­
bieniu odległym od L w ow a o 3 mile. Zwiedzi­
liśmy to miejsce przed paru dniami a niedługo 
pojedziemy tam raz jeszcze z wycieczką Towa­
rzystwa przyrodników imienia Kopernika. D zi­
wna rzecz, że przez lat wiele, tak znakomite źró­
dło, znajdujące się w tak szczęśliwych warunkach 
pod względem odległości od Wielkiego miasta, było 
najzupełniej zaniedbane. W szyscy obawiali się 
tam jechać z powodu drożyzny, niewygód i in­
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nych przykrości. K to zwiedzi Lubień obecnie nie 
poznałby go, tak się różni od Lubienia dawniej 
szego; nowy zarząd wziął się energicznie do re­
form, które przeprowadzone zostały według wska­
zówek komisyi balneologicznej; przebudowano 
łazienki, pozwalano stare rudery w parka i śladu 
już po nich niema. Park oczyszczono i wypro 
wadzono po za jego obręb przykro woniejące stru­
mienie, na W ereszczycy urządzono zimne kąpiele 
i w ogóle przyprowadzono Lubień do stanu, który 
wróży mu świetną przyszłość.

Wrócimy jeszcze raz do tego przedmiotu 
pisząc sprawozdanie z wycieczki Towarzystwa 
przyrodników, która ma się odbyć w przyszłą 
niedzielę.

*
*  *

We wstępnym artykule dzisiejszego numeru 
daliśmy odprawę autorowi fejletonu o emigracyi, 
zamieszczonego w Gazecie Narodowej. W  zakoń­
czeniu artykułu naszego uczyniliśmy zarzut reda- 
kcyi, że zbyt gościnnie otwarła wrota owemu 
fejletonowi, który na zupełnie fałszywych pod­
stawach czyni krajowi naszemu niezasłużone a 
więcz go poniżające zarzuty. Miło nam skonsta­
tować, iż redakcja Gazety w numerze 128 z d. 
7go  b. m. wyparła się solennie fejletonu tego, 
przyznając otwarcie, iż zamieściła go  tylko z go­
ścinności i prostując błędne jego twierdzenia. Tem 
samem odpada zarzut uczyniony przez nas, re- 
dakcyi, która dzisiaj swym artykułem żupełnie 
błąd swój naprawiła. Czy jednak nie byłoby le 
piej nie dawać przystępu artykułom, z przekona­
niem redakcyi i z prawdą niezgodnym, zamiast 
je potem odwoływać? na to pytanie długoletnie 
doświadczenie redakcyi Gazety powinno już było 
dać jej odpowiedź. Przy tej sposobności wspomi­
namy, że pojawiła się ostatniemi czasy prawdziwa 
powódź broszur politycznych, obracających się 
około kwrestyi wschodniej i naszego w niej sta­
nowiska. Wspomnimy o nich obszerniej w na­
stępnym numerze „Tygodnia" w rubryce Piśmien­
nictwo polskie.

(, Śmierć Iwana Groźnego,“ tragedya w pięciu aktach 
hr. Tołstoja.)

D zięki p. Eychterow i, k tóry  zakończył już go­
ścinne swe występy w naszem mieście, ujrzeliśm y 
najlepsze kreacye jego olbrzymiego talentu, dawniej 
już znane, a nadto nową, św ietnie opracowaną rolę 
Iw ana  w tragedyi Tołstoja. Niepospolity ten utwór 
z try logii rossyjskiego dram aturga, nie przedstaw ia 
zw ykłych wTarunków powierzchownego powodzenia. 
Scen zmysłowo tragicznycli nie posiada, nikogo tam  
na scenie nie mordują, nikogo nam iętnie nie kochają, 
miłości nie ma naw et wcale —  sympatycznych postaci 
bardzo mało, a  kulm inacyjny punkt akcyi jest z góry 
przez ty tu ł zapowiedziany —  jednem słowem nie ma 
ten utw ór tego wszystkiego, co chw yta i szarpie za 
serce, pociąga lub oburza, i najbardziej nerwowy 
widz nie zapłacze nad losami bohatera, ani też żadnej 
z drugorzędnych figur nie odda całej swej sympatyi. 
A  jednak... jakże tam  wiele treści dla myślącego wi­
dza i słuchacza, jak ie  świetne efekta rozumowe, ja k a  
konsekweneya typów, ja k a  W’reszeie praw da dziejowa 
obok artystycznego obrobienia szczegółów ! D wie 
główne osobistości: Iw an  upadający i Borys w stępu­
jący  na w yżyny— to najkunsztow niejsze posągi ludz­
kiej potęgi i ludzkiej słabości, w których ręka a r ty ­

sty uczyniła prawdziwem to, co w historyi nieprawdo- 
podobnem się zdało. W  Iw anie m isterne połączenie 
dumnej potęgi i uniżonej podłości —  w Borysie szla­
chetnej energii i tyraóskich instynktów , wzrastających 
w miarę zdobywania władzy — wszystko to m ateryał 
do świetnych ról dla w ielkich artystów . P . R ych te r 
w swojej roli stanął na wysokości zadania. .Tego 
charak teryzacja, jego przejścia mimiczne i głosowe 
z jednej skali uczuć do drugiej, były arcydziełem 
pracy i talentu. Z  postaci tej w iała ponura groza 
obok głębokiej praw dy i jeśli cały ten  dram at oparty  
na kolizyi między siłą  ludzkiej woli a siłą  nieubła­
ganego przeznaczenia, przejmuje na wskroś um ysł 
w idza przywykłego do myślenia na tem at ukrytych 
sprężyn, których grę widzi przed sobą -  to wzrusze­
nie to, nie zmysłowe ale filozoficzne zawdzięczać musi 
potężnej g rze R ychtera. Nie spodziewaliśmy się, ażebjr 
wielki artysta , który w komiczno - charakterystycznych 
rolach „P an a  Jow ialskiego“ i „W ujaszka całego 
św ia ta“ pobudzał całą salę do homerycznego śmiechu,, 
mógł się zdobyć na tyle siły tragicznej w roli dzi­
kiego IwTa n a ! N a nieszczęście jednak inno role d ra­
m atu wyszły albo nieodpowiednio, albo nawret ta k  
haniebnie, jak  większa część rady bojarskiej, że i  
główna rola musiała na tem ucierpieć. P . W oleński 
g ra ł .starannie, ale nie dość konsekwentnie. B orys 
w pierwszych aktach m ial zanadto wiele szlache­
tności i w skutek tego przejście do dzikiej samowoli 
zupełnie nie było usprawiedliwione. Pomijamy inne- 
role nie mając dość miejsca na wymotywowanie za­
rzutów  i wolimy raczej zakończyć podziękowaniem 
dla dyrekcyi za poznajomienie nas z głębokim tym 
utworem, którego autor, w scenie z posłem polskim 
dał dowód, że kocha nietylko praw dę, ale i wolność. 
Mało który dram at, te j co ten wartości, wywołał mniej,, 
oklasków, ale też mało który obudził tak  wiele myśli 
i uczuć, tak  wiele dysput towarzyskich między tymi,, 
k tórzy go po ujrzeniu na scenie jeszcze raz  rozpa­
trzy li i rozważyli.

J T  Y D Z I E Ń  y / A R S Z A W S K I ,

X .

Rossi pożegnał W arszaw ę bardzo serdecznym 
listem do p. prezesa Muehanowa, w którym  „nie- 
znajduje słów na podziękowanie*1 dyrekcyi, artystom , 
prassie i „inteligentnej publiczności warszawskiej. “ 
Dodaje wreszcie, że na przedstaw ieniu dramatycznem 
w języku polskim miał sposobność ocenić „dzielne- 
ta len ta  tutejszych arty stów .“ Było to w istocie b ar­
dzo ciekawe przedstawienie. W  pannie Popiel „bu­
dziło się serce** z takim  wdziękiem, jakiego żadna 
inna artystka naszej sceny nie posiada. Żółkowski 
stękał i narzekał w „Consilium facultatis** z ta k ą  
praw dą i humorem, że te a tr  trząsł się od śmiechu. 
K rólikow ski jako Pranciszek Moor w zruszał i przej­
mował do głębi, a p. Leszczyński jako K aro l ogniście 
szafował pięknym swym głosem ; — wreszcie p. T a ta r­
kiewicz i panna D eryng w rolach Rom ea i Ju li i  
stanęli na wysokości zadania. Dziwnem nam się tylko 
wydało, że podczas gdy Modrzejewskiej zarzucano 
w roli Ju lii za m ałą dozę namiętności, panna D eryng 
wbrew  swemu przyrodzonemu talentow i pojęła ją  
także raczej sentymentalnie niż nam iętnie - nie mniej 
jednak g ra ła  tak , że talentow i swemu ujmy nie przy­
niosła. P . Tatarkiew icz zaś nie skąpił serdecznego i 
ujmującego serca zapału. J a k a  szkoda, że nie ujrze­
liśmy jeszcze pana Rapackiego, k tóry  mógł był w y­
stąpić razem z panną Popiel np. w komedyjce „B roń  
niewieścia.“ Oboje g rają  w niej koncertow o; ta  m ała 
farsa Benedixa staje się w ich rolach arcydziełem. 
Bądź co bądź Rossi zobaczył większą część pierwszo­
rzędnych naszych talentów  i musiał przyznać, że ja k  
na te ciężkie czasy sztuka nasza nieźle prosperuje. 
Gdyby zaś ilość mogła zastąpić całkowicie jakość — 
to w tej chwili W arszaw a zaimponowałaby n ie je d n e j 
pierwszorzędnej stolicy. Mamy bowiem wspócześnie
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nie mniej ja k  trzynaście teatrom większych i mniej­
szych, a niektóre z tych ostatnich jak  np. p. Doro- 
szyńskiego w T elle - Vu.e (nowy ogródek przy ulicy 
Chmielnej), p. T rapszy w ^Lrhidyi (także nowy te ­
a trzy k  przy  ulicy Królewskiej) i p. Texla w 'ldo~ 
rado  nie wiele ustępują rządowym teatrom  i pod 
względem kompletu artystów  i co do zewnętrznej wy­
staw y. Co więcej, pod względem ruchliwości i śm ia­
łości reżyserskiej zaw stydzają większe sceny. D ają 
coraz to nowe sztuki oryginalne, porywając się nawet 
na wielkie opery. T ak np. towarzystwo p. Trapszy 
wcale znośnie przedstaw ia H alkę —  operetki zaś 
w  Eldorado wychodzą n ieraz lepiej niż na wielkiej 
scenie. ,.Em igracya Chłopska" Anczyca, k tóra po­
dobno u was przyjęta była dość chłodno, tu  ciągle 

jeszcze robi furorę. W  zeszłym roku jeden teatrzyk  
w  'Ti^oli dawał ją  23 razy z rzędu przy pełnym 
ogrodzie. N ic dziw nego! W yrazy  miłości rodzinnej 
d la  was za słabe, dla nas są balsamem pociechy.

T ea tr  wielki wystawi wkrótce „A id ę:‘ i „F ra- 
D iavolo.“

W  wielu naszych pismach znalazłem  życzliwe 
wzm ianki o zalożonem we Lwowie tow arzystw ie 
polsko - żydowskiem. I  u nas było ono pobudką do 
w ystąpienia tygodnika „ Iz ra e lity "  w sprawie na po­
zór drobnej, a jednak ważnej. Chodzi mianowicie o to, 
ażeby izraelici zaprzestali używać zastarzałych i dziko 
dziś brzmiących imion żydowskich i zmieniali je na pols­
kie. W  kolach inteligentniejszych już ten zwyczaj wszedł 
w  życie, rozpowszechnieniu się jego stoi jednak na 
przeszkodzie fakt, że dotychczas imion tych nie do­
puszczają rab in i do m etryk; lecz ponieważ w aktach 
sądowych ju ż  bywają używane, je s t więc nadzieja, że 
niezadługo i w m etrykach znajdą prawo obywatelstwa. 
A  w każdym razie będzie to jeden ze środków usu­
nięcia dotychczasowego rozdziału.

J a k  dalece Moskale spokojni są o obecny stan 
K ongresów ki, świadczy między innemi ta  okoliczność, 
że zniesiono dawniejsze utrudnienia paszportowe dla 
przyjeżdżających do W arszaw y. P ierw ej naw et w cza­
s ie  kilkodniowego pobytu paszport musiał pozostawać 
w  cyrkule, obecnie zaś wydają go natychm iast po 
zameldowaniu. Tylko zagraniczne paszporta za trzy ­
m ywane bywają w biurze ober-policmajstra.

B I B L I O G R A F I A
polska.

—  ‘Orzeszkowa \‘E liza. Pompalińscy, powieść. 
1 6 k a  str. 720. W arszaw a 1870 2- —

—  Trokop. Czuwajcie a módlcie się. 16ka str, 
2 2 4 . W arszaw a 1877. I - —

—  3{ibot T - W spółczesna psychologia pozyty­
w na w  A nglii. P rzełożył z francuskiego i opracował 
-Ju lian  Ochorowicz. 8ka str. 230. W arszaw a 1877. 2- —

Z a w ie ra :  Od tłum acza. W stęp . P o p rzed n icy  teg o  
czesn y ch  psychologów  w A n g lii:  L ocke, H a rtle y , H um e, 
B ro w n , P rie s tle y , Jam es M ili. W spółcześn i psychologow ie 
p o zy ty w n i: Jo h n  S tu a r t  M ili. O m eto d z ie  w psychologii. 
P sych o lo g ia . T eo ry a  psycholog iczna m ate ry i i du ch a. H e r­
b e r t  Spencer. A le k sa n d er B ain , Je rz y  Lew es. Sam uel B a i­
ley . Z ak o ń czen ie .

—  T{zewu k i  (Henryk.. Zaporożce, powieść 4 tomy 
av jednym, W ydanie nowe. 8ka s tr  359. W arszaw a 
1877. 2-50.

—  Jsimon (jrdiiLSz- Obowiązek. P rzełoży ł z 11 
w ydania francuskiego K azim ierz Kaszew ski. 8ka str. 
2 5 2 . W arszaw a 1877. 2-—

Z aw iera  : W iadom ość  o A u to rze. P rzedm ow a. W o ln a  
w ola . U czucie. P o jęcie . Czyn. (U zasadn ien ie  w olnej woli). 
R o zb ió r zarzu tó w  g łów nych  p rzec iw  w olnej woli. N aw yk. 
P o c z ą tek  i k lasy fikacya  uczni. M iłość Bijbie. M iłość d o ­
b ro b y tu . M iłość rozw oju  b y tu . M iłość rodziny . M iłość oj­
czyzny. M iłość ludzkości. M iłość B oga. S tan  duszy  rz ą ­
dzonej nam ię tn o śc iam i. Pojęcie spraw ied liw ości. Is to ta  
sp raw ied liw o śc i. F o rm u ła  spraw ied liw ości. P o d z ia ł o b o ­
w iązków  i w łaściw y p rzed m io t sąd u  sum ien ia . Pow inność 
szan o w an ia  p raw a  w sam ym  sobie. P ow inność szanow a- 
w an ia  p raw a  w d ru g ich . P ra w o  B oga n a d  stw orzen iem  
i obow iązk i ja k ie  z tąd  w y n ik a ją  d la  człow ieka. Ż ycie  
szczęśliw e.

Wiadomości z kraju i ze św iata.
Litera tura  i sztuka.

—  O znakomitym naszym m alarzu Jan ie  M a­
tejce autor listów wiedeńskich w „A ugsburger allg. 
Z e itu n g 1 pisze: W  wiedeńskim „K iinstlerhausie" hi- 
storya reprezentow aną je st nie wielu, lecz za to zna- 
komitemi obrazami J a n a  M atejki, Canona, M akarta  
i H ubera. M istrz krakow ski najlepiej ze wszystkich 
wywiązał się ze swego zadania. O braz jego przed­
staw ia W acław a W ilczka, k tóry  w r. 14G8 był na­
czelnym wodzem Jerzego  Podiebrada w w yprawie do 
niższej A ustry i. W ojownika tego przedstaw ił M atejko 
jakoby cząstkę wcielonej historyi, jako postać cha­
rakterystyczną, petną dramatycznego życia, a oddającą 
równocześnie wiernie rzeczywistą postać tego boha­
te ra . Pod względem kolorytu należy obraz ten do 
najlepszych M atejki.

—  E rnest Legouve, członek Akadem ii paryzkiej, 
napisał nową sztukę w 4 aktach „ L a  S eparation ." 
P an n a  Delaforte ciesząca się wyjątkową protekcyą 
i uznaniem Legouvego ma przedstaw ić w tych dniach 
główną rolę w tej sztuce na deskach teatru  w F on­
tainebleau.

—  Jedno z pism poznańskich uprasza autora 
dram atu „N ad Bugiem " nadesłanego na konkurs po­
znański o podanie swego adresu. U tw ór ten, bowiem 
ma mieć niepospolitą wartość, i tylko z powodu nie- 
sceniczności odrzucony został przez komisyą k o n ­
kursową.

Odkrycia.
—  Znany botanik i podróżnik Levi, odkrył 

w N icaragua nową roślinę, z gatunku „phytolacca," 
którą nazw ał „rośliną elektryczną." Zdarzyło się, że 
L evi spotkawszy nieznaną mu dotąd roślinę, chciał 
urw ać gałązkę z niej, gdy w tern uczuł uderzenie 
w rękę, ja k  gdyby przy tknął j ą  do maszyny elek try­
cznej. Zdumiony tem począł robić doświadczenia, przy 
pomocy ig ły  magnesowej, k tórą naprzód umieścił 
w odległości 7 do 8 kroków, od krzaku  rośliny. N a­
tychm iast w igle okazały się drgania, wzrastające 
w miarę zbliżania je j do rośliny, a skoro Levi za­
w iesił pudełko z ig łą  na samym krzaku, drganie jej 
przybrało nadzwyczajną szybkość. Zrobiwszy analizę 
okolicznego gruntu, Levi nie znalazł w nim ani że­
laza, ani ty tanu , ani n ik lu ; oczywiście więc przy­
czyną w ahania się ig ły  magnesowej, była sama rośli­
na W  nocy siła w ahania zmniejszała się znacznie — 
maximum takowego przypadało na godz. 2gą po po­
łudniu. "W czasie burzy zwiększało się także — gdy 
deszcz padał, roślina więdła. Levi nie spostrzegł 
nigdy, żeby na krzaku  dziwnej tej rośliny, usiadł ja k i 
p tak  lub owad.

—  Z Poznańskiego donoszą, że na polu nale- 
żącem do wsi W arlubia, odkryto przy oraniu grób 
przedhistoryczny, a w nim dziesięć dobrze zachowa­
nych urn, po większej części resztkam i kości napeł­
nionych. Obok każdej urny stało jeszcze naczynie 
mniejsze. U rny wyjęto ostrożnie z grobu, wyłożonego 
i zakrytego kamieniami polnemi, które to urny zn a j­
dują się u właściciela wsi p. Falcka.

Wypadki.
—  O powodziach na W ęgrzech, mianowicie

0 wystąpieniu z łożyska z rzeki M aros pod A radem  
podają dzienniki w ęgierskie następujące szczegóły: 
rzeka M aros zrządziła niesłychane spustoszenia, 
w ciągu jednej nocy wezbrawszy tak, że obydwa jej 
brzegi, nagle stanęły pod wodą. Popłoch pomiędzy 
mieszkańcami był ogromny, kto żył spieszył na brzeg, 
ażeby przyłożyć ręki do ocalenia miasta. Powódź była 
tak  nag łą i gwałtowną, że w jednej chwili piwnice
1 wiele parterow ych lokalności w mieście zostało za­
lanych. Kom unikacya z całą okolicą przerw ana. W oda 
ciągle jeszcze p rzy b ie ra , niebezpieczeństwo ciągle 
wzi’asta. Pomimo energicznego oporu ze strony orga­
nów kolejowych, ludność w kilku miejscach przebiła 
groble drogi żelaznej, by utworzyć dla wody ujście 
za miasto. W  skutek tego przerw ana je st komunikacya 
A radu  z Nowym Aradem . W  Szegiedynie, gdzie nie­
bezpieczeństwo powodzi było jeszcze groźniejsze, p ra­
cowano z gorączkowem wysileniem nad wzmocnieniem 
tam, zwłaszcza, że ju ż  woda zaczęła była przeciekać 
przez w ał ochronny pod Rósske w długości 70 sążni. 
R ząd w ysłał do Szegedynu inżynierów.

Wynalazki.
—  P rzed  paru tygodniami jedno z pism pol­

skich doniosło o świeżym wynalazku, którym  mają

być czcionki przeznaczone do składania nut. W iado­
mość tę powtórzyły inne, dodając od siebie komenta­
rze i objaśnienia, że wynalazek ten usuwa stanowczo 
trudności napotykane w litig rafii, że każda nutka, 
linijka, znaczek, ma tu  odpowiednią czcionkę itd., że 
wreszcie to wszystko dowodzi wielkiego w sztuce 
typograficznej postępu. Na to ostatnie niepodobna się 
niezgodzić, ale znowu niepodobna czcionek muzycznych 
uważać za wynalazek zupełnie świeży. Niemcy i A n­
g lia  zalane są ju ż  od la t kilkunastu nutami druko- 
wanemi. Mało kto nie posiada u siebie edycyj W ol- 
fenbiittelskiej, której stosy całe zalegają półki k się­
garskie, albo wydań angielskich Booseya. Są one 
prawie ta k  rozpowszechnione ja k  wydania P e te rsa . 
Jak o  objaśnienie możemy dodać, że do te j pory p rzy­
najmniej, w ydania drukowane były po największej 
części mniej czytelne i mniej poprawne od litografo- 
wanycli. Podobno jeden z wydawców w arszaw skich 
ma zam iar zająć się wydawnictwem nut d ruko­
wanych.

Medycyna domowa.
—  W  obecnej porze wiosennej, po przejściach 

nagłych pogody i niepogody, nic dziwnego, że febra 
Zjawia się bardzo często. Z  tego powodu przypomi­
namy o środku tanim  a wypróbowanym, tak  u nas 
jako też i zagranicą przez takich lekarzy  jak  profe­
sor P io rry  i dr. B roches—nadto stanowiącym środek 
ludowy w W ęgrzech i południowej Ameryce. Środkiem 
tym  je st „zw yczajna sól kuchenna," w yprażona w czy- 
stem naczyniu, do nabrania koloru lekko brunatnego, 
ja k i miewa kaw a niedopalona. Używa się po uk Ul­
eżeniu napadu febrycznego co najmniej w dwie go­
dziny, następnie cztery razy  dziennie dotąd, dopóki 
nie minie k ilka dni, w których paroksyzm m iał się 
zjawić. Doza dla dorosłego — pełna łyżka stołowa 
z wodą lub rumiankiem. D la dzieci po pół łyżki. 
Środek ten tein ważniejsze ma zastosowanie, przy 
wielkiem podrożeniu chininy w tych czasach. Z asługa  
zaś soli kuchennej je s t nie tylko ta, że używ ana jest 
jako lekarstw o przeciwfebryczne, ale naw et połknięta 
w stanie sproszkowanym, w ilości pół łyżki, w razach 
poczucia, iż nadchodzi paroksyzm padaczki, wielkiej 
choroby, czyli epilepsyi i takow ą zdolna je s t po­
wstrzymać.

T ow arzystw a  naukowe.
—  D nia 16go m aja rb. odbyło się w Poznaniu, 

posiedzenie wydziału historycznego Tow arzystw a P rz y ­
jaciół Nauk. Przedstaw iony został rękopism „Gtram- 
m atyki języka cygańskiego," nadesłany przez autora, 
p. K alinę z Petersburga. P racę  tę  ma ocenić komisya, 
złożona z trzech członków, i następnie, jeśli to dzieło 
zyska ich uznanie, oddane będzie do druku. Innej 
komisyi polecono rozpatrzenie „Pam iętników  W ierz­
bickiego o legionach w łoskich." Odczytano także roz­
praw ę dra W arnk i pod t y t . : „Przebicie przesm yku 
am erykańskiego," zaw ierającą bardzo ciekawe i n a­
uczające wiadomości o Ameryce Środkowej i o pro­
jek tach  dotyczących tego przedsięwzięcia.

Stowarzyszenia.
—  W  Królewcu ma się zaw iązać K lub polski. 

W ybrano już w tym celu kom itet prowizoryczny skła­
dający się z pp. Ja ro sław a F rankiego  kupca i aka­
demików Ju liusza  Ossowskiego i M aksym iliana A n- 
dryssona celem ułożenia statutów .

Konkursy.
—  W  skutek ogłoszenia konkursu na rysunek  

medalu, którym kom itet w ystawy krajowej ma zam iar 
odznaczyć wystawców celniejszych okazów, z dniem 
7go m arca r. b. nadesłano temuż komitetowi trzy ­
naście projektów, z których dwanaście w formie ry ­
sunków, a jeden w formie płaskorzeźby gipsowej. 
Ocenienie nadesłanych projektów poruczył komitet ko­
misyi, złożonoj z pp. O ttona H ausnera, H enryka R o­
dakowskiego i Ju liana  Zachariewicza, k tó ra  uzna ła  
za względnie najlepszy projekt opatrzony znakiem  (?): 
a na drugiem miejscu postaw iła płaskorzeźbę gipsową. 
Zgodnie z wnioskami komisyi przyznał komitet wy­
konawczy na posiedzeniu z dnia 17 m aja rb. pier- 
wszę nagrodę w kwocie 50 z łr. w a. autorowi pro­
jektu  opatrzonego znakiem (?) czyli ja k  się okazało 
po otworzeniu listu zapieczętowanego p. K arolow i 
Zarębie, architektow i z K rakow a; d rugą nagrodę 
w kwocie 45 zl. w. a. autorowi płaskorzeźby, czyli 
ja k  się okazało po otworzeniu listu zapieczętowanego, 
p. Klemensowi Feliksowi Mikulskiemu, artyście rzeź­
biarzowi ze Lwowa.

  «.



6 4 0 -

R O Z M A I T O Ś C I .
=  S po strzeżen ia  lek a rsk ie  w ykazały , iż są osoby 

n iez d o ln e  rozróżn iać  w szystk ich  ko lorów  istn ie jący ch  
w  n a tu rz e . W ad a  ta , k tó ra  szczególn ie j u osób służących  
p rz y  d ro g ach  żelaznych , n ie  dozw ala im  rozpoznaw ać sy­
g n a łó w , a  w sk u te k  teg o  m oże s ta ć  się p rzyczyną  g ro źn y ch  
w ypadków , zw róciła  ju ż  d aw niej uw ag ę  p rzed staw ic ie li 
d ró g  żelazn y ch , a obecn ie  rosy jsk ie  M inisterstw o kom u- 
n ik acy i, p o stanow iło  w ydać  n as tęp u jące  ro zporządzen ie , 
(m ające  być w p ro w ad zo n e  w ja k  n a jk ró tszym  czasie) 
W szy stk ie  osoby ta k  zostające  n a  słu żb ie  p rzy  d ro g ach  
żelazn y ch  jak  i k an d y d ató w  n a  takow e poddać  badan iom  

co do zdolności w ro zpoznaw an iu  kolorów  i po w ta rzać  to  
p rz y n a jm n ie j raz  n a  rok . Osoby używ ające napojów  g o rą ­
cych lu b  ty tu n iu  4 ra zy  do ro k u  egzam inow ać. Osób n ie  
ro zp o zn a jący ch  z ła tw o śc ią  k o lo ru  czerw onego  lu b  z ie ­
lo n e g o  w cale n ie  p rzy jm ow ać do służby . L ek a rze  u rz ę ­
d u jąc y  p rzy  d ro g ach  żelaznych obow iązani b ęd ą  p ro w a ­

d z ić  odpow iedn ie  listy  i p rzed staw iać  takow e m in iste rstw u . 
R o z p o rzą d ze n ie  pow yższe n ie m a się stosow ać do osób 
s łu ż ą c y c h  w m agazynach , k a n to ra ch  i kance la ry ach  k o le ­
jow ych .

=  S ław a, k a p ry śn e  d z ie c ię , n a  k a r ta ch  sw ych 
k ro n ik  zap isu je  zarów no m ężów  zaszczyconych zas łu g ą  
d la  ludzkości, w alecznych  w ojow ników , zn akom itych  m i­
strzó w  sztuk i, obok H ero stra tó w , podpalaczy  a rcy d z ie ł, 
zd rajców  k ra ju  itp . k tó ry ch  im iona godziłoby  się oddać 

zapom nien iu .
P o  o sta tn ic h  n a leżą  sław ni rozbójn icy , szczególniej 

w łoscy. Synow ie bow iem  Ita li i  w p rzy g rzan e j słońcem  
po ludn iow em  w y o braźn i, n a  rów ni ze św iętym i i b o h a te ­
ra m i dzie jów , o d d a ją  cześć p ro sty m  rabusiom  i n ieraz  
je d n a  i ta  Bama l ira  głosi sław ę w ysw obodziciela lu d u , 
w alecznych  ry cerzy , m istrzów  p ęd zla  i d łu ta , sław ę po ­
e ty , obok dz ie ł i czynów  jak ieg o ś rzezim ieszka. W  d a ­
w niejszych  czasach w sław ia ją  się  tam  M assary, R in a ld y , 
Pao low ie  ; n a  p o czą tk u  zaś teg o  w ieku  F ra -D ia v o lo , z u ­
chw ały  b a n d y ta , k tó ry  n iem a l n a  sw oją rę k ę  w ojnę N a ­
poleonow i I  w y p o w ie d z ia ł; ży je on do tąd  n ie ty lko  w p a ­
m ięc i i u b ó stw ien iu  lu d u  w łosk iego , lecz n aw et i w hi- 
sto ry i. B ow iem  tom y jeg o  życiorysów  i leg en d  opisano, 
u d ram aty zo w an o  w d z ie łach  scenicznych i epopejach , a 
n a d to  sław ny A u b e r o p e rą  im ię jeg o  un ieśm ie rte ln ił.

B yć m oże iż, ż ad e n  z koleżków  F ra -D ia v o la ,  a 
rz e te ln ie  m ów iąc k an d y d ató w  do szubienicy , n ie  żył ta k  
d łu g o  w p am ięci p rzesz łych  poko leń  i jeg o  •'następcy 
w ro zb ó jn ic tw ie , acz z ręczn i pom iędzy n im i byw ali, sławy 
te j  n ie  za ta rli. N iedosć bow iem  lite ra tu ry , ale  sam a m oda 
do u p am ię tn ien ia  je j  n iem ało  się p rzy czy n iła , w p ierw szej 
bow iem  ćw ierc i tego  w ieku  d aw ały  się  w idz ieć  jeszcze 
kape lu sze , p łaszcze i łańcuszk i u  m ężczyzn, k ry zk i i p a ­
ra so lk i u  d am  h la  F ra-D iav o lo .

O becnie  pew ien  p isa rz  fran cu sk i d ’E sco lau x  (A tra -  
v e rs  m es m an u scrits) p o d a je  ciekaw y ep izod  z w ojen 
n eap o lita ń sk ich  (1800). A u to r, jak b y  w nosić m ożna, św ia­
d e k  w ypadków  naoczny, opow iada o n iew oli u  F ra  D ia- 
vo la  dw óch sióstr, a  żon w yższych oficerów a rm ii N ap o ­
leo n a  J, zapew niając  p rzy tem , iż to  co p rzy tacza  je s t  
fak tem  praw dziw ym , i że n aw et im ion  d z ia ła jący ch  n ie  
zm ien ił.

P u łk o w n ik  C lavel i  k a p ita n  Snell z p ierw szego 
p u łk u  szw ajca rsk ieg o  w a rm ii fran cu sk ie j, po ślu b ili w B e r­
n ie  dw ie sio stry  Schw ich, có rk i g łów nego  in sp ek to ra  
te jż e  a rm ii, syn zaś je g o  ko legow ał w jed n e j kom pan ii 
z obydw om a szw agram i. Obie siostry  w jed n y m  d n iu  
s ta w a ły  na  ślubnym  k o b ie rcu  i w p a rę  dn i późn iej z m ał­
żo n k am i sw oim i u d a ły  się  do g łów nej k w a te ry  w N ea ­
p o lu . N ied łu g o  p o zosta jąc  n a  m iejscu , m ło d e  m ężatk i za- 
czgły p o d zie lać  życie obozowe i n iebezp ieczne  swoich 
m ałżonków , k tó ry ch  k om pan ie  były p rzezn aczo n e  do ści­
g a n ia  p a rty z an tó w  i bandytów .

P u łk o w n ik o w a  i ich  s io stra  w pochodzie były o to ­
czone czcią i op iek ą  ca łeg o  pu łk u , a  d z iec ią tk o  pan i C la­
vel, k tó re  p raw ie  w m arszu  św iatło  dzienne  u jrza ło , s ta ło  
się  bożyszczem  żo łn ierzy .

M arya  Snell, siln ie jsze j n a tu ry  i en erg iczn ie jszeg o  
c h a ra k te ru , od p oczą tku  w ypraw y ła tw ie j się z ro sła  z t r u ­
d a m i i n iew czasam i pochodu , k tó re  je j s io stra  p rzenosiła  
m n ie j czynnie, je d n a k  ze spokojem  i rezy gnacyą . Ileż  to  
p rz e b y ły  tru d ó w  i n iepokojów , ile  marBzów forsow nych

bez w ypoczynku , bo zaledw ie  te n  się im  uśm iechał, gdy  
now a trw o g a  w yśledzonego  n iep rz y ja c ie la , do now ych 
zn iew a la ła  tru d ó w . N a w szelkie b ra k i,  n iew ygody  i n ie ­
d o sta te k  ju ż  n ie  zw raca li u w ag i w  k ra ju , o k tó ry m  Cour- 
r ie r  pow iada : „Zaspokoisz tu  każd e  zby tkow ne w ym aga­

n ie , w szakże p ierw szych  p o trzeb  życ a nie znajdziesz  ; 
na  k ażdym  k ro k u  n ap o tk asz  w  obfitości an an asy , p o m a ­
rań cze , k w ia ty  z n a jp y szn ie jszą  w onią , lecz o ch leb  i 
w odę n ie  py taj. “

U p łynęły  im  ta k  m iesiące  i la ta , aż n ad szed ł rok  
1 8 0 6 ; po łożen ie  w ojska coraz sm utn iejsze, znacznie się 
pogorszy ło  p rzez  ep id em ię  feb ry  k a la b ry js k ie j , k tó re j 
u leg ła  Ju lia  C lavel i m ały  je j synek  A ugust. M ężowie 
obydw óch sió str uchw alili ro z s tan ie  z żonam i, dalsze  bo ­
w iem  p rzeb y w an ie  n iew ias t w obozie, na rażo n y m  n a  ty ­
siączn e  n iew czasy  i n iew ygody, staw ało  się n iep o d o b ień ­
stw em . Oficerowie w erbow nicy u d a jący  się do Szw ajca- 
ry i, p rz y ję li kob iety  pod  sw oją  op iekę d la  odw iezieuia  
do dom u m atk i.

Schron ien ie  u  rodziców  lubo w ygodne i b ezp iecz­
n ie jsze  od  obozow ego życia, je d n a k  n ap e łn ia ło  trw o g ą  
obie sio stry  o los m ężów. M arya Snell żyw a, ro zm iło w a­
n a  w m ężu, w ro zd rażn io n e j w yobraźn i, tra p iła  się złem i 
p rzeczu c iam i o losy  rycerzów  i stanow czo p rzedsięw zię ła  
pow ró t do a rm ii, a żadne rozsądne  p rze ło żen ia  n ad  je j 
postanow ien iem  zapanow ać n ie  zdo łały . Cóż dop iero  k ied y  
obie d o w iedziały  się  z g aze t, że pu łk o w n ik  Clavel zab ity  
a k a p ita n  Snell ran n y . Chociaż n iezw łocznie  lis t ich  b ra ta  
sp ro s to w ał om yłkę, gdyż obaj m ałżonkow ie byli ty lko  
ra n n i i b lizcy w yzdrow ien ia  w lazarec ie  wojskow ym  
w N eapo lu , a to li n ic  n ie  zdo ła ło  zaspokoić  obaw y i trw o g i 
n iew iast. Obie en erg iczn e , naw ykłe  do obozowej ru c h li­
w ości, n a za ju trz  ju ż  puściły  się w podróż. N ie zan iecha ły  
p rzy tem  zao p a trzy ć  się w listy  polecające do rozm aitych  
w ładz, jak ie  ty lko  po d ro d ze  n ap o tk ać  m ożno były i w ta k  
n iezb ęd n e  p ien iąd ze , k tó ry ch  już  we w szystk ich  kasach  
ta k  fran cu sk ich  jak o  i w łosk ich  b ra k n ąć  z a c z y n a ło ; całe  
ich  m ien ie  w z łocie  i p a p ie rac h  k red y to w y ch  ukryw ało  
się w g ęs ty ch  i bujnych w arkoczach Ju lii  C lavel ; dziecko 
je j m iało  im  służyć n ip jako za ta rczę  przec iw  rozpuście  
żo łn iersk ie j.

Do Bedanzony podróż im  się w iod ła  n iezgorzej, 
w szędzie szczęśliw ie n a  czas rozejm u n a tra fia ły . Ożywione 
odw agą  i w y trw an iem , spiesznie n ap rzód  się posuw ały. 
Ju lia  p rzez  swoję rozw agę, p rzy tom ność  um ysłu  i z im ną 
k rew , u m ia ła  zw alczyć w szelk ie tru d n o śc i i przeszkody , 
lecz n ak o n iec  n a tra fiły  n a  liczne p o ste ru n k i i g arn izony , 
k tó re  im  p o d ró ż  znaczn ie  u tru d n iły . O ficerowie, kom en­
d an c i czasow i, a  fo rm aliśc i, lubo  u p rzejm ie  p rzy jm ow ali 
podróżne, lecz tu  trzeb a  by ło  oczekiw ać n a  konw ój, in ­
dziej na  ja k i ta k i ś ro d ek  p rze jazd u , gdyż m uły , kon ie  i 
w ozy, by ły  chw ytane jako rek w izy ta  w ojenne. Pom im o 
p rzeszk ó d  d o ta r ły  do T erra c in iu m  i ju ż  od  celu  podróży  
o d d z ie la ła  ich  m ała  ty lk o  p rz es trz eń , w szakże do p rz e ­
bycia  n a jtru d n ie jsza .

T errac in iu m  było w te j chw ili p u a k te m  pośred n im , 
dokoła  k tó reg o  o dbyw ały  się gon itw y  pom iędzy w ojskiem  
francuzk iem  a b an d y tam i. J e d n i d ru g ich  ru g o w a li z po- 
zycyi. a  k ażd y  sw oją ko leją  rabow ał i u c isk a ł kontrybu- 
cyą  b iednych  m ieszkańców . D la  teg o  i m iasto  było p u ­
ste , bo k to  m óg ł um ykał. M łode p o d ró żn e  po p rzy b y ciu  
t a m , ro zk w ate ro w ały  się u dostaw cy  arm ii fran cu sk ie j, 
k tó ry  sam  je d e n  w tem  m ieście naów czas w ładzę n a j­
wyższą w ojskow ą rep re z en to w a ł. Był to  dobry  znajom y 
ich  m ężów , a n a  w idok  zuchw ałych  w ędrow nic, chw ycił 
sią  za g łow ę, w o ła jąc  :

— Co też  p an ie  na jlepszego  ro b ią , ju ż  z tąd  dalej 
ru szy ć  się n ie  m ożoa. N ie m a żyw ej duszy ludzk iej d la  
esko rty , an i nogi zw ierzęcej do przejazdu . W p ad ły śc ie  
p an ie  w ja sk in ię  ro z b o ju , w szystką żywność z rabow ał 
F ra -D iav o lo , ludzie  po ro zb ieg ali się. M usicie czekać tu  
n a  nasz oddzia ł, k tó reg o  p raw d opodobn ie  za p a rę  dn i 
spodziew am  się.

Poczciw y dostaw ca  ja k  m óg ł pocieszał b ied n e  po ­
dróżne  u p a d a jąc e  n a  duchu, a  ra d e  n ie  ra d e  do  zw łoki 
zmuBzone. W tem  g d y  u sied li do obiady z zacnym  g o sp o ­
d a rzem , g w a łt się w ielk i podn iósł w m ieście i k rzyk i 
trw o g i :

— F ra -D iav o lo ! F ra -D iav o lo !
D w aj słudzy  w p ad a jąc  n a g le  do pokoju  w o ła l i :
— K to żyw uc iek a j, F ra -D iavo lo  !
Jak o ż  n ie n am yśla jąc  się d łu g o , dostaw ca  ze s łu ­

gam i, nim  się ko b iety  o p am ię tać  zdo łały , p rzez  okno 
w skoczyli do g ęsteg o  ogrodu .

Tuż za n im i p rzezedrzw i w eszło k ilk u  ludzi uzb ro ­
jo n y ch , a  p rzodu jący  im  sk łon iw szy  się u p rze jm ie  w y lę ­
kn ionym  n iew iastom , rz e k ł:

— M am  zaszczyt p rzem aw iać  do p ań  C lavel i S nelł, 
a w ięc służę paniom , idziem y.

Po tych  słow ach d a ł znak  Bwoim ludziom  , którzy- 
otoczyw szy je , w yprow adzili z dom u i z m iasta .

O kropny by ł pochód b ied n y ch  jeńców  p rzez  k rzak i, 
zaro śla  i w ąw ozy; ich c ienk ie  odzienia zd arły  się na- 
szm aty , a lek k ie  trzew ik i z n ó g  p o sp ad a ły . N a ten czas 
dw óch m łodych  lu d zi ofiarow ało im  g ru b e  sw oje obuw ie 
— i ta k  da le j d ro g ę  odbyw ano. Je d y n ą  p o c iechą  byh> 
to , że m ały  A u g u st n iesiony by ł s ta ran n ie  przez je d n e g o  
z b an d y tó w  i w ogóle w szelkie im  tam  poszanow anie  
okazyw ano, W  gąszczy lasu  stan ę li na odpoczynek  i 
k ied y  z w szelką grzecznością  posiłek  p rzyzw oity  im  u d z ie ­
lono p o d tenczas dow ódca na uboczu odbyw ał jak b y  r a d f  
w ojenną, poczem  p rzy stąp ił do p an i C lavel i ta k  pochw y­
cen ie  ich u sp ra w ied liw ia ł:

— P rz e d  k d k u  d n ia m i , J a c o p o , mój se k re ta rz  i 
faw o ry t, po jm any  p rzez w ojsko, zo sta ł uprow adzony  do 
N eapolu , tam  zapew ny będzie  b ad an y  i być b a rd zo  m oże 
pow ieszony. Otóż, ażeby to m u  zapobiedz, dow iedziaw szy 
się o podróży  p ań , um yśliłem  dostać  je  jak o  zak ład n iczk i 
bo inaczej sam o p rzez się n ie  p rzed sięb ra łb y m  n a p ad tt 
na  opustoszone T errac in iu m , gdzie  nic do .zdobycia n ie  
m a. Otóż — do d a ł zw raca jąc  się do J u l i i :— p an i raczysz 
się n iezw łocznie  udać  do N eapolu  i łaskę  d la  m ojego  
se k re ta rza  w y je d n a ć , jeże li jeszcze mój b ied n y  J a c o p o  
żyje . S io stra  zaś p an i z jej dzieck iem  n a  zak ład  u  m n ie  
pozostanie.

— A jeże li Jacopo  u m arł ? — w trą c iła  n a g le
Ju lia .

— N a ten czas!... n a te n c z a s ! ..  — zaw ołał zac ien iony  
g n iew n ie  b a n d y ta ; lecz w jednej chw ili zapanow aw szy 
n a d  sobą, do d a ł z ła g o d n o śc ią : — A le n ie  trać m y  czasu,, 
n iech  się p an i puszcza w d rogę .

N ie rozłączym y się, pojedziem y lub  zostaniem y,, 
ale  wszyscy razem .

— J a  go tow a jes tem  po jechać  —■ odezw ała  s ię
M arya.

— Nie. tu  głów nie o p an ią  C lavel chodzi — o d p a rł 
F ra-D iavo lo .

— J a  n ie  po jad ę  sam a — o d rzek ła  stanow czo Ju lia .
Tym czasem  podjazdy znać da ły , że m u n d u ry  w o j­

skow e u k azu ją  się n a  d rodze. N aty ch m iast obóz spoczyn­
kow y zw in ię to  i w sp ina jąc  się  po sk a łach  lasem  p o ro ­
słych, b a n d a  d o ta r ła  do ru in  spa lonego  k lasz to ru , k tó ­
re g o  p o łożen ie  n a  w yższym  p unkcie  dom inu jącym  n a d  
okolicą , stan o w iło  p rz y tu łe k  i n ie jak o  tw ierd zę  d la  F ra -  
D iav o la  i jeg o  bandy . (Dok. n ast.),

Od R e d a l c y i ,
P. Śm. w Krakowie. P rzed m io t zajm ujący a le  m u ­

sie libyśm y  m ieć  rękop ism  w ręku .
P. S. T. Sonety n ie  b ęd ą  drukow ane. Dawniejszych.- 

ręk o p ism ó w  nie m am y. T a len t je s t  a le  b ra k  jeszcze  w y ­
ro b ien ia .

P. B. R. w Krakowie. Poezye d ru k o w an e  n ie  będą. 
U tw orów  d ram aty czn y ch  n ie  zam ieszczam y.
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